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Dokładne informacye o ruchach nieprzy- 
jaciela, słuszne poczytywane są za pierwszy 
warunek powodzenia w każdej kampanii. 
Z tego też powodu należałoby może zwolene 
nikom polityki Koła polskiego w radzie pań- 
stwa, jakoteż solidarnej z nią większości saj- 
mowaj cokolwiek uważniej śledzić ruchów swo- 
ich przeciwników, których codziennie coraz 
więcej przybywa. 

Przybywa ich onraz więcej, a także łączą 
się oni i organizują coraz lepiej. My zaś, któ- 
rzy poczuwamy się do obowiązku bronić wier- 
nie sztandaru wypróbowanej dotychczasowej 
naszej polityki narodowej w Austryi, za mało 
jakoś zwracumy na to uwagi, jak nas i swoi 
i obcy przeciwnicy coraz ciaśniejszem kołem 
otaczają, coraz zuchwalej i coraz zjadliwiej 
szarpią i coraz nowe wymyślają przeciwko 
nam fortele, 

Dotychczas przywykliśmy poczytywać za 
przeciwników polityki Koła polskiego Niem- 
ców-centralistów, socyalistów, a wreszcie re- 
prezentantów krajowych stronnictw opozycyj- 
nych: Okuniewskich, Stojałowskich, Stapiń- 
skich itp., którzy we Wiedniu czepiają się 
poły otwartych wrogów swojego narodu, aże- 
by przy ich pomocy skuteczniej hańbić swo- 
ich rodaków z innych stronnietw i poniewie- 
rać swój kruj rodzinny. I chociaż teraz parla- 
mentu nie ma, walka ta nie ustaje. Nietylko 
nie ustaje, ale owszem rozszerza się koło wal- 
czących przeciwko nam o tyle, że już teraz 
byłoby anachronizmem poczytywać za przeci- 
wników Koła polskiego tylko te zastępy, któ- 
re znajdowały się w szyku bojowym po stro- 
nie przeciwnej Kołu polskiemu i prawicy, 
podczas ubiegłych kampanij parlamentarnych. 
W  oozach naszych dokonuje się bowiem 
z wielkim talentem obmyślany i zręcznie prze- 
prowadzany manewr, obliczony na to, ażeby 
z szeregów obrońców dotychczasowej polityki 
polskiej w Austryi oderwać nowy zastęp — 
być może nową przygotować secesyę. - 

Mianowicie odsłania się coraz wyraźniej 
tajemna robota, zmierzająca do rozbicia Koła 
polskiego, dotychczas silnego swoją solidar- 
nością, na dwa odcienia : liberalne i konser- 
watywne. Ak. 

Już w jesieni r. z, podczas ostktniej 
sesyi Rady państwa, zaczęła się ta intryga. 
Pod pozorem niewinnych zebrań towarzyskich, 
wspólnych kolacyj, partyj wista, herbatek itp. 
rozpoczęło się łapanie niezadowolonych i — 
znudzonych posłów, organizowanie jakichś o- 
pozycyjnych „kółek*. Niejeden z tych, po- 
słów, którzy dali się ułowić do owych kółek, 
uważał w dobrej wierze krytykę działalności 
przewódzców Koła wewnątrz Koła za zgodną 
z zasadą solidarności, która tylko na zewnątrz 
obowiązuje i woale nie miał zamiaru posu- 
wać się w rozpędzie opozycyjnym po za grą- 
niee lojalności wobec Koła całego. Owi opo- 
zycyoniści lojalni z całym naciskiem zazna- 
ozali też w swoich przemówieniach ścisłą łą- 
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Jakóbina Vanesse, 


Powieść 
WIKTORA CHERBULIEZ. 


(Ciąg dalszy.) 


Dowiedziawszy się o nązwisku solistki 
przecisnął się przez tłum i podszedł do p. 
Saintisa, którego znał z rozgłosu i cenił jako 
wielkiego kompozytora w przyszłości, 

Powiedział o kantacie jego kilka po- 
ohlebnych komplementów i wyraziwszy adzi- 
wienie nad tak ogromnym postępem uczenie 
w tak krótkim przeciągu czasu, dodał: 

— Co do panny Vanesse, to wielka 
szkoda, że mie zamierza ona poświęcić się 
cenie. To materyal na wielką spiewaczkę. 

— I ja jestem tego zdania — odrzekł 
Pan Saintis. 

Mistrz był w tym razie szczerym. Chó- 
Tzystki jego, których był pewnym, nie- 
zawiodły jego oczekiwania. Posłuszne te ma 
szyny, umontowane jego rękami, ściśle wy- 
konały to, czego spodziewał się po nich. Ale 
pannę Vanesse sprawiła mu niespodziankę 


czność z Kołem pomimo niezadowolenia z 
niektórych jego czynności, a nawzajem prze- 
wodniczący Koła, poseł Jaworski, odpowia- 
dając im, również z naciskiem zaznaczał po- 
trzebę i użyteczność opozycyi w Kole, o ile 
ona stoi na gruncie solidarności narodowej. 
Opozycya chroni Koło bowiem od tego, ażeby 
nie popadło w jednostronny kieruuek, aby jego 
działanie było rzeczywistym i wiernym wy- 
razem wszystkich stronnictw narodowych 
(jakis w kraju istnieją). I gdy przyszło do 
głosowania nad wnioskiem, ażeby obok komi- 
syi parlamentarnej ustanowić jakiś zagadko- 
wy „komitet doradczy* coś w rodzaju piątego 
koła u wozu, zwyciężyła przeważną większo- 
ścią zasadu utrzymania w Kole dotychczasy- 
wej jego organizacyi, polegającej na bez- 
względnej karncści i solidarności, a niefor- 
tunny wniosek reformatorski zmierzający do 
dwoistego kierownictwa Kołem uzyskał tylko 
dwanaście głosów. 

Na tem skończyło się w kampanii 
reicharatowej. 

W sejmie posunięto się dalej. Tu lewica 
pod przewodnictwem p. Romanowicza zazna- 
czyła jeszcze dobitniej chęć wprowadzenia 
rozłamu w szeregi stronnictw narodowych na 
tle doktryny liberalnej. Doznawała ona w 
tych usiłowaniach gorliwego popsrcia ze 
strony tych elementów, które w Radzie pań- 
stwa zasiadają na lewicy — pomiędzy wro- 
gimi nam Niemcami i socyalistami. 

Po sejmie snują dalej nasi liberali swo- 
ją grę — w jawnem poniekąd przymierzu z 
tym elementem, który opanowuje także całe 
wiedeńskie t.z „liberalne* dziennikarstwo — 
z elementem, który przy pomocy kapitalizmu 
i dla kapitalizmu całą politykę liberalną w 
Austryi robi. 

Kto więc chce zrozumieć kampanię Sło. 
wa Polskiego, prowadzoną pod hasłem libera- 
lizmu przeciwko dotychczasowemu kierowni- 
ctwn Koła polskiego we Wiedniu, przeciwko 
większości parlamentu, a wreszcie przeciwko 
większości sejmu krajowego, musi brać jego 
połitykę w łączności z postępowaniem wie- 
deńskiej prasy liberalnej. 

Jako sztandar swój wydobywa Słowo 
Polskie z zapomnienia nazwisko barona Zie- 
miałkowskiego, aby na to nazwisko brać jak na 
wędkę łatwowierną i bezmyślną część opinii 
publicznej galicyjskiej. 

Można uznawać zasługi, jakie sędziwy 
baron Ziemiałkowski w młodych latach poło- 
żył dla kraju i dla sprawy narodowej w o- 
góle, lecz ten fakt nie da się zaprzeczyć, 
gdyż jest on powszechnie znanym, że baron 
Ziemiałkowski zawsze miał słabość do libera- 
lizmu wiedeńskiego. Nadto ekspatryowawszy 
się poniekąd na Stare lata nie widzi on dziś 
przez atmosferę wiedeńską ani świata ani 
swojego krajn rodzinnego inaczej, jak tylko 
tak, jak mu go pokazuje przez swoje szkła 
Neue frcie Presse! 

Słowo Polskie bardzo lekko rozrzuca w 

jej łkowatej zarozumiałości epiteta- 
swojej pysza J > : 
mi: głupi ten, głupi ów. głupi cały krej. 
Adresuje ono ba grzeczności nieraz do ludzi, 


czynił uwagę: 

— Jest inteligentną i bardzo zdolną a 
gdyby nabrała wprawy i oswoiła s'ę ze sce- 
ną, chętnie powierzyłbym jej rolę główną. . 

Podszedł do miej w chwili, gdy pani 
Sauvigny, ucałowawszy ją mówiła do ucha: 

— Ażeby godnie wyrazić ci to 00 ozu- 
łam, należałoby słowa moje oblec w formę 
wierszy. a że nie umiem pisać ich, więc po- 
wiem ci później prozą, gdy będziemy same. 

Z kolei p. Saintis podał jej obie ręce 
i złożył powinszowanie bohaterce dnia. 

Muzyk w ogóle był bardzo oszczędnym 
w udzielaniu pochwał, więc zadowolił się 
tylko słowami: . 

— Wczoraj spiewałaś pani prawie de- 
brze, dziś zaś jak artystka. 

Trudno było z twarzy Jakóbiny domy- 
śleć się, który z tych dwóch komplementów 
podobał się jej więcej. 

Na tarasie ustawiono dwa stoły ; jeden 
ze uwierzyną, mięsiwem, ciastami, butelkami 
wina, przeznaczo ty był dla ogółu publiczno” 
ści — drugi mniejszy, pod zarządem pani 
Sauvigny — dla dwudziestu śpiewaczek p. 
Sauvigny. 

Pani domu stojąc za stołem, sama wy- 
dzielała najsmaczniejsze kąski i najlepszem 
winem zraszała gardziołka tych piasząt, 
które przed chwilą pracowały tak świetnie. 
i Zajęta niemi, spostrzegła mężczyznę, 
siadającego 0 kilkadziesiąt kroków na ławce 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Czwartek 13 Lipca 1899. 


DOWA 
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& Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Dgłoszenia zwyczajne ua je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsce 10 ct. — Nadesłase ra wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy pubdllozności za wiersz lub 
jego miejsce 5- ct. — Prywatsa korespondencya 


3 et od wyrazu. 


którzy służyli krajowi uczciwie i pożytecznie, 
według sumienia i najlepszej swej wiedzy 
już wówczas kiedy czupurni mędrcy Słowa 
Solskiego byli jeszcze emarkaczami. Lecz da 
Bóg — chybi zamierzonego celu butny i wy- 
zywający ton, w jakim liberalizm galicyjski, 
licząc na poparcię galicyjskich zwo- 
lenników N..fr. Press", zniewolić chce swój 
kraj do służby wiedeńskiemu liberalizmowi! 
Wiemy, iż jesteśmy dopiero u wstępu 
walki. Musimy być ne to przygotowani, iż 
będzie ona ciężką i przykrą. Ale trudno... Za 
młodszych łat br. Ziemiałkowskiego nieraz 
prowadzone były u nas zacięte walki prze- 
ciwko reprezentowanemu przez niego kierun- 
kowi politycznemu, tj. przeciwko mamelukom 
liberałów wiedeńskich, więc i dziś może da- 
my radę „kiepskim* — jak się Słowo Polskie 
wyraża — epigonom starych mamełuków, 


Stan obiężenia w Belgradzie. 


Łzsów d. 12 lipca. 

Onegdaj, w cztery dni po zamachu a po 
aresztowaniu wszystkich niemal przewódców 
radykałów, . ogłoszony został w Belgradzie i 
powiecie smederewskim stan oblężenia, tu- 
dzież sądy doraźne „z koniecznych względów 
na bezpieczeństwo publiczne*. Ukaz ten ma 
oraz moc wsteczną, tj. obejmuje sprawę za- 
machu i jego współwinnych, gdziekolwiekby 
w kraju przebywali; wyjęte są tylko odno- 
šne wypadki, które już przed ukazem ostate- 
cznie załatwione zostały. 


Czy sprawca zamachu Knezewicz z Bośnii 
pochodzi, czy z dawnego Pogranicza wojsko- 
wego, to jeszcze niewiadomo; pewnem zaś 
jest, że na tydzień przed zamachem bawił 
w Bukareszcie. Władze upominają Knezewi- 
cza, aby nie wplątywał osób niewinnych; on 
twierdzi jednak, że prawdy twierdzeń swoich 
zupełnie dowieść zdoła. Obwinieni stanowczo 
mu zaprzeczają, ale nie są w stanie przyto- 
czyć żadnych faktów, któreby na ich korzyść 
przemawiały. Na prowincyi mało osób are- 
sztowano. 

Aresztowano kilku duchownych, a nawet 
archimandrytę Milicza, prezesa konsystorza, 
Knezewicz ciągle okazuje skruchę i podnosi, 
że go znakomici radykali najęli do mordu. 
Jak słychać, znaleziono przy nim kartkę, na 
której napisane było: „Upatrzono mnie, abym 
zamordował króla Milana*. Dziwnem się wy- 
daje, zkądby taka mała figurka, jak Kneze- 
wicz mogła być wtajemniczoną we wszystkie 
sekreta radykałów. Przy rewizyach domowych 
znaleziono wiele aktów i listów kompromitu- 
jących, między innemi list generała Gruicza, 
posła w Petersburgu do radykała dr. Wesni- 
cza, byłego ministra. Za tym listem areszto- 
wano Wesnicza, a Gruicza telegramem ska- 
sowano. Lojąlność Gruicza była od niejakie- 
go czasu podejrzaną, ale rząd nie mógł wziąć 
się do niego bez dostatecznych podstaw. 
W mieszany jest także Bożo Petrowicz (kuzyn 
księcia czarnogórskiego), który zbiegłszy z 
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Czarnogóry długi czas przebywał w Belgra- 
dzie i pobierał subwencyę od radykalnych 
ministerstw. 

Urzędowe doniesienia belgradzkie przed- 
stawiają zamach jako dzieło spisku polity- 
cznego radykałów w spółce ze zwolennikami 
Karadżordżewiczów, Rozkaz króla Aleksan- 
dra do armii, wydany nazajutrz po zamachu, 
zaraz na wstępie powiada o „ręce zbrodni- 
czej najętej przez wrogów dynastyi i 
państwa*. Osób rozkaz nie wymienia, ale po- 
dejrzanych wskazują aresztowania i sądząc 
z nich, wkrótce mie będzie ani jednego z 
przewódzców radykalizmu serbskiego na sto- 
pie wolnej. 

Jeżeli rozkaz królewski do armii nie we- 
dle domysłu mówi, jeżeli aresztowani w isto- 
eie wdali się w spiski przeciw dynastyi i 
gdyby choć najmniejszy cień udziału w pla- 
nie morderstwa słusznie na nich padał, to 
wszędzie zrozumieją ostrość przedsięwziętych 
przeciw nim zarządzeń. Zarzucono im winę 
ciężką, ale tem dowodniej wina ta powinna 
być wykazaną. Dynastya Obrenowiczów nie- 
zawodnie zyskała na tym zamachu i będzie 
to korzyść tem trwalsza, jeżeli akoya prze- 
ciw zbrodniarzowi i jego inspiratorom będzie 
prowadzoną bezstronnie, a nie w duchu zem- 
sty na niewygodnych przeciwnikach polity- 
cznych. 

Ciekawe wyjaśnienia podaje wiedeński 
korespondent Berl. Tageblattu, używany nie- 
raz do posług, których ze względów dyplo- 
matycznych ani Fremdenbtatt ani Pester Lloyd 
świadczyć nie mogą. Zapewnia on, że zamach 
na Milana i fałszywa pogłoska co do porwa- 
nia księcia bułgarskiego stoją z sobą w związ- 
ku. Już na kilka dni, zanim się ta pogłoska 
pojawiła w pismach  peszteńskich, obiegały 
we Wiedniu pogłoski o panalawistycznych 
knowaniach na półwyspie Bałkańskim, i że 
się z tej strony jakaś akcya przygotowuje. 
W wiedeńskich kołach politycznych opowia- 
dano sobie, że panslawistom rosyjskim woale 
nie do smaku kordyalny stosunek Rowyi z 
Austro-Węgrami i wspólne obu mocarstw 
kroki w Belgradzie, Sofii i Konstantynopolu. 
Ludzie ci pragną postępowania na Bałkanach 
w duchu tradycyjnej polityki rosyjskiej i w 
razie ostatecznym będą w tym kierunku 
działali na własną rękę wbrew urzędowym 
politykom rosyjskim. 

Pogłoski te, wedle korespondenta, z ta- 
ką występywały stanowczością we Wiedniu, 
że nawet zapytywano ztąd w pewnem miej- 
scu oficyalnem, gdzie jednak, jak zwykle, ni- 
czego nie wiedziano i dano pocieszające zape- 
wnienie, że na półwyspie Bałkańskim zupełny 
panuje spokój, kordyalny stosunek z Ro- 
syą rozbroił wszystkie państewka i wszel- 
kiej awanturze łeb skręcił. 

Zdaje się wszelako, że pomimo tej „kor- 
dyalności* obmyślano plany w Sofii i Bel- 
gradzie, a mianowicie w programie sofij- 
skim stało porwanie ks. Ferdynanda, które- 
go podczas wyjazdu jego do Euxinogrodu do- 
konać miano. W Belgradzie wiedziano o tym 
planie, który atoli jakoś wykonać się nie dał 


pod starym wiązem i zapalającego papierosa. | cać, lecz wkrótce spostrzegła, że poruszają się 


Choć nie patrzyła na niego, domyśliła się 
osoby i pod wrażeniem tego domysłu lekki 
rumieniec wystąpił na jej policzki. 

On, zachwycony nią, nie spuszczał jej z 
oczu i mówił do siebie: 

— Za trzy tygodnie wszyscy będą wie- 
dzieli, że należy do mnie... 

Wtem pani Sauvigny na chwilę pozostała 
SBMĄ. 

Otaczające ją dziewczęta usłyszawszy 
pierwsze takty polki, pobiegły do namiotu, za- 
mienionego na prędce na salę- balową. 

Pan Saintis uważając, że skoro przyje- 
mnie jest patrzeć na ukochaną kobietę o kro- 
ków trzydzieści, to jeszcze przyjemniej jest 
obejmować ją rękami, powstał z ławki, zbliżył 
się do niej i rzekł: 

— Niegdyś walcowałaś pani ze mną o- 
krutnie. Prosiłem orkiestry o zagranie walca 
i mam nadzieję, że pani mi go nie odmówisz. 

— Ja miałabym tańczyć walca! — zawo- 
łała zgorszona. — Co na to powiedzieliby moi 
starcy i zakonnice? Na zawsze straciłabym 
w ich oczach powagę! A przytem jestem za 
stara; nie służą mi już nogi jak dawniej... 

— Zobaczymy — odrzekł. 

Ujął jej rękę i prawie przemocą zapro- 
wadził do namiotu, a w dziesięć minut później 
tańczył ż nią walca. 

Sądziła, że jej  trzydziestosześcioletnie 


nogi już zesztywniały i nie potrafią się obra- 


Parasolki angielskie, Paski i Rękawiczki =- 


otrzymał magazyn pod firmą 


zręcznie. 

Po kilku minutach zasmakowała w tej 
od dawna zamiedbanej sztuce, upajała się wi- 
rem i mówiła sobie w myśli, że może wła- 
ściwszą jest rzeczą tańczyć, niż chodzić, że 
życie rzeczywiste jest ruchem regularnym 
i rytmicznym, że wirowanie na ziemi, która 
również wiruje bez spoczynku, jest rzeczą na- 
turalną... 

Pan Saintis dwakrotnie zapytywał ją, 
czy nie jest zmęczoną; odrzekła, że nie — 
i z nachylonem czołem i na pół przymknię- 
temi powiekami walcowała dalej, dopóki mu- 
zyka nie umilkła. 

Wtedy podniosła głowę, otworzyła oczy 
i oprzytomniawszy, rzekła: 

— Tańczyć w moim wieku, to szaleń- 
stwo! Muszę być bardzo śmieszną... 

— Nikt z pani nie śmieje się i nie ma 
do tego powodu. Leoz widzę pewną osobę, 
spoglądającą z okrutnym grymasejn na twa- 
rzy. 

Pani Sauvigny obejrzała się w około i 
spostrzegła między widzami prawie wszyst- 
kich swych starców i staruszki. Przez cały 
czas gdy tańczyła nie spnszczali jej z oczu, 
lecz ze zdziwionych twarzy ich trudno było 
poznać, czy widok ten był im przyjemnym. 
Pochlebiali oni sobie, że znają swoją panią 
oraz wszystkie jej skłonności, tymczasem od- 
kryli w niej naraz i pewną słabość ludzką i 
wielki talent, o który nie podejrzewali jej. 


i doniesiono do Budapesztu jako fakt dokonany 
to, co tylko poronionym projektem było. Kto 
umaczał ręce w tym projekcie jak i w zama- 
chu na Milana, to mogłoby wykazać śledz- 
two w Belgradzie, gdyby z należącą przezor- 
nością i bezstronnością prowadzone było. Ale 
podobno chog w Belgradzie skorzystać z tej 
sposobności, aby zrobić geszeft polityczny 
uprzątnąć się z radykałami. 

Korespondent tak kończy: „Zarówno po- 
głoski o zaniechanej rewolcie w Bułgaryi, 
jak i fakt zamachu na króla Milana, który 
jest przedstawicielem wpływu austro-węgier- 
kiego w Serbii dowodzą, że się na półwyspie 
Bałkańskim, pomimo owej „kordyalności* nie 
jest uchronionym przed pewną polityką od- 
rębną i że ta polityka w sąmychże państwach 
bałkańskich na uprzejmość niektórych żywio- 
łów liczyć może.“ 

W stosunkach z Rosyą, zwłaszcza Au- 
stryi, rzecz to z dawna wiadoma, że urzędo- 
wa kordyalność swoją drogą, a swoją drogą 
knowania pozaurzędowe, których owoce w da- 
nym razie skrzętnie zagarnie gabinet peters- 
burski. 


| tajemnic galicyjskiej kasy oszczędności. 


Lwów d. 12 lipca. 

Im głębiej w las, tem więcej drzew 
— powiada stare przysłowie. Im śledztwo w 
sprawie gal. Kasy oszczędności zbliża się do 
końca -- tem więcej nowych szczegółów na 
jaw wychodzi i jak to już onegdaj zanoto- 
waliśmy, ostateczne załatwienie sprawy na 
drodze karnej musi się na pewien jeszcze 
czas odwlec. Obecnie podaje Ruch Katolicki 
rozmaite ciekawe szczegóły ze sposobu, w ja- 
ki w Kasie tej gospodarował p. Zima i towa- 
rzysze. Szczegóły to tak ciekawe, że warto je 
powtórzyć. 

Nie ulega żadnej wątpliwości — ozyta- 
my tam — że postanowień statutu i regułami- 
nów zupełnie nie przestrzegano, albo steso- 
wano się do nich tylko dla oka, w szczegól- 
ności z biegiem lat stanowisko pierwszego 
dyrektora, które zajmował Zima, zmieniło się 
w urząd niemal zupełnie nięodpowiedzialny, 
przed nikim nie zdający sprawy, w urząd 
specyalnie uprzywilejowany, poniekąd dykta- 
tora całej instytucyi. e się tak stało i że 
podobny stosunek w ogóle mógł się wyrobić, 
jest oczywiście winą nietylko samego byłego 
pierwszego dyrektora, ale także i tych czyn- 
ników, które miały nad nim władzę, a nigdy 
takowej nie wykonywały i do takiego wy- 
krzywienia stosunku dopuściły. 

Jest już dziś powszechnie znaną rzeczą, 
że bardzo ważnych «przepisów regulaminu o 
kluczach i kasach zupełnie nie przestrze- 
gano. Efekty i papiery wartościowe jako 
podkłady dla rachunku bieżącego spoczy- 
wały wyłącznie w rękach samego kasowego 
dyrektora! Wszystko miał w ręku jeden 
tylko p. Zima, wszystko u niego się kon 
centrowało tak dalece, że podkłady rachun - 
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|tak wielką, że myśląc o swej „Rusałce* u- 


Odkrycie to zmieniało przekonanie o niej; 
należało wytworzyć sobie nowe. 

O kilka kroków za nimi stała na krze- 
sełku, by lepiej widzieć, siostra Agnieszka. 
Lecz ta nie dziwiła się e = 

W wielkiej armii miłosierdzia była ona 
grenadyerem starej gwardyi. Dluga i praco- 
wita praktyka na polu miłosierdzia przyzwy* 
czaiła ją do wszystkiego; nic jej nie wzru- 
szało i nic nie gorszyło — wszystkie drogi 
były dla niej obojętnemi, gdyż wszystkie 
ostatecznie prowadziły do Boga. 

Stwierdziła, że p. Sauvigny walcowała 
doskonale i nie dziwiło jej to; założycielka 
przytułku umiała robić wiele rzeczy i wszyst- 
ko dobrze. 

Więc któż pozwolił sobie spoglądać na 
nią ze złośllwym grymasem? Chyba tylko 
ów mężczyzna otyły, stojący przy drzwiach 
i zabierający się do wyjścia, znakomity w 
swym fachu, lecz nie umiejący ukrywać swe- 
go niezadowolenia. 

Od samego rana uroczystość ta, w któ- 
rej odgrywał rolę podrzędną, a której — jek 
się wyraził — pan Saintis był kogutem, była 
mu wstrętną i sprawiała wiele zmartwienia. 

Zmakomite powodzenie kantaty, której 
dla przyzwoitości musiał wysłuchać, dopro- 
wadziło go do wściekłości. 


(C. d. n. 
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ków bieżących własnoręcznie przyjmował i 
wydawał. 

Nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, 
że komisye skontrujące tylko wyrywkowym 
sposobem badały zapasy gotówki w różnych 
kasach i stan efektów, jakkolwiek podobno 
tylko w jednym z ostatnich protokołów wy- 
raźnie zaznaczyły, że właśnie w ten to sposób 
przedsięwzięły skontrum. A 

Wielce eharakterystyczną jest sprawa 
rachunków Kühnela i Frólicha, pod których 
nazwiskami miał rachunek bieżący w Kasie 
oszczędności p. Stanisław Szozepanowski. We- 
dle ksiąg, miało być złożonych już w latach 
1891 i 1892, jako podkład na rachnnek Kiih- 
nela 800.000 zł. a mianowicie w starej ren- 
cie austryackiej złotej i papierowej i węgier- 
skiej po 200.000 zł. pod nazwą Fróhlicha zaś 
złożonych być miało w ciągu 1895 r. 430.000 
jako podkład tego znowu rachunku bieżące- 
go. Jest nadto jeszcze jedna pozycya takiego 
rachunku nr. 1676 z rzekomym podładem na 
200.000 zł. którą również przypisać należy 
p. Szczepanowskiemu Otóż obecnie poka- 
zuje się, że podkładu w efektach na rachu- 
nek Fróhlicha i Kiihnela woale nigdy nie 
było. 

Rachunek bieżący Szczepanowskiego pod 
sfingowanemi nazwiskami Kiihnela i Fróhlicha 
nie miał żadnego pokrycia, a jak sam Zima 
ostatniego grudnia 1898 w księdze głównej 
go zapisał, wynosił on tego dnia 1,237.000 zł. 
w ozasie runu zaś wypłaciła jeszoze Kasa na 
ten rachunek 108.000 zł. tak, że wynosi ra 
zem około 1,345.000 zł. 


Prócz tego, również tuż przed runem 
pobrał p. Szozepanowski 136.000 zł. z pod- 
kładu, około 20.000 zł. na swój własny ra- 
chunek, a 23.000 zł. na sfingowany rachu- 
nek Kiihnóla i Fróhlicha, razem 179.000 zł. go- 
tówką. 

Rachunek bieżący Szczepanowskiego w 
Kasie przedstawiał się w latach 1891—1893 
normalnie, natomiast w r. 1894, a wiec w ro- 
ku wystawy krajowej,przy podkładzie wyno- 
szącym zaledwie 135.242 zł. wynosiły pobrane 
przezeń zaliczki już 622.610 zł. Odtąd też 
podkład zostaje zawsze ten sam aż po osta- 
tni rum, natomiast kwota zaliczek ogromnie 
podskakuje. I tak w r. 1895 wzrosły zaliczki 
na rachtinku bieżącym do kwoty 819.446 zł. 
w r. 1896 1,367.000 zł. w r. 1897 2,151.000 zł. 
a w r. 1898 2.852.000 zł. Gdy p. Szczepanow- 
ski pobrał nadto jeszcze w styczniu r. 1899 
około 20.000 zł. to cały jego rachunek bie- 
żący wynosi 2,872.574 zł. 

"Na pierwotny podkład tego rachunku 
bieżącego składały się akcye spółki naftowej, 
listy Tow. Kredytowego Ziemsk. i inne efekty 
razem za 135.000 zł. ostatniego jednak grudnia 
1898 wydano stąd matce Szozepanowskiego ja- 
ko zeznaną jej własność 29.000 zł. tak, że za 
osły podkład blisko 3 milionowego rachunku 
bieżącego została książeczka Kasy Oszczędno- 
ści na 49 zł. a jak twierdzą inni 42 zł.! Wpra- 
wdzie przyjęto w Kasie jako podkład kuksy 
i akcye towarzystwa dla wyrobu beczek na 
łączną nominalną sumę 1,212.000 zł. ale jest 
publiczoą tajemnicą, że wszystkie te papiery 
razem wzięte nie przedstawiają żadnej, na- 
wet najbardziej minimalnej wartości. 

W tej chwili częściowe pokrycie raehun- 
ku bieżącego p. Szczepanowskiego polega na 
zeznanym przez niego skrypcie dłużnym na 
350.000 złr. zaintabulowanym na Majdanie i 
Peczeniżynie. Natomiast drugi w tym celu 
zeznany przez niego skrypt na 100 tysięcy 
zł. nie mógł być zaintabulowany na Majda- 
nie i Dzurynie z powodu niedopełnienia for- 
małlności. 

Nie dość jednakże na tem. Źródło po- 
"wyższe kredytu tak marnotrawnie stojące 
otworem, jeszcze nie było w atanie zaspokoić 
potrzeb przedsiębiorstwa Szczepanowskiego. 
To też dla spłacania weksli i rachunku bie- 
żącego nie wystarczało pomaganie sobie co- 
raz to nowym eskontem, ale stworzono w tym 
celu osobne rachunki bieżące firm sfingowa- 
nych, z których dalej już nie po! własnem 
nazwiskiem czerpał fundusze p. Szczepanow- 
ski. Porównanie obu rachunków bieżących 
Frólicha i Kithnela z równoczesnym rachun- 
kiem Szczepanowskiego przedstawia nie mało 
interesu. 

Pokazuje się mianowicie zupełnie jawnie 
i wyraziście właściwy cel tych rachunków. 
Oto, ile razy kasa wypłacała Kiihnelowi lub 
Frólichowi, tylekroć p. Szozepanowski zupeł- 
nie identyczną sumą, a czasem nawet mniej - 
szą wyrównywał swój rachunek pod własnem 
prowadzony nazwiskiem. I tak pożycza 16 
lutego 1891 r. Kiihnel 183.00) złr. tegoż sa- 
mego dnia tyleż samo spłaca Szezepanowski. 
Dwudziestego grudnia 1892 roku odbywa się 
ta sama operacya z sumą pół miliona zło- 
tych. W marcu 1894 foku oddaje Ktihnel 
200.000 złr. a Szczepanowski ówierć miliona, 
odtąd wzrasta rachunek Kiihnela bez równo- 
czesnej ulgi dla rachunku Szczepanowskiego, 
aż w dniu 16 stycznia 1899 roku wynosi 
764.133 złr.! 

Identyczne stosunki wykazuje porówna- 
nie rachunku bieżączgo Frö licha z rachun- 
kiem Szczepanowskiego : 7 lutego 1895 r. po- 
życzą Frólich 150.000 zł. w dzień potem 
Szozepanowski spłaca 103.000 zł, 22 lutego 
1896 r. pożycza Frólieh 40.000 zł. a Szcze 
panowski w pięć dni potem oddaje 35.000, 17 
grudnia 1895 r. pożycza pierwszy 222.000, a 
drugi równocześnie oddaje 200.000. I tu zno- 
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wu w dalszym ciągu pożycza Frólich, ale 
już Szozepanowski nie oddaje, a 16 stycznia 
1899 r. wypłacono jeszcze Frólichowi 45.000 
zł. tak, że z doliczeniem procentów wynosił 
rachunek jego 581.000 zł. 

Na tem bynajmniej nie kończą się nad 
użycia, jakie spełniano w dziale rachunku 
bieżącego. Pozycya nr. 1.676 wykazuje pod- 
kład 200.000 z lutego 1898, który następnie 
cofnięto. Wypłacono 160.000 zł. które zwró- 
cono w dwóch ratach po 80.000 zł. Stwier- 
dzić tu miano, że drugą tę ratę wpisano do 
ksiąg już 31 grudnia 1898, podczas gdy fak- 
tycznie wpłynęła ona dopiero 16 stycznia 1899 
z równoczesnem obciążeniem rachunku Kiih- 
nela na 63 000 i Frólicha ns 45.000 zł. 

Pozycya rachunku bieżącego nur. 1604 
wykazywała zaliczkę z końcem 1898 roku 
652.000 zł. przy równoczesnom podkładzie 
tylko 308.000 zł. 


W szozegółowej księdze efektów numeru 
774 muwidoczniono wydanie 15 kwietnia r. 
1898 bez żadnego uzasadnienia, 40.000 zł. z 
funduszów J. K. Hohendorfa w 49, listach 
zastawnych. 

Wiadomo, że karta ta została wydartą. 
25 lipca 1898 dopisano te efekta napowrót, 
ale następnie przekreślono je w księdze. Do- 
piero znowu 22 stycznia 1899 dopisano je na- 
powrót. Tajemniczą tę historyę wyjaśni do- 
piero sądowe śledztwo. 

Wogóle udowodnioną jest rzeczą, że za- 
rząd Kasy przyjmował jako podkład rachun- 
ków bieżących takie akcye, udziały, losy i 
wekale, które statut juźto wyklucza, jnżto 
bynajmniej w tej funkcyi nie przewiduje. 

To też z tego powodu, powtóre dla tego, 
źe otwierano rachunek bieżący bez podkładu 
w efektach, a wreszcie ponieważ nie pilnowa- 
no procentów, które latami zalegały, straty 
Kasy w dziale rachunku bieżącego są nieuni- 
knione i mogą okazać się bardzo wielkiemi. 

Omawiając inne działy czynności gal. 
Kasy oszczędności, powiada między innymi 
Ruch Katolicki : 

Rażące niedbalstwa, będące już wprost 
nadużyciami, działy się w dwóch pomniej- 
szych działach Kasy oszczędności we Lwowie, 
a mianowicie w dziale funduszów osobnych 
i w dziale pożyczek na zastaw papierów war- 
tościowych. Jest faktem, że od wielu lat ku- 
pony papierów, stanowiących osobne fundu- 
sze, realizowano stale dopiero w samym końonu 
danego roku, odrazu więc można ocenić do- 
niogłość strat Kasy z tego powodu. Można po- 
wiedzieć, że wiele z tych funduszów waku- 
tek takiej gospodarki, urągającej wszelkim ro 
zumnym i uczciwym zasadom, traciły rok ro- 
cznie zysk, który powinny były mieć z odse- 
tek. Do tego dodać trzeba, że i ekwiwalenty 
za wylosowane efekty podnoszono znowu nie 
zaraz, ale bardzo późno, wskutek czego znowu 
tracono na  nieoprocentowywaniu kapitalu. 
A nie lepiej działo się i w dziale pożyczek 
na lombard papierów wartościowych. I tn mu- 
szą byó straty z powcdu zalegających procen- 
tów, a także i z tej przyczyny, że niejedno- 
krotnie przyjmowano w zastaw papiery statu- 
tem wykluczone. 


Również nieuniknione są straty w dzia- 
le pożyczek hipotecznych, a to dlatego, że 
przyznawano pożyczki do wysokości */, war- 
tości hipoteki, w rażącej oczywiście sprze- 
ozności ze statutem i z powszechną praktyką 
bankową, a powtóre że wartość poszczegól- 
nych objektów wyśrubowywano nieraz do 
wprost nieprawdopodobnej wysokości. Klasy- 
cznym przykładem takiego postępowania, bę- 
dącego jawnem pogwałceniem i obejściem 
przepisów statutu i regulaminów są pożyczki 
udzielone na Bratkowice w powiecie rzeszow- 
skim i  Russodice w powiecie rohatyń- 
skim. Nie mało też hipotek zalega do 
dzisiejszego czasu z ratami, wiele z nich po- 
zostaje w tej chwili w sekwestrze Kasy, lub 
też dla ratowania swej pretensyi musiała je 
Kasa nabyć na własność, dlatego też z góry 
można przyjąć za pewne „niemałe w tym 
dziale straty. A będą one tem większe, że 
wiele hipotek, prócz za wysokiego Oszacowa- 
nia, przeciążone już były z góry kaucyono- 
wanymi wekslami. W tej chwili ma Kasa 
wierzytelności hipoteczne na 169 dobrach 
ziemskich i na 1.455 realnościach miejskich. 


Portfel wekslowy galicyjskiej Kasy o- 
szczędności oddawna miał niedobrą sławę, w 
czasie runu i po n'm niejednokrotnie nawet 
przesadzano te brudy i petworności, jakie 
miał rzekomo zawierać. O ile wiemy, były w 
nim wprawdzie weksle tak zwane erotyczne 
i protekcyjne wszelkich odcieni i kategoryj, 
ale nieprawdziwemi są wieści o niedorze- 
ocznych, fantastycznych z początkowemi lite- 
rami tylko podpisach. Natomiast nie brak 
podobno w nim weksli ze sfałszowanymi pod- 
pisami. Nadużycia w udzielaniu kredytu 
wekslowego w Kasie są powszechnie znane. 
Nie zawadzi wszakże przypomnienie udowo- 
dnionego faktu, że kredyty wekslowe w ogó- 
le, a w szczególności tak zwane budowlane, 
rozdawał sam Zima zupełnie na własną rękę, 
jakkolwiek statut najwyraźniej przypisuje, 
że może to się stać tylko za uchwałą całej 
dyrekcyi Nie dość jednakże na tem, kredy- 
tów takich udzielał Zima nie tylko bez u- 
chwały dyrekcyi, ale w bardzo wielu stwier- 
dzonych wypadkach także wprost wbrew jej 
uchwale, w sumach znacznie wyższych ani- 


żeli dyrekcya je przyznała, albo i tam, gdzie | 


wogóle kredytu odmówiła. 

Statut dawny Kasy oszczędności przepi- 
sywał, źe wysokość kredytu wekslowego nie 
może przenosić wysokości funduszu rezerwo- 
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ominąć ten szkopuł, starał się w namiestni- 
etwie o zmianę statutu w tym kierunku, by 
weksle kaucyonowane na hipotekach i real- 
nościach zaliczone były do działu pożyczek 
hipotecznych. W tym duchu też wywołał u- 
chwałę Walnego Zgromadzenia Kasy oszczę- 
dności jeszcze w r. 1894. Wiadomo jednak, 
Że namiestnictwo uchwalonej w ten sposób 
zmiany statutu nigdy nie zatwierdziło. Dla- 
tego też Zima chwycił się innego sposobu, 
a mianowicie systematycznego fałszowania 
bilansów. 

I tak już w tym samym roku 1894 bi- 
lans podawał portfel wekslowy w wysokości 
2,547.000 złr. podczas gdy w tym roku fakty- 
cznie wynosił on już 3,600.000 złr. Zima po- 
radził sobie w ten sposób, że w księdze głó- 
wnej zmniejszył pozycyę wekslowego kre- 
dytu o powyższą różnicę przeszło miliona 
guldenów, a powiększył o tę samą sumę ra- 
chunek stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych w Kasie, który zamiast prawdziwej 
kwoty 12.000 złr. figuruje w bilansie Kasy z 
sumą miliona i kilkudziesięciu tysięcy. Na- 
wiasem dodać trzeba, że prezesem centralne 
go Zarządu spółek zarobkowych i gospodar- 
czych był — p. Stanisław Szczepanowski. 
Ta sams.. taktyka powtarza się i w nastę- 
pnych latach. 

W r. 1897, gdy jeszcze bardziej wzrósł 
kredy: wekslowy, bo do wysokości 7.300.000 
zł. ą wykazać go wypadało, i tak też rze- 
czywiście w bilansie zrobiono, w znacznie 
niższej kwocie mianowicie 3,462,000 zł. ko- 
losalną różnicę blisko 4 milionów rozdzielono 
aż na 3 rachunki. I tak do pozycyi hipotecz- 
nych pożyczek dopisano w tym roku 2,087.000 
zł. do rachunku pożyczek na realnościach 
563.000 zł. a do rachunku tow. zarobkowych 
i gospodarczych 1,188.000 zł. I wskutek tego 
teź widzimy w bilansie w tym ostatnim ra- 
chunku zamiast 4.000 „zł. — 1,192.000, w ra- 
chunku pożyczek na realnościach zamiast 
9,244.000 zł. — 9,817.000, a w rachunku hipo- 
tecznych pożyczek zamiast 8,782.000 zł. — 
10,869.000. 

Jeżeli dodamy jeszcze, że wedle zapisek 
w protokołach Zima o tych ...zamianach i 
właściwym stanie portfelu miał udzielać 
szczegółowych wyjaśnień całej dyrekcyi, to 
prawdziwie chyba trudno jeszcze o coš okrop- 
niejszego w tych mętach i brudach. 


Awans na kolejach. 


W okręgu lwowskiej dyrekcyi kolejowej 
w dniu 1 b. m. awansowali: 

urzędnicy : 

w IX randze na płacę 1.100zł.: W. Sa- 
biński i H. Lodner ze Lwowa, W. Dobro- 
wolski z Mościsk, K  Żelechowski z Liska- 
Łukawicy, L. Sikorski, J. Jakoubek i F. 
Haich z Oleszyc, dr. M. Pordes z Przemyśla 
(dopiero od 1 grudnia b. r.) 

w tej samej randze na płacę 1.000 zł.: 
L. Runge, Al. Kohmann, F. Schwab, L. Pia- 
secki, F. Strach, L. Wasserman, R. Seelig, 
K. Dobrowolski, S. Meliński, Aj. Dorf, J. 
Staub, Sz. Przybylski, S. Kuncewioz, M. Za- 
wałkiewicz, Ottokar Redl, J. Dubsky, T. 
Rawski, Ch. Blumengarten reote Bahr, M. 
Chodkiewicz, K. Misiągiewicz, M. Zucker, M. 
Rosenberg, W. Miiller, F. Ellinger, J. Żere- 
becki, W. Szczudłowski, J. Rasp, Em. Pollak, 
R. Strach i B. Szydłowski ze Lwowa, M. 
Koniuszewski z Sambora, J. Reder, M. Ni- 
renstein, J. Słowikowski i S. Rosenbliim z 
Tarnopola, J. Tachler ze Starzawy, K. Hütter 
ze Zborowa, J. Krzysztofowicz z Glinny Na- 
waryi, S. Przylibski, M. Rosenóhl, Ant. Ma- 
sek, F. Wessely, Ant. Bakonyi, L. Droszt i 
Ant. Zych z Przemyśla, K. Cysar z Radym- 
na, C. Leszczyński z Olszanicy, F. Wegschei- 
der i F. Spallek z Sądowej Wiszni, J. Grąsz- 
ciecki (Gątwicki) S. Jurjewicz, T. Toczyski 
i F. Ombach z Podwołoczysk, T. Beister z 
Ustrzyk, W. Pospischil z Brodów, J. Götz z 
Posądy Chyrowskiej, Ant. Stawarski i F. 
Pałka ze Stryja, Ig. Milli z Podzamcza, J. 
Chalecki z Łańcuta, M. Negrusz z Jarosła- 
wia i dr. El. Stein ze Złoczowa (dopiero od 
1 grudnia 1899) 

w tej samej randze na płacę 900 zł. Iz, 
Buch z Przemyśla, 

w X randze na płacę 800 zł. J. Gerza- 
bek ze Lwowa, 


na płacę 700 zł. M. Mojseowicz, An. Kar 
pińaki, J. Artymowski i Ar. Rosenbaum ze 
Lwowa, J. Wojakowski i F. Sabiński z Za- 
górza, K. Knebloch z Drohobycza, Em. Neisser 
ze Stryja, Cz. Nowosielski z Zimnawody, J. 
Strzelecki z Mościsk, L. Lechowicz z Tuchli, 
K. Kawalerski z Przemyśla, S. Szafran z Tar- 
nopola, F. Stączek z Krasna, B. Krzysztofo- 
wiez z Jarosławia, J. Szilagyi z Medyki, T 
Buczek z Kleparowa, S Nazarewioz ze Zło- 
czowa, M. Zaleski z Zaluża, P. Bruch z Po- 
sady Chyrowskiej, J. Garbień z Przeworska, 
K. Kannenberg z Zadwórza i J. Prochaska z 
Sambora, 

na płacę 700 zł. W. Negrusz z Brodów, 


urzędnikami XI rangi zostali zamiano- 
wani: B. Świtalski, J. Orłowicz, Ar. Krąwie- 
cki i W. Janiczek ze Lwowa, K. Raym i J. 
Dorosz z Zagórza, M. Puszyński z Tarnopola, 
Oz. Fein z Sambora, Ad Sanetra i K. Anto- 
nowicz z Krasna, L. Warywoda z Brodów, 
W. Ustyanowicz ze Stryja, M. Pilch z Jaro- 
rosławia, M. Koziński z Przeworska, Z Ko 
łodziejski z Podwołoczysk i L. Zawadzki z 
Barszczowic, 

wolontaryuszem został zamianowąny Ab. 
Rosenbaum. 


podurzędnicy : 

na płacę 1200 zł. J. Piegdoń ze Lwowa, 

na płacę 800 zł.: J. Schneider ze Lwową 
i M. Fastnacht z Zagórza, 

na płacę 700 zł. Aug. Kullik ze Lwowa, 
J. Pfeiffer ze Złoczowa, J. Gernand z Prze- 
myśla, J. Wałaszkiewicz z Jarosławia, H 
Róhlich ze Lwowa, F, Łuczyński z Przemy- 
sla, Ed. Kulikowski, S. Rauch i Z Skurski ze 
Lwowa, J. Speidel J. Wiktorozyk, M. Ditz i 
J. Woźniak ze Stryja i J, Owill ze Lwowa. 

na płacę 650 zł: Ed. Plesl z Sambora, 
K. Dąbrowski z Przemyśla, S. Varisella ze 
Lwowa, K. Dutkiewicz z Podwołoczysk, T. 
Berezowski ze Lwowa, G. Kumar z Brodów, 
F. Heidner, S. Kułakowski i K. Mitschke z 
Przemyśla, W. Kóhsling, R. Ryczny, F. 
Rauch, Eug. Mironowiez, J. Skarda, J. Bisanz, 
K. Dziadoń vel Ociepka, Ed. Brosch, K. Czi- 
nar, J. Soholta, J. Urban, J, Wesa, J. Dreier 
i F. Kałkus ze Lwowa. Aug. Miiller, Z. Le- 
wicki, J. Tulej i J. Kibajło ze Stryja, W. 
Gialokay ze Lwowa, M. Praszałowicz z Poss- 
dy Chyrowskiej, J. Kryciński z Lubieniec, 
J. Brysiewioz i F. Georg ze Lwowa, Al. Fin- 
ce z Brodów, J. Zawadzki, J. Jakob i T. Ko- 
ssowski ze Lwowa, 

na płacę 600 zł: S. Znaczkiewicz z Pod- 
wołoczysk, T. Górski ze Skolego, W. Zięba z 
Ustrzyk, J. Daszkiewicz z Jarosławia, Os. 
Modlinger ze Lwowa, Ant. Hawrylak, Al. 
Czerwiński, J, Damasiewicz, J. Seligmann, Z. 
Ciliński i T. Menschek z Przemyśla, L. Mar- 
kiewioz ze Szczawna Kulaszna, J. Zdunek, 
M. Poras, S. Głąb i F. Rozehnal ze Lwowa, 
Z. Noga ze Stryja, J. Puncet i Ig. Stanek ze 
Lwowa i Ar. Schabenbeck z Drohobycza, 

na płacę 550 zł: J. Wójcikiewicz z Prze- 
myśla, L. Leichtfried z Rawy Ruskiej, J. 
Stopa ze Lwowa, Ig. Redlich z Przemysła, 
W. Krzakowski i S. Ciążyński ze Lwowa, F. 
Flach ze Stryja, M, Kiszka z Zagórza, R. 
Sosnowski z Przemyśla, B. Weber z Podwo- 
łoczysk, J. Szponar z Rawy Ruskiej, J. 
Wożniąkowski z Jarosławią J. Lorenz'ze 
Lwowa, 

z płacą 550 zł. zamianowani: J. Damm 
z Przemyśla prowadzącym lokomotywy, W. 
Bockenheim ze Stryja werkmistrzem, Al. Ru- 
dolf z Podzamcza i J. Plank z Ustrzyk ma- 
gazynierami, K, Skwarozyński i F. Gollinger 


[starszymi konduktorami, 


stałą płacę 500 zł. otrzymali: L. Dzieci- 
nisk J. Heller i S. Procakiewicz z Przemyśla 
F. Kausal, W. Doleozek, J. Kulczycki i H. 
Tyll ze Lwowa, J. Krasiński ze Stryja, J. 
Büchs ze liwowa, W. Kacanik z Przemyśla, 
W. Czeremuga z Hłuboczką Wielkiego, Al. 
Hadziewicz z Borysławia, W. Woynarowski z 
Dobrowlan, M. Mosiak z Dublan Kranzberga, 
F. Rach z Nadyb Wojutycz, Aj. Kretz z Głę- 
boki, Leopold Wippel z Liska Łukawicy 
Wawrzyniec Toruński z  Załuża, Jan 
Skalisz z Korczowa pod Uhnowem, Szozepan 
Smolka z Cisny, J. Górski z Tarnopola, 
Ig. Wojnar ze Stryja, J. Sorys z Jarosławia, 
L. Łukowski, T. Zgoda i Al. Klatt ze Lwowa, 
J. Kosło, Ad. Baran, An. Krysa, M. Rozwa- 
dowski i F. Schmidt ze Stryja, W. Strzelecki, 
W. Rutkowski i F. Hreczański z Zagórza, F. 
Skopal z Janowa, F. Hoszard ze Lwowa, M. 
Prelicz ze Skolego, Ant. Krokoszyński z Bro- 
dów, J. Wagner z Drohobycza, M. Domiczek 
z Krasna i W. Miiller ze Lwowa. 


Od dziś środy 12 bm. 


administracya i ekspedycya 


„GAZETY NARODOWEJ" 


przeniesioną została z ul. Karola Ludwika 


na ul. Kopernika 7 (sklep) 


do domu, w którym mieści się na pierwszem 
piętrze redakcya. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 12 Lipca. 


„ Hr. Ag-nor Gołuchowski, austro-wę- 
gierski minister spraw zagranicznych wraz z 
małżonką bawi obecnie w Paryżu. Minister 
zamieszkał w hotelu Mirabean, gdzie zaraz 
po przyjeździe odwiedził go francuski mini- 
ster wojny mrgr. Gallifet. Hr. Gołuchowski 
—jak wiadomo—udaje się do wód, do Vittel. 


wyborze. 


Mianowanta. Wydział krajowy zamiano- 
wał sekundaryuszami I kl, dr. Tadeusza Fach - 
tera na oddziale chirurgicznym i dr. Hen- 
ryka Kunzeka na oddziele położniczym a se- 
kundaryuszem II kl. dr. J. Kruszyńskiego na 
oddziele położniczym szpitala lwowskiego, 

Ze sfer kolejowych. Minister kolei że- 
laznych zamianował inspektora Franciszka 
Kckhardta z Czerniowiec zastępcą naczelnika 
tamtejszego kierownictwa ruchu i starszego 
rewidenta Antoniego Souppera nączelnikiem 
urzędu ruchu na Podzamczu. 

„ Starszy inżynier Józef Szatkowski uwol- 
niony ze względów służbowych od dotych- 
czasowych obowiązków naczelnika urzędu ru- 
chu na Podzamczu, a oficyał Edmund Zau- 
gerer ze względn na stan zdrowia od obo- 
wiązków naczelnika urzędu stacyjnego łań- 
cuckiego, nakoniec przeniesieni zostali na 
własne żądanie: starszy inżynier Rudolf Gieł- 
danowski, naczelnik stacyi konserwacyi z Za- 
górza do oddziału dla konserwacyi i budow 
w dyrekcyi krakowskiej, asystent zaś Alfred 
Gansler z dyrekcyi stanisławowskiej do okrę- 
gu dyrekcyi wiedeńskiej. 

Ze sfer pocztowych. Ministerstwo han- 
diu nadało posady zarządców kontrolorom po- 
cztowym Romanowi Saraczyńskiemu z Rze- 
szowa i Henrykowi Münnichowi z Tarnowa 
pierwszemu w Rawie Ruskiej a drugiemu 
w Nisku, a zamianowało pocztmistrza Roberta 
Kuhnena z Radzie:howa oficysłem pocztowym, 
dyrekcya zaś poczt i telegrafów pozostawiła 
go w dotychczasowem miejseu służbowem. 

Powódź. Urzędowe sprawozdanie ze śro- 
dy ze stanu wód w rzekach galicyjskich 
oplewa : 9 

Na Sole: W Żywcu od 7 
woda obniżyła się o 190 om. 

Na Wiśle: Woda w okręgu bialskim 
opadła o 80 om. 

Pod Dworami (poniżej Oświęcima) stan 
wody w dnia 9 lipca wieczorem wynosił 440 
em. a, dnia 10 lipca 385 cm. Wody ciągle 
opadają. 

Pod 
cznie. 

Powyżej Krakowa wszelkie nie 

czeństwo już minęło. 
W Sposzcinio woda w 
ipea sięgała do 400 cm. w dniu 11 li ra- 
no do 413 cm. poczem poczęła nino je 
opadąć. 

~ W Tarnobrzegu stan wody w dniu 10 
lipoa rano wynosił 324 cm, a dnie 11 lipca 
rano 371 cm. Woda ciągle przybywa, lewy 
brzeg w Królestwie pod wodą. j 

W Chwalowicach na samej granicy, stan 
wody wzniósł się z dnia 10 na 11 lipca o 227 
do 299 cm. ponad stan normalny. 

Na Dunajcu: W Nowym Targu wody 
Czarnego i Białego Dunajca w czasie od 9 do 
10 lipca obniżyły się o 8 cm. 

W Zgłobicach woda wezbrana, osiągną- 
wszy najwyższy stan 255 om. w dniu 9 ipca 
po południu, opadła dnia 11 lipos od godz. 6 
rano na 212 om, awięc o 43 om. 

„ Na Sanie: W Przemyślu poziom wody 
się obniżył w m ciągu o 28 om. 

Na Wisłoce: W Łabuziu najwyższy stan 
wody w dniu 9 lipca wieczorem wynosił 310 
om., poczem woda obniżyła się na 221 om., 
zatem opadła o 89 em. 

Na Skawie: W Suchy woda osiągnęła 
w dniu 7 lipca najwyższy stan 226 cm., po- 
czem poczęła opadać. 

Na Stradomce: Pod Łapanowem woda 
wzniosła się od 7 do 9 lipca o 260 em. po- 
czem nastąpiło obniżenie poziomu. Å 

Według wiadomości, do dnia dzisiejsze- 
go nadeszłych, woda we wszystkich rzekach i 
ich dopływach poczęła opadać. 
| Woda, jak donoszą z Krakowa, z ulio 
już w środę ustąpiła. 

Krakowski delegat p. Laskowski przer- 
wał urlop z powodu wylewów i powrócił do 
Krakowa. W środę rano udał się w kierunku 
do Czernichowa w celu zwiedzenia okolic 
nadwiślańskich, nawiedzonych powodzią. 

„Wydział rady powiatowej krakowskiej 
zatwierdził na wtorkowem posiedzeniu wydat- 
ki, poczynione na akcyę ratunkową dla oko- 
lie, powodzią nawiedzonych i upowaźnił pre- 
zydynm do dalszych wydatków na żywność 
dla ludności, sól itd. 

Pod Krakowem woda w Wiśle stale opa- 
da. W środę rano stan wody w Krakowie 
wynosił już tylko 3:4 m. Na Podgórzu po- 
wódź całkowicie ustąpiła i woda płynęła zwy- 
kłem korytem. Częściowo zalaną była jeszcze 
tylko ulica Garncarska, Zwierzyniecka i Wol- 
ska, gdzie woda w piwnicach stoi. Koło mo- 
stu Wolskiego woda zerwała duży kawałek 
chodnika. 

Pod Czernichowem powódź zniszczyła 
11 wsi. Zawiązany zaraz komitet ratunkowy 
zaczął natychmiast rozdawać pomoę chłopom. 

W powiecie nowosądeckim wystąpiła 
z brzegów Poremba i Słomka i zalały pola i 
domy. Niemniej w powiecie wielickim i pod- 
górskim klęska jest ah Straty obliczać 
trzeba na miliony zwłaszcza w powiecie kra- 
kowskim i chrzanowskim, 
cierpiały. 

Pod Krakowem na Bielanach powódź za- 
topila wodociągi miejskie. 

Stan pogody cantralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Głalicyi na 
czwartek taki: Pogodnie, sucho i ciepło, a tyl- 
ko w niektórych okolicach odosobnione burze. 

O uwięzieniu dwóch osób, zamięszanych 
w aferę gal. kasy oszczędności a w szczegól- 
ności w sprawki p. Zimy, opowiadano sobie 
wczoraj we Lwowie. Wiadomość ta po spra- 
wdzeniu okazała się nieprawdziwą. 

Jubileusz ks. Stopczyńskiego proboszcza 
lwowskiego kościoła św. Maryi agdaleny 
obchodziło 13 kapłanów równocześnie, bo i 
oni 25 lat pracują jako duszpasterze a obcho- 
dzili go w dniach 11 i 12 bm. Parafianie po- 
starali się o przystrojenie kościoła. Rano po 
ćwiczeniach duchownych, mszy św. za zmar- 
łych kolegów, uroczystej mszy św. celebro- 
wanej przez ks. prał. Lewickiego, byłego pro- 
fesora jubilatów, przyczem śpiewał chór mło- 
dzieży pod batutą p. Urbanka, udali się íu- 
bilaci do ks. arcybiskupa. Za inicyatywą ks. 
Stopczyńskiego zjechało się do Lwowa 13 ju- 
bilatów i obchodziło w oichem skupieniu 
rocznicę 26 lat pracy w winnicy Pańskiej. 

P. Henryk Strzelecki, wiceprezes towa- 
rzystwa leśniczego, długoletni profesor i kie 


do 11 lipca 


Krakowem woda obniża Się niezna. 
bezpie- 


ołudnie dnia 10 


które najwięcej u- 


Artykuły do podróży w największym 
Parasolki — Paski. 


OO O Z NTO ZZOZ OZ ZE ZOZ 


rownik lwowskiej szkoły lasowej, nestor na- 
szych leśników i cieszący się „między nimi 
wielką popularnością, obchodzi 14 b. m. 80 
rccznicę swych urodzin. 

Sędziwy wiek. We Lwowie na ul. św. 
Marcina w domu pod 1. 28 mieszka staruszka 
pani Wiśniewska, która obecnie liczy już 109 
lat wieku. Z domu była Mańkowska, za pierw- 
szym mężem nazywała się Czajkowska, « za 
drugim Wiśniewska. Do dziś dnia zachowała 
świeżą pamięć dawnych dziejów i wogóle 
świeżość umysłu. Jest babką rodziny pp. Fe- 
chterów znanej w imieszczaustwie lwowskiem. 

Weteran z r. 1868 p. Marcin Łopiński, 
liczący obecnie lat 71, a który zodbył karę 
zesłania na Sybir, obecnie przy by pieszo z za 
kordonu do Lwowa na stały pobyt. Znalazł 
tu dobre przyjęte w towarzystwie uczestni- 
ków powstania z r, 1863 

zamin dojrzałości w IV gimnazyum 
lwowskiem pod przewodnictwem inspektora p. 
Dworskiego w dniach od 26 czerwca do 7 
lipoa zdali w zakładzie głównym z odznacze- 
niem: Adam Olgierd Karpuszko, Antoni Ma- 
ryan Łomnicki, Mieczysław Skałkowski, a 
z postępem dobrym O. Aszkenazy. A. Axen- 
tyj, K. Drewnowski, W. Dziędziejewicz, J. 
Hausman, M. Kliszez, J. Koch, M. Kociuba, 
H. Kozłowski, W. Pikor, B. Rachlewicz, B. 
Paczowski. 

w oddziałach równorzędnych: M. Buber, 
J. Elner, K. Głałusiński, F. Góraicki, S. Lehm, 
B Menkes, M. Póller, M. Sokal, J. Traubner, 
H. Zbierzchowski. 

Śmierć od pioruna. W Brzezinach pod 
Ropozycam: w tych dniach piorun zabił pra- 
cującego w lesie włościanina Jana Jaskółkę. 

Za winę jaką ponoszą w zderzeniu się 

ociągów w czerwcu r. 1898 na stacyi du- 
lańskiej pod Samborem, skazani zostali w 
tych dniach przez sąd samborski naczelnik 
stacyi Polakiewicz na 3 miesiące aresztu, za- 
robnik Jan Szezętny na 5 miesięcy, kierow- 
nik pociągu Edward Hernik na 2 miesiące, 
maszynista Filip Hergesheimer na 2 tygo- 
dnie, pomoenik konduktorski Stefan Smoli- 
kowski na 7 dni. Dwóch uwolniono. 

W sprawie stanisławowskiej kasy cho- 
rych prowadzi śledztwo prokurator p. Kilian, 
a starostwo stanisławowskie kazało zbadać 
księgi tej kasy. 

Komunikacyi z Zakopanem ostatnie sio- 
ty i wylewy wcale nie przerwały. 

Klek i W Słopnicach Królewskich 
koło Tymbarku chłop Ignacy Wikar naspół 
kę ze swą żoną wyprowadzili ojca, a wzglę- 
dnie teścia na strych chałupy, tam go udu- 
sili, e dla zatarcia śladu powiesili. Morder 
ców tymbarski żandarm Kollek wykrył i u- 
więził, 

W Czeremoszu we wsi Kobakaoh pod 
Kosowem utonęło onegdaj dwóch hucułów, 
którzy chcieli przebyó rzekę w bród. Tymo- 
fiejowi Bodnarukowi, który z pomocą innych 
ludzi chciał ich ratować udało się wydobyć 
z wody jednego z tonących Wasyla Toma- 
szczuka z Jasienowa Górnego pod Czarną 
Horą. Ciała drugiego hucuła nie odszukano, 
a i Tomaszczuk, choć uratowany umarł pra- 
wie natychmiast i nawet nie zdołał powie- 
dzieć, jak się jego towarzysz nazywał. 

Ułani austrysecy dostaną ozapki innej 
formy niź obecnie. 

W Antwerpii wybuchł strajk robotni- 
ków portowych. Domagają się płacy za ro- 
botę w niedzielę i w nocy po franku za go- 
dzinę. Ruch ten popierają wszystkie stowa- 
rzyszenią robotnicze socyslistyczne a podo- 
bno i katolickie. 

Najstarszy z kardynałów ks. Martele 
umarł we wtorek w letniem swem mieszka- 
niu pod Rzymem. 

Mord na kolei. Morderstwa, przed kilku 
dniami dokonanego nad jeziorem Osyackiem 
w Karyntyi, w wagonie biegnącego pociągu, 
na adjunkcie sądowym  Halładzie, dopuśoił 
się ktoś, jak śledztwo dotychczasowe przy- 
puszcza, z zemsty, a nie dla rabunku. 

Krwawa kronika wiedeńska. Na wie- 
deńskiej dzielnicy Margarethen wydarzył się 
we wtorek tragiczny wypsdek. Policyasnt pa 
trolujący w nocy, usłyszał z jednego okna 
krzyki, Ponieważ drzwi i brama były zamknię- 
te, wskoczył okuem do mieszkania, gdzie za 
stał szewcw nuzwiskiem Stibor, całego w ka 
łuży krwi, jak również jego żonę. Stibor przy- 
szedłszy do przytomnoś'i twierdził, że w nocy 
obudził się wskutek okropnego bolu i spo- 
etrzegł stojącą nad łóżkiem żonę, która kłuła 


ZEJBNE OGŁOSZENIA 


po I et, od wyrazu. 


( UCHENKI naftowe po złr 2—, 3 —, 
4+— i wyżej. Szybkowarki ypirytuBo: 

we od 5u et, do złr. 870 poleca Piotr 
Chrząstowski , bande) żelazny we Lwowie 
plec Kapitulny 1 (paprzeciw katedry). 


M CZŁOWIEK solicytator poszu- 
kuje zajęcia:u pp. adwokatów, notar- 
juszów itp. Łaskawe zgłoszenia pcd adre- 


sem „Soliegtator* post. rest. Lwów. og akipizis. 


MMGRODNIK teoretycznie i praktycznie 
U wyksatałcony, z ceblubnemi świadce 
twami z większych ogrodów, poszukuje 
osady od 1 mażdziernika. Zgłoszenia 
przyjmuje Macioszek , ogrodnik w Sienia- 
wie. 290 


yia o4 ; okojach i kuchni w Di- 
rze do wynzjącia. BI haza wiadomość 
W księgarni Doboszynekiego w Stanisłą- 
wowie, ną 


O E c) 


wiem używany 


7: MIENIE 1l piątrową kamienice we 
Lwowie » dużemi oficynami, ogrodem, 
wartość 40.000 , dochód £609, za majątek 
ziemski. Polozumienie. Zamiana — L 

reste- to, 2 


co, dyskretnie, 


PZZUWUJĘ starsza osobę jako bonę 
„ do dzieci, Adres: W. Rozwadowski, 
Wara:dyn, Kroacya, Banus Platz 11. 


strzycy, 


prr ulicy św. Józefata 1 11 jest do 
wynajęci: pokój dla py. kawalerow 
z nmeblowaniein i utrzyma era. 


ji OWERY od 120 złr., wszelkie preybo 
i ry dla kołarzy, używane poetinatycz- 
ne zower;y Gd 6e oterz Tadessz 
Gastowioz, sl řad rowerów, Lwów, Akade- 
micka ix, Zawówienia z prowincji od 
wrotnie, 241 


ly 2 


spirytusowe różnych konstrnktyj. 
kermetyczge do mleka ud 1 htry lo 30 
Skopea kynkowane 5 cio 'i- 


wszelkiego rodzaju, pocenie rąk i nóg, 
leczy gruuiownie I w zupełności 
„ichiial-SŚelicsl* 
wypróbowany przez lekarzy. Nn wszy- 
mtkie części eiuła x najlepszym skur 


słan:em 4 koron otrzymać można Íran- 


cia z apteki Szabadszaliae 13, Węgr 


czony pórsonal, 
| kuńcertowe, kawiarnie, sa le bilaruowe i p 
kanalizacya. Na zamówien.e re7erwnie AM Zarząd kąpielowy pokoja w hotelu 
kuracyjnym. lnforinacyj udz ela lekar zukł, radca eesarski Dr. Artur Loebel. 
[EiS 


QAZETA NARODOWA s Czwartku eu. 13 Lipca 189%. 


go nożem, następnie zaś sama siebie Praal Dm 
zona jego przeciwnie twierdzi, że to on ją 
napadł 

Zdaje się jednak, że prawda jest po 
stronie męża, którego ciężko chorego i bez 
nadziei życia odwieziono do szpitala, podczas 
gdy żona jego ma tylko lekkie rany. Jako 
powód możłiwem jest tylko chwilowe pomie- 
szanie zmysłów. 

Również we wtorek przedpołudniem zda- 
rzył się na Grumpendorferstrasse straszny wy- 
padek. Jakiś nieznanego nazwiska człowiek 
porwał u tandeciarzą wiszącą na dworcu o- 
dzież i zaczął uciekać. Kilku ludzi, a między 
nimi jeden policyant, puświl) się za nimi w 
pogoń. Nikt nie mógł go dogonić, aż z prze- 
ciwnej strouy nadjechał rzeźnik, który wy- 
skoczył z wozu i zatrzymał uciekającego. 
W tej chwili złodziej wydobył nóż i pchnął 
nim rzeźnika tak silnie, iż rozpruł mu cały 
brzuch. Złodzieja zdołano wtedy zatrzymać. 
Policya z wielkim trudem obroniła go od roz- 
wścieczonego tłumu. Aresztowany jest, zdaje 
się włoskim robotnikiem 

sódz wiedeńskich socyalnych demo 
kratów jeden z tych, których uwięziono za 
wywołanie w ostatnich dniach awantur uli- 
cznych, Bretschneider został skazany przez 
sądy na półtora miesiąca aresztu. 

j Hr. Róża Koziebrodzka z domu hr. 
Wallisówna, wdowa po jenerale i jednym z 
najzacniejszych obywateli hr. Justynie Ko- 
ziebrodzkim umarła nagle w środę rano na 
udar sercowy w Podhajczykach pod Trembo- 
wlą. Pozostawia troje dzieci Leopolda, dyplo- 
matę, radcę legacyjaego, i zastępcę amba- 
sadora austryackiego u Wielkiej Porty, Jó- 
zefa rotmistrza ułanów i córkę Justynę. Nie- 
boszcezka mimo niemieckiego pochodzenia ko- 
chała gorącem sercem naszą ziemię. 


Wystawa robót ręcznych i ry:unków 
w lwowskiej szkole wydziałowej żeńskiej im. 
Czackiego, urządzona w tych dniach, ze wszech 
miar zasługuje na uwagę, gdyż niemal ka- 
żdy przedmiot na niej ma pewne cechy ar- 
tyzmu, a drobiazgowe wykończenie zwykłym 
robotom madaje piętno piękna. Z wielkiej 
liczby robót, którym gust nawet najwybre- 
dniejszy nicby zarzucić nie mógł zwłaszoza, 
jeśli się uwzględni, że wykonały je dziew- 
czątka poniżej lat piętnastu. Przedewszyst- 
kiem wpada w oko niewielka tabletka hafto- 
wana stylowym ściegiem holbeinowskim i 
ekranik z materyi jedwabnej tkany w irysy. 
Znaczna część uznania, które przypada mło- 
dziuchnym pracowniezkom, należy się także 
ich nauczycielce i kierowniczce tego kursu 
p. Maryi Piekarskiej, która niemało trudu 
musiała zadać sobie i pracy, aby z rąk swych 
uczenie otrzymać, tak piękny wynik. , 

„Przybory <zkolno*. Na' wezorajszem 
wtorkowem posiedzeniu krajowej spółki, za- 
wiązanej we Lwowie dla fabrykacyi i han- 
dlu przyborami szkolny:ni pod przewodnictwem 
ks. kan. Mardyrosiewicza przedstawiła rada 
nadzorcza dwóch kandydatów na dyrektorów a 
2 na ich zastępców zgromadzeniu do zatwier- 
dzenia Byli nimi pp.: Mikołaj Budzanowski 
nauczyciel ludowy i Edward Heppe emeryto- 
wany inżynier i członek lwowskiej rady miej- 
skiej, jako dyrektorzy, a jako ich zastępcy 
pp: dr. Julian Łukasiewicz i p. Cegliński pro- 
fesor gimnazyalny. 

Kandydatury te gorąco poparła panna 
Aleksandrowiczówna, zaznaczając, że p. Bu- 
dzanowskiemu godność ta się należy jako 
inicyatorowi i gorącemu krzewicielowi całej 
myśli, a nazwisko Kdwarda Heppego samo 
starczy za rękojmię. Dr. Łukasiewicz dał się 
poznać z dodatniej swej działalności w kra- 
Ju, a p. Cegliński cieszy się wielką sympa- 
tyą w kołach ruskich. Zgromadzenie zatwier- 
dziło jednogłośnie wybór uczyniony przez ra- 
dę nadzorczą. Wybór trzeciego dyrektora i 
jego zastępcy odroczono na razie dła braku 
zawodowego kandydata. Wszelkich informa- 
cyj co do spółki udziela p. Mikołaj Budza- 
nowski rynek 1. 7 we Lwowie. 


SZT U LLC 2 e. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wirdeń 12 lipca. 
Cesarz zamianował radcę sekcyjnego 
z ministerstwa finansów dr. Ploia i adwokata 
bernet skiego dr. Popelkę radeami trybunału 
administracyjnego. 


Kuchnie 

naftowe, gazowe | 
„Primus“ najnowsze 
po złr, 7 50, nznanej 
powszechnie jako | W 
niezrównane. Kuoh-| ` CA 
ale naftowe z kno- y 

tami po złr. 1.80 i 


Lwowskie 


(46 razy premi 


widzenia 


mieniami złr. 2°80, 
13:25. Maszynki 


Puszki Wstęp 10 centów. 


trowe złr. 1:60 — poleva k <a na konie, własnej roboty, Z ow- 
GLEB Gej wełny; duže, ładne, w pasy 
ANTONI HALS KI |ezr "De z pęrowem lub z żółtem , po złr. 
6'50 sztuka. Dwór Łapszys-Brzeżany. 
handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych i K s. 
na |. piętrze. M a 
Teg] 
Chronivzne świerzbienie, każde M 
liszaje, wyrzovty skórne lamy watabiaue I inee uleczyst ści «ary 


ejkiiu ” 5 dniach neżpawrwtnie pe! 


wego KMmbracreme. Prawdziwi 
v zlelouych zapieczęt wany b o 


Lwowa w aptes pud $ 
fygwrma Mtctera; w Krakowi w 


Za poprzedniem nade 


Wraz z przepisem uży- 


ce M. trzyłżanowskiezo. 


Najsilniejsze, najwyżej położone kąpiele żelazne na kontynencie, najra- 
Gyonalniejsza kuracya wsehkodniej Europy, u podnóża £orny i Złotej By- 
Sezon od 1. czerwca do 30. września. Na ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpolungu liczne sposobności jazdy każdym pociągiem. 'Featr, koncerty, Lawn- 
Tennis Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolice wozem, konno i ua tratwach. 


| DORNA „ Bukowina. È 40 


W nowym monumenialnym zakładzie kąpielowym uzywane bywają wadla najmo- 
dniejszych systemów kąpiele, kuracya hydropatyczna obs'ngiwana przez wyć wi- 
ętyca kuracya mleszna. W zakładzie eleganckie sale jadalne 
i vkój dla muzyki Głębokie źródła, 


Pasaz Hausmana 


Foto- Plagtikon 


W tym tygodniu do 


2:50, z dwoma pło-|Podróż przyrodnika Vraza 
przez państwo sjamskie (Indje). 


þr. Ghristoft'a znakomitego ninazkodli- 
nych słcikacb po “O et. Główny skład dla 
„Srebrnym Orłem" 


W, Redykà iB. Vellera w Brodach w ape 
e + Leona Kallira , w Tarnopolu w apte- 


Brdszeszt 12 lipca. 


Wczoraj popołudniu mieli dłuższą kon- ||ono przedłożyć na to 


ferencyę Szell z hr. Thunem i br. Dipaulim. 
Omawiano niektóre formalności wprowadze- 
nia w życie uchwalonych już przez sejm wę- 
gierski przedłożeń ugodowych. Postanowiono 
mianowicie, które przedłożenia o podatkach 
konsumeyjnych wymagają jak nejpilniejsze- 
go przeprowadzenia ze względu na kampanię 
produkcyjną. Następnie omawiano wprowa- 
dzenie w życie w drodze rozporządzeń owych 
wszystkich umów, które nie objęte zostały 
węgierskiemi przedłożeniami ugodowemi. 

Prezydent ministrów hr. Thun i mini- 
ster handlu br. Dipauli odjechali wezoraj 
wieczozem do Wiednia. 


Budapeszt 12 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby ma- 
gnatów w dyskusyi nad przedłożeniami ugo- 
dowem zabierali głos: hr. Ferdynand Zichy 
pro, a Pronay contra. 
ministrów Szell w dłuż- 
szem przemówieniu polemizował z Pro- 
nay'em. Zaprzeczył twierdzeniu jakoby w 
Austryi były rządy absolutne, bo postano- 
wienie, na podstawie którego obecnie rządy 
w Austryi się sprawuje, jest częścią integral- 
ną konstytucyi austryackiej. Co się tyczy 
wzajemności, którą Pronay podał w wątpli- 
wość to, oświadczył, że wzajemność ta w pel- 
ni istnieje i że rząd austryacki do niej się 
zobowiązał. Ustawy ugodowe zawierają wpra- 
wdzie ofiary i koncesye Węgier, z drugiej 
strony jednak i Austrya ponosi ofiary i 
zgodziła się na koncesye, a stan taki jest 
bez wątpienia korzystniejszy, niż separacya. 
(Huczne oklaski). Następnie cały kompleks 


Prezydent 


ustaw ugodowych przyjęto wszystkimi gło- 
sami przeciw głosowi Pronaya. 
Dziś jeszcze mają się zebrać obie izby 


sejmowe, aby wysłuchać dekretu odraczające- 
go parlament. 


Wiedeń 12 lipea. 
Hr. Thun i br. Dipauli powrócili dziś 
rano z Bupapesztu. Minister sprawiedliwości 
dr. Ruber przybył dziś z powrotem z Ischlu. 
Budapeszt 12 lipca. 
Obie izby sejmu węgierskiego zebrały 
się dzisiaj na posiedzenie celem promotyowa- 
nia ustaw ugodowych, Następnie odozytano 
reskrypt królewski odraczający sejm aż do 8 
września. 


Telegramy i telefonematy 


Petersburg 12 lipca. 
Z powodu śmierci następcy tronu za- 
rządzono trzymiesięczną żałobę dworską i 
urzędowy dziennik ogłosił manifest car- 
ski, że następcą tronu, póki się carowi 
syn nie urodzi, jest teraz drugi brat cara 
w, ks Michał Aleksandrowicz. 


Petersburg 12 lipca. 
Na mszy żałobnej odprawionej w cer- 
kwi Izsaka za w. ks. Jerzego byli obecni 
dyplomaci, reprezentanci władz, oficerowie 
niemieckiego okrętu szkolnego „Charlot- 
te“ i duńskiego pancernika „Tordeskiel*. 
Par;ż 12 lipca. 
Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent ministrów  Waldeck-Rousseau 
podał do wiadomości, że zarządził śledz- 
two z powodu ogłoszenia tajnego sprawo- 
zdania prefekta policyi ze  sprzysiężenia 
rojalistycznego. 
Paryż 12 lipca. 
Quesnay de Beaurepaire wystosował 
do prezydenta ministrów i ministra woj- 
ny podanie, w którem zarzuca Dueyfuso- 
wi, że przynajmniej od 10 lat wydawał 
jednemu z obcych mocarstw tajne doku- 


owane) 


Wysięp senzacyjnej MISS 


Kankan przed sądem. Wielka pantomina baletowa. 
personalu. — W piątek HIGE-LIFE. 


użycia 


sylko 
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sm Iarząd zdrojowy: 


' Rohitsch-Sauerbrunn. 


aptece 


3751 
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ISZIEI ETENTRZ. 


Dziś we czwartek 13 lipea o godzinie 8 wieczór 


Nadzwyczajne przedstawienie 


bi ze.żrodła Tempel” 
><] przedniej jakości napój orzeźwiajacy 
źródło,Styrya” 
nacały świat sławna, | 
uzdrawiająca woda, 


- „ przez powagi lekarskie najlepiej polecona 
Prawdziwa tylko we ffasrkach z napisem wypalonym na korku St. Landschaft Foh:rsch 


ALOJZEGO JAHLA 


Lwów, ulica Sykstuska |. 47 
poleca naturalne wina 


włoskie, dalmatyńskie , kroackie i istryjańskie bez ża- 
dnych domieszek, po cenach od 36 ct. za litr. 


Nr. 192. 


menty. Beaurepaire żąda, aby mu pozwo- 
dowody. 
Rzym 12 lipca. 
„Ajencya Stefaniego" donosi, że je- 
nerał Gilleta, który był aresztowany. ska- 
zany a nastepnie ułaskawiony przez wła- 
dze francuskie za szpiegostwo, zaraz po 
przybycin do Piacenzy został na rozkaz 
włoskiego ministra wojny osadzony w are- 
szcie śledczym. 
Bille 12 lipca. 
Uwolnienie Franciszka  Flamitiena 
który odgrywał pewną rolę w niedawnych 
rozruchach przeciw Jezuitom w Lille, wy- 
wołało wczoraj wieczorem hałaśliwe de- 
monstracye. Kilka tysięcy demonstrantów 
przeciągało przez ulice wśród okrzyków: 
„Precz z Jezuitami*. Tłum demonstrował 
również przed redakcyami pism konser- 
watywnych. 
Bi.lefełd 12 lipca. 
W  Sparenbergu odsłonięto wczoraj 
tablicę na pamiatke wygłoszonej tam dnia 
8 czerwca 1897 mowy cesarza Wilhelma, 
w której zapowiadał obronę narodowej 
pracy i kary na wszelkie zakusy prze- 
wrotowe, jak również na każdego, ktoby 
komuś drugiemu przeszkadzał w dobro- 
wolnej pracy, co wszystko cesarz jako 
program swego działania przedstawił. 
O przebiegu uroczystości zatelegrafowano 
do cesarza, na co cesarz Wilhelm wysłał 
do swego byłego. wychowawcy, starszego 
radcy rządowego Hinzpetera telegram, 
w którym zapewnia, że ma nieugięta wo- 
lẹ postępować dalej mimo przeszkód dro- 
ga, która za jedynie pożyteczna uznał. 
Jak wiadomo, parlament niemiecki odrzu- 
cił na ostatniem swem posiedzeniu projekt 
prawa w tej sprawie „o ochronie pracy*. 
kKonżyn 12 lipca. 
Wczoraj przeznaczono 37 bateryę ar- 
tyłeryi do służby w południowej Afryce, 
tak więc już pięć bateryj otrzymało roz- 
kaz udania się do kraju Przylądkowego. 


Dział ekonomiczny. 


— Stan zasiewów w Rosy! przedstawia 
się tak: Oziminy w południowych guberniach 
niezadowalające, w Chersoniu i Bessarabii 
liche, w guberniach północno-zachodnich i 
nad środkową Wołgą nie zupełnie zadowala- 
jące, w kazańskiej dobre, w innych wreszcie 
guberniach zadowalające. Zboża jare w gu- 
berniach południowych. dalej w charkowskiej, 
połtawskiej i po prawym brzegu Dźwiny nie- 
zadowalające, w Bessarabii liche, w Kazaniu 
dobre, w innych guberniach zadowalające. 

— Ruch pociągów towarowych na szla 
ku Sucha-Friedrchshitte został 11 bm. na no- 
wo podjęty. 


Wiadomosci qiałdowe 
— Beriin dnia 12 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:60. Spzry- 
tus 4150 do —— Austryackie kredyty —-—, 
Disc. Commandit --'—. 
-- Paryż dnia 12 lipca. Zamknięcie 
gieldy: Trzyprocentowa renta 10110. Mąka 


— Franktart dnia 12 lipca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 237:80, kolej pań- 
stwowa 14850, alpiny --'—, Disconto —'-, 
Laura 26075. 


Z rynków towarowycii. 


Lwów dnia 12 lipca. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9:50, do 9:75, psze- 
nica gotowa nowa 0:00 do 0:00, Żyto gotowe 6:75 do T: -, 


Żyto gotowe na terminy —'— do —'—, owies obroczny go- 


towy 5:50 do 6:—, owies nowy luh na terminy —— do 
— —, jęczmień pastewny 5'25 do 5'50, jęczmień browarn, 
—.—d0--'—, groch do gotowania 0— do 0*—, wyka — — 
do —'—, nasienie lniane —'— do —*—, nasienie kono’ 


pne —'—, do —*—, bób —— do ——, bobik 4.50 do 


omn. 


CHABMION. 


Tbe 2 Leodardy, gimnastycy powietrzni. 


Występ angałowanogo 
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475, hreczka 7:50 do 7:75, koniczyna czerwona galicyj- 
s 0 ——, bi do —:—, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —*— do ——, kukurudza stara © — 
do 0—, nowa —'— do—'-, chmiel stary —*—, do ——, 
nowy za 56 kilo —— do —'—, rzepak 10'50 do 11*—, 
groch pastewny 5'25 do 5'75. ! 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1730 do 17 60, 
na terminy —'— do —'—, warranty —— 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków dnia 11 lipca. 


Ulewy trwające het tygodni, a w końcu wylew 
wód zrządziły w kraju nieobliczone szkody. Tymezasem 
ceny regulują się jeszcze odpowiednio do zaofiarowania 
starego zboża. 

Przeto wbrew oczekiwaniom zamiast swyżki, na- 
stąpiła mianowicie co do pszenicy nawet dość znaczna 
zmżka, bo około 25 ct. Cena żyta także trochę osłabła. 
Natomiast co do jęczmienia i owsa, zaszło pewne po- 
lepszenie, które jednak w cenie nie zdołało się na razie 
uwydatnić. 

Płacono: pszenicę białą 9-30 do 9'70 złr., czerwo- 
m 970 do 10'80 złr. żółtą 9-40 de 9'85 złr. żyto 7'40 do 
7:90 złr. jęczmień browarny 0— do Ut— złr. na krupy 
600 do 6'25 zèr. owies 585 do 6:25 złr. rzepak —'-- do 
—— głr. koniez czerwony —— do -—— zr. biały 
—— do —— złr. kukurudza —— do —*— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


— Wiedeń dnia 12 lipca. Cukier surowy 
13:70 do 1375. Tendencya spokojna Nafta 
galicyjska niezmieniona. Spirytus 18:60 do 
18:80. 

Wiedeń dnia 12 lipca. 

Notowano wczoraj pezenicę na wioan 
pszenicę na maj-czerw. 0' -do 0—,na jesień 8'89 do 8:80, 
żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 720 do 7:21, kukurudza na maj-czer- 
wiec 0— do 0-—, na lipiec-sierpień 500 do 5:02, na 
wrzesień-październik 5'11 do 5'12, owies na wiosnę 0*—, 
do 0*—, owies na maj czerwiee 0— do 0— na jesień 
5:85 do 5'87, rzepak na sierpień-wrzesień 12:55 do 12:65, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 33— 

Tendencys: słaba, 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 12 lipca. 

Notowano pszenieę na maj —*— do —'—, na paź- 
dziernik 8:80 do 881, żyto na maj 0— do 0—, na 
październik 6:98 do 6:99, kukurudza na czerwiec —— 
do —*—, na sierpień 4.72 do 473, na paźdz. 0— do 0*—, 
kuknrndza na maj 1900 r. 4'83 do 484, owies na maj 
o ——, na październik 5:56 do 5'58, rzepxk ua 
sierpień 1255 do 1265. 

Popyt na pszenicę dobry. 

Chęć kupna mierna, 

Tendencya lepsza. 

Pogoda: piękna. 

- Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku bodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7: 

Targ iwowski d. 12 lipca. 

Za woły średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 400—500 kilo płacono po 28 -32 zł. 

Za krowy średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 350-500 kilo płacono po 23—329 zł. 

Za buhaje średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 400 - 600 kilo płacono po 24—30 zł. 

Ceny mięsa w rzeźni: tylne 50—56, prze- 
dnie 48 64 za kilo. 

Targ ożywiony. 

Związek zajmujący się komisową sprze- 
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia w Wiedniu SBE Pierw- 
szej spółki rzeźników lwowskich i Wilhelma 
Felda ze Lwowa. 

Targ wiedeński d. 10 lipca. 

Spęd 4808 sztuk wołów opasowych, mię- 
dzy tymi 800 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie prima 32—35, secunda 27—31 zł., 
krowy 24—28 buhaje 26—38 zł. 

Z powodu, że spęd stosownie do potrzeby 
był znowu o wiele większy, przeto ceny Spa- 
dły o 1 zł. na 100 klg. 

Targ praski d. 10 lipca. 

, Spęd —- sztuk, między tymi — sztuk 
galicyjskich. Płacono za woły średnie 31 do 
35 


a — — a —— 


0 —*—, 


0. - do 0*- , 


"i krowy 27-30 złr., bubaje 30 do 
Z 

Usposobienie dość dobre. 

Targ w Bernie morawskiem dnia 6 
lipca. 

Spęd 156 sztuk. Płacono za woły prima 
33—36 zł, średnie 30—34 złr. 

Targ dobry. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 12 lipca. 


Hotel Europejski. Hr. J. Branicka z Kra- 
kowa, hr. Fredro z Wybranówki, hr Tyszkie- 
wicz z Kolbuszowy, hr. Stadnicka z Krakowa, 
M. Szawłowsoy z Przewłoki, J. Zieniewicz £ 
Daszawy, D. Weinberger z Klosterneuburga, 
M. Ankanch Suczawy, K. Łęzki z Rozy!. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy pro- 
spekt wielkiej loteryi Salezyańskiej w Deki- 


camiu. 


Jedwabne Tulary 


naj wyszukańsze kolory w olbrzymim wyborze, jakoteż czarne, białe i koloro- 

we jedwabie z gwarsncyą trwałego noszeniu. Bezpośrednia sprzedaż dla pry- 

wainych, także na jedną suknię , po cenach fabrycznych ocione ! opłacone do 
d Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie. 


- Stow. fabryka towarów jedwabnyeh 
_Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Zürich (Schweiz). 
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znane, znakomite przyrzą- 
dy fotograficzne sni: - 
meri À podróże, nowe 
niezróviane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


w Wiedniu, l. Tuchiauben 9. 


Nauka bezpł.1n e. — Na żądane wielii ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział hapdlowy założony został 1854 r. 
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Nakładem Księgarni tatolickiej | Bulion 


świeży, pora gotowauy, przewyborny, po 

DI WEAD MIELOWSKIEGO 5; -ege cenach złr. 5:—, 6—, 1:50; dia 
' ' J [ghorya z samego drobiu i dzikiego ptac= 

w Krakowie, Rynek 30 twa po 10 złr. kilo, — Łapszya Brzeżany. 


wyszło świeżo drugie wydanie ksiażki 
do nabożeństwa pod tytułem : | 


Małe nabożeństwo mszalne 
złożone przez H. D, (str. 671 i VI w 32) 
Jestte bardzn praktyczna książka do pa- 
olerza, w redzaju francuskich Parolslan 
Romani, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw Msze na wszystkie miedziałe 
święta w roku. 

Cens egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn migi- 
ki, rogi okrete, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 Toż samo w prześlicznej 
eleganekiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę ciełęeą (różne kolory) zasianą złc- 
eonemi liliami franouskiemi, brzegi złoco-| 
ne, s pod niemi pa-owe 17 koron i 50 h| 


L. 2193/11. 


Pierwszy Bazar cukrowy 


Millera 


obok Kawiarni Wiedeńskiej 

poleea 3839 

pół kilo najwyborniejszysh 
Hellera karmelków 
nadziewanych rosyjskich 80 ot 
Karmelki Cafe a la Creme Ba- 
deńskie 1 złr. 
Pomadki, czekoladki, owoce 1 złr. 


Największy wybór herbatników 80 ct. 


Mam zaszczyt zawiadomić W., P. | MZESPR=""RcZ 
że z dniem 12 maja br. otworzy- 
łam we Lwowie przy ulicy Aka- 
demickiej l. 26 


skłań rękawiczek praskich 


z najlepszych fabryk i w najwię- 
kszym wyborze, 


sztucznych kwiatów 
krajowych i zagranicznych 


komisową sprzedaj wszelkich wyrobów 
z fabryki J. Ihnatowicza 


Polecam się łaskawym względam WP. 
z szacunkiem 


Eugenia Łukasiewiczowa 
Lwów, Akademieka 26. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13. Lipca 1899. Nr. 192. 


ECH 


1000 mtr. nad poziom morza. 


Dr. CHERAMCA. 


tudzież 293 


utrzymaniem , leczeniem i kąpielami. 


Poczta i telegraf w miejscu. 
Chabówka czekają powozy i wozy. 
Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty, 


ZAKOPANE w TATRACH 
ZAKŁAD WGDOLECZNIGCZY 


Od 4 złr. dziennie pokój rrządzony z pościelą, całem 


Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo- 
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej ja kości RY elektryczne. 

elefony. Na stacyi kolei 


0200000000000 
Dentolina ; 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


do 
czyszczenia zębów i konserwowania dziągeł. 


po cenie 25 et. poleca 


JAN IHNATOWICZ. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 1. 8, ulica Ha- 

licka L 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Ozer- 

nioowcach Rynek 1. 2; w Przemyślu ulica Francisz. 
kańska 1. 24. 
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OGŁOSZENIE ROZPRAWY 


dla zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i węgla kamiennego na czas od 1 września 1899 do 31 sierpnia 1900. 


Rozprawa od będ 


z: $*wS"LIE 
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l. Do rozpraw przyjmuje się tylko oferty pisemne. 

W tym celu używać należy bezwarunkowo drukowanych 
blankietów, które w c. i k. wojskowych magazynach prowiantowych we 
Lwowie, Czerniowcach, Stauisławowie, Złoczowie i w magazynach filialnych 
w Brzeżanach, Kamionce strum., Kołomyi, Nowej Zuczce, Tarnopolu i 
Żółkwi po cenie 4 ct. nabyć można. 

Wszyscy oferenci, z wyjątkiem tych, którzy pozostając 
obecnie w stosunkach kontraktowych uznanymi zostali za 
sdolnych i rzetelnych, jakoteż tych którzy pod tym względem komisyi oso- 
biście są znani, mają się wykazać świadectwami rzetelności i zdolności 
do przeprowadzenia tegoż przedsiębiorstwa, a mianowicie firmy zarejestro- 
wane świadectwami wydznemi przez izbę handlowo-przemysłową , inni zaś 
poświadczeniem ze strony władzy politycznej. Do oferty nałeży załączyć 
sawiadomienie, na wniesioną prośbę do władzy politycznej, względnie izby 
handlowo- przemysłowej otrzymane, Że wyżej wymienione świadectwo 
w drodze nrzędowej dotyczącej prowianturze wojskowej przesłanem będzie. 

Producenci, którzy dotyczącym wojskowym maga- 
synom prowiantowym nic są osobiście znani, powinni 
wykazać się świadectwem towarzystwa gospodarczego 
awego okręgu, że w istocie są producentami i są w sta- 
mie całą ofertową ilość z własnej produkcył pokryć, 

2. Oferty mają być przedłożone w dniu przeznaczonym na rozpra- 
wę dla dotyczącej stacyi uajpóźniej do godziny 10 rano komisyi tego woj- 
skowego magazjzu prowiantowego w któregu okręgu owa stacya się 
znajduje (punkt XVII. warunków kontraktowych); ofery później lub w 
drodze telegraficznej uadeszłe , dalej takie w których żądanem będzie zni- 
ženie przepisanei kaucyi, %lbe krótsze jak 14-dniowe zobowiązanie (Impe- 
gno), w końcu takie, w których ceny mie na cały czas trwania kontraktu 
opiewać będą, zostaną bezwarunkowo nieuwzględnione. Jeżeliby w ofercie 
różniła się cena podana w liczbach od ceny wypisanej literami, to 
w tym wypadku tę ostatnią uważać się będzie za prawdziwą. 

3. Dla rozprawy mają moc obowiązującą postauowienia w spisach 


U W a Gi A. 


warunków kontraktowych z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów, Złoczów 
5. lipca 1899 r. zawarte w dwóch równobramiących egzemplarzach spoe 
rządzonych, które codziennie od godziny 8—12 przed południem w c.ik 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czerniowcach, Stani- 
sławowie, Złoczowie i w magazynach filjalnych w Brzeżanach, Kamionce 
strum., Kołomyi, Nowej Zuczce, Taruopola i Żółkwi przejrzane być mogą. 

Warunki kontraktowe w tymże spisie wyszczególnione obowiązują 
oferenta od chwili wniesienia oferty. 

Zeszyty zawierające Spis waruuków kontraktowych są w powyżej 
wymienionych wojskowych magazynach prowiantowych (filjach) po cenie 
28 ct. (wraz z opłatą pocztową 38 ct.) do nabycia. 

4. Współnbiegający się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
pięcioprocentowe wadyum w gotówce lub papierach wartościowych 
(w wysokości w powyższej tabeli wyrażonej). Dotychczasowi dostawcy, 
chcący do tej samej stacyi ponownie wnieść oferty, będą uwolnieni od 
składania wadyum , muszą oświadczyć się pisemnie, że także ga tę pono- 
wuą ofertę ręczą kaucyą złożoną już peprzednio w kasie wojskowego ma- 
gazynu prowiantowego. Gminy, producenci i spółki gospodar- 
cze są uwolnione od składania wadyum i kaucył przy 
dostawach, które bezpośrednio z własnej produkcyi po- 
kryć są w stanie, również przysłuża im prawo pierw- 
szeństwa przy tych samych warunkach z uwzględnieniem 
ceny i jakości. 

5. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacyach bezpo- 
średnio do rąk osób uprawnionych do odbioru. Dostawca obowiązany 
jest drzewo opałowe i węgiel kamienny AŻ do pomiesskania osób upra 
wnionych do odbioru odstawić; jeśli za tę odsiawę nie jest wymówione w 
ofercie osobne wynagrodzenie, te ceną w ofercie podana jako o- 
bejmająca jaż to wynagrodzenie uważaną będzie. Przy 
równych cenach za dowóz, ma pierwszeństwo oferent otrzymujący dostawę 
dotyczącego artykułu. Dzierżawcy są obowiązani składy swoje w dotyczą- 
cych stacyach utrzymywać. 


6. Oferenci zrzeksją się prawa Żądania uwiadomienia ich ze stro 
ny włądzy wojskowej o przyjęcia oferty w termiuie określonym w §. 862 
powszechnej ustawy cywilnej i $$. 318 i 819 austryackiej ustawy han- 
dlowej. 

7. W drzewie i węglu obowiązany jest dostawca utrzymywać za- 
wsze zapas wystarczający na 30-dniową potrzebę. Oferty, w których wy- 
mówionem będzie utrzy.man e mniejszych zapasów, uie będą uwzględnione. 

8. Karę kouweucycualną w art. XIII. warunków kontraktowych u- 
stanowioną, podwyższa się z 10*/, na 30*/,. 

9. Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego arty- 
kału połączona jest z dostawą drugiego lub więcej artykułów dla jednej 
albo też kilku stacyj razem, są ważne jedynie dla dostawy drzewa 
opałowego i węgła kamiennego dla jednej stacyi, takie 
oferty mogą więc być wnoszone tylko dla każdej stacyi z osobna. 

10. Oferty na drzewo mięssane są wyjątkowo tylko w tym 
razie dopuszczalne, jeżelihy wskutek okoliczności dostawa drzewa jednego 
gatunku z wielkiemi truduościami była połączoną i jeżeli oferent dokładnie 
oznaczy procent domieszki inmych gatunków drzewa. Olszyna jest zu- 
pełnie od dostawy wykłuczoną. 

W ofercie musi być dokładnie oznaczony rodzaj drzewa 
opałowego, wzwiędmie pochodzenie węgla. Jeżeli oferent zamierzs 
dostarczać węgiel, którego siła palna nie jest jeszcze znaną administracyi 
wojskowej, musi próbkę tegoż jeszcze przed licytacyą przedłożyć intendan- 
turze 11. korpusu we Lwowie, celem zbadania wartości opałowej i prze- 
prowadzenia analizy chemicznej przez ©. K. państwowy zakład geologiczny 
na koszt oferenta. 

11. Zwracą się uwagę gmin, producentów (rolni. 
ków) i spółek gospodarczo -rolniczych ma przyźuane im 
korzyści i ułatwienia, które za pośrednictwem władzy 
polityeznej i towarzystwa gospodarczo-rolniczego do wla- 
domości podane zostały. 


Lwów, 5. lipca 1899. 


Zarząd c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 


Na sezon letni! 
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odyewiedziałny redaktor Piwzuu Kontackf, 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


tury i waselinę 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
linę — polecają 
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Lwów. ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Węo Grossa, 


J drukarni i litografii Pillera i Sjólk:, 
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Friedrich 6 A. Beacaci 
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Nr. 192. 


Dodatek do „(raze 


Liberali galicyjścy i wiedańscy, 


Lwów d. 12 lipca. 

Dokładne informacye o ruchach nieprzy- 
jaciela, słuszne poczytywane są za pierwszy 
warunek powodzenia w każdej kampanii. 
Z tego też powodu należałoby mce zwolene 
nikom polityki Koła polskiego w radzie pań- 
stwa, jakoteż solidarnej z nią większości sej- 
mowej cokolwiek uważniej śledzić ruchów swo- 
ich przeciwników, których codziennie coraz 
więcej przybywa. 

Przybywa ich coraz więcej, a także łączą 
się oni i organizują coraz lepiej. My zaś, któ- 
ray poczuwamy się do obowiązka bronić wier- 
nie sztandaru wypróbowanej dotychczasowej 
naszej polityki narodowej w Austryi, za mało 
jakoś zwracamy na to uwagi, jak nas i swoi 
i oboy przeciwnicy coraz ciaśniejszem kołem 
otaczają, coraz zuchwalej i coraz Zzjedliwiej 
szarpią | coraz nowe wymyślają przeciwko 
nam fortele, 

Dotychczas przywykliámy poczytywać za 
przeciwników polityki Koła polskiego Niem- 
ców-oentralistów, socyalistów, a wreszcie re- 
prezentantów krajowych stronnictw opozycyj- 
nych: Okuniewskich, Stojałowskich, Stapiń- 
skich itp., którzy we Wiedniu czepiają się 
poły otwartych wrogów swojego narodu, aże- 
by przy ich pomocy skuieczniej hańbić swo- 
ich rodaków z innych stronnictw i poniewie- 
rać swój kraj rodzinny. I chociaż teraz parla- 
mentu nie ma, walka ta nxis ustaje. Nietylko 
nie ustaje, ale owszem rczszerza się koło wal. 
ozących przeciwko nam o tyle, że już teraz 
był.ty anachronizimem poczytywać za przeci- 
wników Koła polskiego tyłko te zastępy, któ- 
re znajdowały się w szyku bojowym po stro» 
nie przeciwnej Koła polskiemu i prawicy, 
podczas ubiegłych kampanij parlamentarnych. 
W oczach naszych dokonuje się bowiem 
z wielkim talentem obmyślany i zręcznie prze- 
prowadsany manewr, obliczony na to, ażeby 
z szeregów obrońców dotychczasowej polityki 
polskiej w Austryi oderwać nowy zastęp — 
być może nową przygotować secesyę. 

Mianowicie odsłania się coraz wyraźniej 
tajemna robota, zmierzająca do rozbicia Koła 
polskiego, dotychczas silnego swoją solidar- 
nością, na dwa odcienie : liberalne i konser- 
watywne. 

Już w jesieni r. z, podczas ostatniej 
sesyi Rady państwa, zaczęła się ta intryga. 
Pod pozorem niewinnych zebrąń towarzyskich, 
wspólnych kolacyj, partyj wista, herbatek itp. 
rozpoczęło się łapanie niezadowolonych i — 
znudzonych posłów, organizowanie jakichś o- 
pozycyjnych „kółek*. Niejeden z tych, po- 
słów, którzy dali się ułowić do owych kółek, 
uważał w dobrej wierze krytykę działalności 
przewódzców Koła wewnątrz Koła za zgodną 
z zasadą solidarności, która tylko na zewnątrz 
obowiązuje i wcale nie miał zamiaru posu- 
wać się w rozpędzie opozycyjnym po za gra- 
nice lojalności wobec Koła całego. Owi opo- 
mycyoniści lojalni z całym naciskiem zazna- 
czali też w swoich przemówieniach ścisłą łą- 
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ozność z Kołem pomimo niezadowolenia z 
niektórych jego czynności, a nąwzajem prze- 
wodniczący Koła, poseł Jaworski, odpowia- 
dając im, również z naciskiem zaznaczał po- 
trzebę i użyteczność opozycyi w Kole, o ile 
ona stoi na gruncie solidarności narodowej. 
Opozycya chroni Koło bowiem od tego, ażeby 
nie popadło w jednostronny kierunek, aby jego 
działanie było rzeczywistym i wiernym wy- 
razem wszystkich stronnictw narodowych 
(jakie w kraju istnieją). I gdy przyszło do 
głosowania nad wnioskiem, ażeby obok komi- 
syi parlamentarnej ustanowić jakiś zagadko- 
wy „komitet doradczy* coś w rodzaju piątego 
koła u wozu, zwyciężyła przeważną większo- 
ścią zasada utrzymania w Kole dotychczaso- 
wej jego organizacyi, polegającej na bez- 
względnej karności i solidarności, a niefor- 
tunny wniosek reformatorski zmierzający do 
dwoistego kierownictwa Kołem uzyskał tylko 
dwanaście głosów. 

Na tem skończyło 
reichsratowej. 

W sejmie posunięto się dalej. Tu lewica 
pod przewodnictwem p. Romanowicza zazna- 
czyła jeszcze dobitniej chęć wprowadzenia 
rozłamu w szeregi stronnictw narodowych na 
tle doktryny liberalnej. Doznawała ona w 
tych usiłowaniach gorliwego popzrcia ze 
strony tych elementów, które w Radzie pań- 
stwa zasiadają na lewicy — pomiędzy wro- 
gimi nam Niemcami i socyalistami. 

Po sejmie snują dalej nasi liberali swo- 
ją grę — w jawnem poniekąd przymierzu z 
tym elemerten, który opanowuje także całe 
wiedeńskie t. z „liberalne* dziennikarstwo — 
elementem, który przy pomocy kapitalizmu 
i dla kapitalizmu całą politykę liberalną w 
Austryi robi. 

Kto więc chce zrozumieć kampanię Sło- 
wa Polskiego, prowadzoną pod hasłem libera- 
lizmu przeciwko dotychczasowemu kierowni- 
ctwu Koła polskiego we Wiedniu, przeciwko 
większości parlamentu, a wreszcie przeciwko 
większości sejmu krajowego, musi brać jego 
politykę w łączności z postępowaniem wie- 
deńskiej prasy liberalnej. 

Jako sztandar swój wydobywa Słowo 
Polskie z zapomnienia nazwisko barona Zie- 
miałkowskiego, aby na to nazwisko brać jak na 
wędkę łatwowierną i bezmyślną część opinii 
publicznej galicyjskiej. 

Można uznawać zasługi, jakie sędziwy 
baron Ziemiałkowski w młodych latach poło- 
Żył dla kraju i dla sprawy narodowej w o- 
góle, lecz ten fakt nie da się zaprzeczyć, 
gdyż jest on powszechnie znanym, że baron 
Ziemiałkowski zawsze miał słabość do libera- 
lizmu wiedeńskiego. Nadto ekspatryowawszy 
się poniekąd na stare lata nie widzi on dziś 
przez atmosferę wiedeńską ani świata ani 
swojego kraju rodzinnego inaczej, jak tylko 
tak, jak mu go pokazuje przez swoje szkła 
Neue freie Presse ! 

Słowo Polskie bardzo lekko rozrzuca w 
swojej pyszałkowatej zarozumiałości epiteta- 
mi: głupi ten, głupi ów, głupi cały kraj. 
Adresuje ono t» grzeczności nieraz do ludzi, 


się w kampanii 


którzy służyli krajowi uczciwie i pożytecznie, 
według sumienia i najlepszej swej wiedzy 
już wówczas kiedy czupurni mędrcy Słowa 
Polskiego byli jeszcze smarkaczami. Lecz da 
Bóg — chybi zamierzonego celu butny i wy- 
zywający ton, w jakim liberalizm galicyjski, 
licząc na poparcie galicyjskich zwo- 
lenników N. fr Press', zniewolić chce swój 
kraj do służby wiedeńskiemu  liberalizmowi! 
Wiemy, iż jesteśmy dopiero u wstępu 
walki. Musimy być na to przygotowani, iż 
będzie ona ciężką i przykrą. Ale trudno... Za 
młodszych lat br. Ziemiałkowskiego nieraz 
prowadzone były u nas zacięte walki prze- 
ciwko reprezentowanemu przez niego kierun- 
kowi politycznemu, tj. przeciwko mamelukom 
liberałów wiedeńskich, więc i dziś może da- 
my radę „kiepskim* — jak się Słowo Polskie 
wyraża — epigonom starych mameluków. 


Stan oblężenia w Belgradzie, 


Łsów d. 12 lipca. 

Onegdaj, w cztery dni po zamachu a po 
aresztowaniu wszystkich niemal przewódców 
radykałów, ogłoszony został w Belgradzie i 
powiecie smęderewskim stan oblężenia, tu- 
dzież sądy doraźne „z koniecznych względów 
na bezpieczeństwo publiczne*. Ukaz ten ma 
oraz moc wsteczną, tj. obejmuje sprawę za- 
machu i jego współwinnych, gdziekolwiekby 
w kraju przebywali; wyjęte są tylko odno- 
śne wypadki, które już przed ukazem ostate- 
cznie załatwione zostały. 

Czy sprawca zamachu Knezewicz z Bośnii 
pochodzi, czy z dawnego Pogranicza wojsko- 
wego, to jeszcze niewiadomo; pewnem zaś 
jest, że na tydzień przed zamachem bawił 
w Bukareszcie. Władze upominają Knezewi- 
cza, aby nie wplątywał osób niewinnych; on 
twierdzi jednak, że prawdy twierdzeń swoich 
zupełnie dowieść zdoła. Obwinieni stanowczo 
mu zaprzeczają, ale nie są w stanie przyto- 
czyć żadnych faktów, któreby na ich korzyść 
przemawiały. Na prowincyi mało osób are- 
sztowano. 

Aresztowano kilku duchownych, a nawet 
archimandrytę Milicza, prezesa konsystorza. 
Knezewicz ciągle okazuje skruchę i podnosi, 
że go znakomici radykali najęli do mordu. 
Jak słychać, znaleziono przy nim kartkę, na 
której napisane było: „Upatrzono mnie, abym 
zamordował króla Milana“. Dziwnem się wy- 
daje, zkądby taka mała figurka, jak Kneze- 
wicz mogła być wtajemniczoną we wszystkie 
sekreta rądykałów. Przy rewizyach domowych 
znaleziono wiele aktów i listów kompromitu- 
jących, między innemi list generała Gruicza, 
posła w Petersburgu do radykała dr. Wesni- 
cza, byłego ministra. Za tym listem areszto- 
wąno Wesnicza, a Gruicza telegramem ska- 
sowano. Lojalność Gruicza była od niejakie- 
go czasu podejrzaną, ale rząd nie mógł wziąć 
się do niego bez dostatecznych podstaw. 
W mieszany jest także Bożo Petrowicz (kuzyn 
księcia Gczarnogórskiego), który zbiegłszy z 


Ozarnogóry długi czas przebywał w Belgra- 
dzie i pobierał subwencyę od radykalnych 
ministerstw. 

Urzędowe doniesienia belgradzkie przed- 
stawiają zamach jako dzieło spisku polity- 
cznego radykałów w spółce ze zwolennikami 
Karadżordżewiczów. Rozkaz króla Aleksan- 
dra do armii, wydany nazajutrz po zamachu, 
zaraz na wstępie powiada o „ręce zbrodni- 
czej najętej przez wrogów dynastyi i 
państwa“. Osób rozkaz nie wymienia, ale po- 
dejrzanych wskazują aresztowania i sądząc 
z nich, wkrótce nie będzie ani jednego z 
przewódzców radykalizmu serbskiego na sto- 
pie wolnej. 

Jeżeli rozkaz królewski do armii nie we- 
dle domysłu mówi, jeżeli aresztowani w isto- 
wie wdali się w spiski przeciw dynastyi i 
gdyby choć najmniejszy cień udziału w pla- 
nie morderstwa słusznie na nich padał, to 
wszędzie zrozumieją ostrość przedsięwziętych 
przeciw nim zarządzeń. Zarzucono im winę 
ciężką, ale tem dowodniej wina ta powinna 
byó wykazaną. Dynastya Obrenowiczów nie- 
zawodnie zyskała na tym zamachu i będzie 
to korzyść tem trwalsza, jeżeli akcya prze- 
ciw zbrodniarzowi i jego inspiratorom będzie 
prowadzoną bezstronnie, a nie w duchu zem- 
sty na niewygodnych przeciwnikach polity- 
cznych. 

Ciekawe wyjaśnienia podaje wiedeński 
korespondent Berl. Tayeblattu, używany niee 
raz do posług, których ze względów dyplo- 
matycznych ani Fremdenbtatt ani Pester Lloyd 
świadczyć nie mogą. Zapewnia on, że zamach 
na Milana i fałszywa pogłoska co do porwa- 
nia księcia bułgarskiego stoją z sobą w związ- 
ku. Już na kilka dni, zanim się ta pogłoska 
pojawiła w pismach  peszteńskich, .obiegały 
we Wiedniu pogłoski o pansławistycznych 


knowaniach na półwyspie Bałkańskim, i że- 


się z tej strony jakaś akcya przygotowuje. 
W wiedeńskich kołach politycznych opowia- 
dano sobie, że panslawistom rosyjskim wóale 
nie do smaku kordyalny stosunek Rowyi z 
Austro- Węgrami i wspólne obu mocarstw 
kroki w Belgradzie, Sofii i Konstantynopolu. 
Ludzie ci pragną postępowania na Bałkanach 
w duchu tradycyjnej polityki rosyjskiej i w 
razie ostatecznym będą w tym kierunku 
działali na własną rękę wbrew urzędowym 
politykom rosyjskim. 

Pogłoski te, wedle korespondenta, z ta- 
ką występywały stanowczością we Wiedniu, 
że nawet zapytywano ztąd w pewnem miej- 
sou oficyalnem, gdzie jednak, jak zwykle, ni- 
czego nie wiedziano i dano pocieszające zape- 
wnienie, że na półwyspie Bałkańskim zupełny 
panuje spokój, kordyalny stosunek z Ro- 
syą rozbroił wszystkie państewka i wszel- 
kiej awanturze łeb skręcił. 

Zdaje się wszelako, że pomimo tej „kor- 
dyalności* obmyślano plany w Sofii i Bel- 
gradzie, a mianowicie w programie sofij- 
skim stało porwanie ks. Ferdynanda, które- 
go podczas wyjazdu jego do Euxinogrodu do- 
konać miano. W Belgradzie wiedziano o tym 
planie, który atoli jakoś wykonać się nie dał 


głoski 
jak i fakt zamachu na króla Milana, który 
jest przedstawicielem wpływu austro-węgier- 
kiego w Serbii dowodzą, że się na półwyspie 


i doniesiono do Budapesztu jako fakt dokonany 
to, eo tylko poronionym projektem było. Kto 
umaczał ręce w tym projekcie jak i w zama- 
chu na Milana, to mogłoby wykazać śledz- 
two w Belgradzie, gdyby z należącą przezor- 
nością i bezstronnością prowadzone było. Ale 
podobno chcą w Belgradzie skorzystać z tej 
sposobności, aby zrobić geszeft polityczny 
uprzątnąć się z radykałami. 

Korespondent tak kończy: „Zarówno po- 
o zaniechanej rewolcie w Bułgaryi, 


Bałkańskim, pomimo owej „kordyalności* nie 


jest uchronionym przed pewną polityką od- 


rębną i że ta polityka w sęmychże państwach 
bałkańskich na uprzejmość niektórych żywio- 
łów liczyć może." 

W stosunkach z Rosyą, zwłaszcza Au- 
stryi, rzecz to z dawna wiadoma, że urzędo- 
wa kordyalność swoją drogą, a swoją drogą 
knowania pozaurzędowe, których owoce w da- 
nym razie skrzętnie zagarnie gabinet petere- 
burski. 


1 tajemnic galicyjskiej kasy oszczędności 


Lwów d. 12 lipca. 
Im głębiej w las, tem więcej drzew 
— powiada stare przysłowie. Im śledztwo w 
sprawie gal. Kasy oszczędności zbliża się do 
końca — tem więcej nowych szczegółów na 


jaw wychodzi i jak to już onegdaj zanoto- 


waliśmy, ostateczne załatwienie sprawy na 
drodze karnej musi się na pewien jeszcze 
czas odwlec. Obecnie podaje Ruch Katolicki 
rozmaite ciekawe szozegóły ze sposobu, w ja- 
ki w Kasie tej gospodarował p. Zima i towa- 
mysze. Szczegóły to tak ciekawe, be warto je 
powtórzyć. 

Nie nlega Żadnej wątpliwości — czyta- 
my tam'— że postanowień statutu i regulami- 
nów zupełnie nie przestrzegano, albo stoso- 
wano się do nich tylko dla oka, w szczegól- 
ności z biegiem lat stanowisko pierwszego 
dyrektora, które zajmował Zima, zmieniło się 
w urząd niemal zupełnie nieodpowiedzialny, 
przed nikim nie zdający sprawy, w urząd 
specyalnie uprzywilejowany, poniekąd dykta- 
tora całej instytucyi. się tak stało i że 
podobny stosunek w ogóle mógł się wyrobić, 
jest oczywiście winą nietylko samego byłego 
pierwszego dyrektora, ale także i tych czyn- 
ników, które miały nad nim władzę, a nigdy 
takowej nie wykonywały i do takiego wy- 
krzywienia stosunku dopuściły. 

Jest już dziś powszechnie znaną rzeczą, 
że bardzo ważnych przepisów regulaminu o 
kluczach i kasach zupełnie nie przestrze- 
gano. Efekty i papiery wartościowe jako 
podkłady dla rachunku bieżącego spoczy- 
wały wyłącznie w rękach samego kasowego 
dyrektora! Wszystko miał w ręku jeden 
tylko p. Zima, wszystko u niego się kon- 
centrowało tak dalece, że podkłady rachun- 
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Jakóbina Vanesse. 


Powieść 


WIETOBA CHRKBRBULIEZ. 


(Ciąg dalszy.) 


Dowiedziawszy Się © nazwisku solistki 
przecisnął się przez tłum i podszedł do p. 
Saintisa, którego znał z rozgłosu i cenił jako 
wielkiego kompozytora w przyszłości. 

Powiedział o kantacie jego kilka po- 
chlebnych komplementów i wyraziwszy zdzi- 
Wienie nad tak ogromnym postępem uczenie 
W tak krótkim przeciągu czasu, dodał: 

— (o do panny Vanesse, to wielka 
szkodą, że {nie zamierza ona poświęcić się 
scenie, To materyal na wielką spiewaczkę. 

— I ja jestem tego zdania — odrzekł 
pan Ssintis. 

Mistrz był w tym razie szczerym. Chó- 
rzystki jego, których był pewnym, nie- 
zawiodły jego oczekiwania, Posłuszne te ma 
szyny, umontowane jego rękami, ściśle wy- 
konały to, czego spodziewał się po nich. Ale 
Panna Vanesse sprawiła mu niespodziankę 


tak wielką, że myśląc ò swej „Rusałce* u- 


| czynił uwagę: 


— Jest inteligentną i bardzo zdolną a 
gdyby nabrała wprąwy i oswoiła sę ze sce- 
ną, chętnie powierzyłbym jej rolę główną... 

Podszedł do niej w chwili, gdy pani 
Sauvigny, ucałowawszy ją mówiła do ucha: 

— Ażeby godnie wyrazić ci to co ozu- 
łam, należałoby słowa moje oblec w formę 
wierszy, a że nie umiem pisać ich, więc po- 
wiem ui później prozą, gdy będziemy same. 

Z kolei p. Saintis podał jej obie ręce 
i złożył powinszowanie bohaterce dnia. 

Muzyk w ogóle był bardzo oszczędnym 
w udzielaniu pochwał, więc zadowolił się 
tylko słowami: 

— Wozoraj spiewałaś pani prawie do- 
brze, dziś zaś jak artystka. 

Trudno było z twarzy Jakóbiny domy- 
śleć się, który z tych dwóch komplementów 
podobał się jej więcej. 

Na tarasie ustawiono dwa stoły ; jeden 
ze zwierzyną, mięsiwem, ciastami, butelkami 
wina, przeznaczony był dla ogółu publiczno- 
ści — drugi mniejszy, pod zarządem pani 
Sauviguy — dla dwudziestu śpiewaczek p. 
Sauvigny. 

Pani domu stojąc za stołem, sama wy- 
dzielała najsmaczniejsze kąski i najlepszem 
winem zraszała gardziołka tych  ptasząt, 
które przed chwilą pracowały tak Świetnie. 

Zajęta niemi, spostrzegła mężczyznę, 
siadającego o kilkadziesiąt kroków na ławce 


pod starym wiązem i zapalającego papierosa. 
Choó nie patrzyła na niego, domyśliła się 
osoby i pod wrażeniem tego domysłu lekki 
rumieniec wystąpił na jej policzki. 

On, zachwycony nią, nie spuszczał jej z 
oczu i mówił do siebie: 

— Za trzy tygodnie wszyscy będą wie- 
dzieli, że należy do mnie... 

Wtem pani Sauvigny na chwilę pozostała 
samą. 

Otaczające ją dziewczęta usłyszawszy 
pierwsze takty polki, pobiegły do namiotu, za- 
mienionego na prędce na salę balową. 

Pan Saintis uważając, że skoro przyje- 
mnie jest patrzeó na ukochauą kobietę o kro 
ków trzydzieści, to jeszcze przyjemniej jest 
obejmować ją rękami, powstał z ławki zbliżył 
się do niej i rzekł: 

— Niegdyś walcowałaś pani ze mvą 0- 
krutnie. Prosiłem orkiestry o zsgranie walca 
i mam nadzieję, że pani mi go nie odmówisz. 

— Ja miałabym tańczyć walca! — zawo- 
lała sgorszona. — Co na to powiedzieliby moi 
starcy i zakonnice? Na zawsze straciłabym 
w ich oczach powagę! A przytem jestem za 
stara; nie służą mi już nogi jak dawniej... 

— Zobaczymy — odrzekł. 

Ujął jej rękę i prawie przemocą zapro- 
wadził do namiotu, a w dziesięć minut później 
tańczył z nią walca. 

Sądziła, że jej trzydziestosześcioletnie 
nogi już zesztywniały i nie potrafią się obra- 


cać, lecz wkrótce spostrzegła, że poruszają się 
zręcznie. 

Po kilku minutach zasmakowała w tej 
od dawna zaniedbanej sztuce, upajała się wi- 
rem i mówiła sobie w myśli, że może wła- 
ściwszą jest rzeczą tańczyć, niż chodzić, że 
życie rzeczywiste jest ruchem regularnym 
i rytmicznym, że wirowanie na ziemi, która 
również wiruje bez spoczynkn, jest rzeczą na- 
turalną... 

Pan Saintis dwukrotnie zapytywał ją, 
czy nie jest zmęczoną; odrzekła, że nie — 
i z nachylonem czołem i na pół przymknię- 
temi powiekami walcowała dalej, dopóki mu- 
zyka nie amilkła. 

Wtedy podniosła głowę, otworzyła oczy 
i oprzytomniawszy, rzekła: 

— Tańczyć w moim wieku, to azaleń- 
stwo! Muszę być bardzo śmieszną... 

— Nikt z pani nie śmieje się i nie ma 
do tego powodu. Lecz widzę pewną osobę, 
spoglądającą z okrutnym grymasem na twa- 
rzy. 

Pani Sauvigny obejrzała się w około i 
spostrzegła między widzami prawie wszyst- 
kich swych starców i staruszki. Przez cały 
czas gdy tańczyła nie spuszczali jej z Oozu, 
lecz ze zdziwionych twarzy ich trudno było 
poznać, czy widok ten był im przyjemnym. 
Pochlebiali oni sobie, że znają swoją panią 
oraz wszystkie jej skłonności, tymczasem od- 
kryli w niej naraz i pewną słabość ludzką i 
wielki talent, o który nie podejrzewali jej. 


Odkrycie to zmieniało przekonanie o niej; 
należało wytworzyć sobie nowe. 

O kilka kroków za nimi stała na krze- 
sełku, by lepiej widzieć, siostra Agnieszka. 
Lecz ta nie dziwiła się niczemu. 

W wielkiej armii miłosierdzia była ona 
grenadyerem starej gwardyi. Długa i praco- 
wita praktyka na polu miłosierdzia przyzwy- 
czaiła ją do wszystkiego ; nic jej nie wzra- 
szało i nie nie gorszyło — wszystkie drogi 
były dla niej obojętnemi, gdyż wszystkie 
ostatecznie prowadziły do Boga. 

Stwierdziła, że p. Sauvigny walcowała 
doskonaló i nie dziwiło jej to; założycielka 
przytułku umiała robić wiele rzeczy i wszyst- 
ko dobrze. 

Więc któż pozwolił sobie spoglądać na 
nią ze złośliwym grymasem? Chyba tylko 
ów mężczyzna otyły, stojący przy drzwiach 
i zabierający się do wyjścia, znakomity w 
swym fachu, lecz nie umiejący ukrywać swe- 
go niezadowolenia. 

Od samego rana uroczystość ta, w któ- 
rej odgrywał rolę podrzędną, a której — jak 
się wyraził — pan Saintis był kogutem, była 
mu wstrętną i sprawiała wiele zmartwienia. 

Znakomite powodzenie kantaty, której 
dla przyzwoitości musiał wysłuchać, dopro- 
wadziło go do wściekłości. 


(O. d. n. 
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ków bieżących własnoręcznie przyjmował i 
wydawał. 

Nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, 
że komisye skontrujące tylko wyrywkowym 
sposobem badały zapasy gotówki w różnych 
kasach i stan efektów, jakkolwiek podobno 
tylko w jednym z ostatnich protokołów wy- 
raźnie zaznaczyły, że właśnie w ten to sposób 
przedsięwzięły skontrum. 

Wielce charakterystyczną jest sprawa 
rachunków Kthnela i Frólicha, pod których 
nazwiskami miał rachunek bieżący w Kasie 
oszezędności p. Stanisław Szczepanowski. We- 
dle ksiąg, miało być złożonych już w latach 
1691 1 1892, jako podkład na rachunek Kiih- 
nela 800.000 zł. a mianowicie w starej ren- 
cie austryackiej złotej i papierowej i węgier- 
skiej po 200.000 zł. pod nazwą Fróhlicha zaś 
złożonych być miało w ciągu 1895 r. 430.000 
jako podkład tego znowu rachunku bieżące- 
go. Jest nadto jeszcze jedna pozycya takiego 
rachunku nr. 1676 z rzekomym podładem na 
200.000 zł. którą również przypisać nalaży 
p. Szczepanowskiemu Otóż obecnie poka- 
zuje się, że podkładu w efektach na rachu- 
nek Fróhlicha i Kuhnela wcale nigdy nie 
było. 

Rachunek bieżący Szczepanowskiego pod 
sfingowanemi nazwiskami Kithnela i Fróhlicha 
nie miał żadnego pokrycia, a jak sam Zima 
ostatniego grudnia 1898 w księdze głównej 
go zapisał, wynosił on tego dnia 1,237.000 zł. 
w czasie runu zaś wypłaciła jeszcze Kasa na 
ten rachunek 108.000 zł. tak, że wynosi ra 
zem około 1,345.000 zł. 

Prócz tego, również tuż przed runem 
pobrał p. Szczepanowski 135.000 zł. z pod- 
kładu, około 20.000 zł. na swój własny ra- 
chunek, a 23.000 zł. na sfingowany rachu- 
nek Kühnela i Fróhlicha, razem 179.000 zł. go- 
tówką. 

Rachunek bieżący Szczepanowskiego w 
Kasie przedstawiał się w latach 1891—1893 
normalnie, natomiast w r. 1894, a wiec w ro- 
ku wystawy krajowej, przy podkładzie wyno- 
szącym zaledwie 136.242 zł. wynosiły pobrane 
przezeń zaliczki już 622.610 zł. Odtąd też 
podkład zostaje zawsze ten sam aż po osta- 
tni rnn, natomiast kwota zaliczek ogromnie 
podskakuje. I tak w r. 1896 wzrosły zaliczki 
na rachunku bieżącym do kwoty 819.446 zł. 
w r. 1896 1,367.000 zł. w r. 1897 2,151.000 zł. 
a w r. 1898 2.852.000 zł. Gdy p. Szszepanow- 
ski pobrał nadto jeszcze w styczniu r. 1899 
około 20000 zł. to caly jego rachunek bie- 
żący wynosi 2,872.574 zł. 

Na pierwotny podkład tego rachunku 
bieżącego składały się akcye spółki naftowej, 

„by Tow. Kredytowego Ziemsk. i inne efekty 
razem za 136.000 zł. ostatniego jednak grudnia 
1898 wydano stąd matce Szczepanowskiego ja- 
ko zeznaną jej własność 29.000 zł. tak, że za 
cały podkład blisko 5 milionowego rachunku 
bieżącego zostaża książeczka Kasy Oszczędno- 
ści na 49 zł. a jak twierdzą inni 42 zł! Wpra- 
wdzie przyjęto w Kasie jako podkład kuksy 
i akcye towarzystwa dla wyrobu beczek na 
łączną nominalną sumę 1,212.000 zł. ale jest 
publiczoą tajemnicą, że wszystkie te papiery 
razem wzięte nie przedstawiają żadnej, na- 
wet najbardziej minimalnej wartości. 

W tej chwili częściowe pokrycie rachun- 
ku bieżącego p. Szczepanowskiego polega na 
zeznanym przez niego skrypcie dłużnym na 
350.000 złr. zaintabulowanym na Majdanie i 
Peczeniżynie. Natomiast drugi w tym celu 
zeznany przez niego skrypt na 100 tysięcy 
zł. nie mógł być zaintabulowany na Majda- 
nie i Dżurynie z powodu niedopełnienia for- 
malności. 

Nie dość jednakże na tem. Żródło po- 
wyższe kredytu tak marnotrawnie stojące 
otworem, jeszcze nie było w stanie zaspokoić 
potrzeb przedsiębiorstwa Szczepanowskiego. 
To też dla spłacania weksli i rachunku bie- 
żącego nie wystarczało pomaganie sobie co- 
raz to nowym eskontem, ale ssworzono w tym 
celu osobne rachunki bieżące firm sfingowa- 
nych, z których dalej już nie po: własnem 
nazwiskiem czerpał fundusze p. Szczepanow- 
ski. Porównanie obu rachunków bieżących 
Frólicha i Kithnela z równoczesnym rachun- 
kiem Szczepanowskiego przedstawia nie mało 
interesu. 

Pokazuje się mianowicie zupełnie jawnie 
i wyraziście właściwy cel tych rachunków. 
Oto, ile razy kasa wypłacała Kiihnelowi lub 
Frólichowi, tylekroć p. Szczepanowski zupeł- 
nie identyczną sumą, a czasem nawet mniej- 
szą wyrównywał swój rachunek pod własnem 
prowadzony nazwiskiem. I tak pożycza 16 
lutego 1891 r. Kihnel 183.00) złr. tegoż sa- 
mego dnia tyleż samo spłaca Szozepanowski. 
Dwudziestego grudnia 1892 roku odbywa się 
ta sama operacya z sumą: pół miliona zło- 
tych. W maren 1894 roku oddaje Kiihnel 
200.000 złr. a Szczepanowski ćwierć miliona, 
odtąd wzrasta rachunek Kühnela bez równo- 
ozesnej ulgi dla rachunku Szczepanowskiego, 
aż w dniu 16 stycznia 1899 roku wynosi 
764.133 złr.! 

Identyczne stosunki wykazuje porówna- 
nie rachunku bieżącego Frö licha z rachun- 
kiem Szczepanowskiego: 7 lutego 1895 r. po: 
życza Frólich 150.000 zł. w dzień potem 
Szczepanowski spłaca 103.000 zł, 22 lutego 
1895 r. pożycza Frölich 40.000 zł. a Szcze: 
panowski w pięć dni potem oddaje 36.000, 17 
grudnia 1895 r. pożycza pierwszy 222.000, a 
drugi równocześnie oddaje 200.000. I tu zno- 
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wu w dalszym ciągu pożycza Frólich, ale 
już Szozepanowski nie oddaje, a 16 stycznia 
1899 r. wypłacono jeszcze Frólichowi 45.000 
zł. tak, że z doliczeniem procentów wynosił 
rachunek jego 581.000 zł. 

Na tem bynajmniej nie kończą się nad 
użycia, jakie spełniano w dziale rachunku 
bieżącego. Pozycya nr. 1.676 wykazuje pod- 
kład 200.000 z lutego 1898, który następnie 
cofnięto. Wypłacono 160.000 zł. które zwró- 
cono w dwóch ratach po 80.000 zł. Stwier- 
dzić tu miano, że drugą tę ratę wpisano do 
ksiąg już 31 grudnia 1898, podczas gdy fak- 
tycznie wpłynęła ona dopiero 16 stycznia 1899 
z równoczesnem obciążeniem rachunku Küh- 
nela na 63000 i Frólicha ne 45.000 zł. 


Pozycyas rachunku bieżącego nur. 1604 
wykazywała zaliczkę z końcem 1898 roku 
652.000 zł. przy równoczesnom podkładzie 
tylko 308.000 zł. 

W szczegółowej księdze efektów numeru 
774 nwidoczniono wydarie 15 kwietnia r. 
1898 bez żadnego uzasadnienia, 40.000 zł. z 
funduszów J. K. Hohendorfa w 4%, listach 
zastawnych. 

Wiadomo, że kartą ta została wydartą. 
25 lipca 1898 dopisano te efekta napowrót, 
ale następnie przekreślono je w księdze. Do- 
piero znowu 22 stycznia 1899 dopisano je na- 
powrót, Tajemniczą tę historyę wyjaśni do- 
piero sądowe śledztwo. 

Wogóle udowodnioną jest rzeczą, że za- 
rząd Kasy przyjmował jako podkład rachun- 
ków bieżących takie akcye, udziały, losy i 
weksle, które statut juźto wyklucza, jużto 
bynajmniej w tej funkcyi nie przewiduje. 

To też z tego powodu, powtóre dla tego, 
źe otwierano rachunek bieżący bez podkładu 
w efektach, a wreszcie ponieważ nie pilnowa- 
no procentów, które latami zalegały, straty 
Kasy w dziale rachunku bieżącego są nieuni- 
knione i mogą okazać się bardzo wielkiemi. 

- Wczoraj zamieścił Ruch Katotichi drugi 
artykuł, omawiający nadużycia w kasie 
oszczędności w dziale wekslowym i hipote- 
cznym i został za ten artykuł skonfiskowany. 

Gazeta Narodowa przytoczyła z artykułu 
tego kilka charakterystycznych cyfr, opusz- 
czając wywody i została również skonfisko- 
waną. 


Awans na kolejach. 


W okręgu !wowskiej dyrekcyi kolejowej 
w dniu 1 b. m. awansowali: 

urzędnicy : 

w IX randze na płacę 1.100 zł.: W. Sa- 
biński i H. Lodner ze Lwowa, W. Dobro- 
wolski z Mościsk, K. Żelechowski z Liska- 
Łukawicy, L. Sikorski, J. Jakoubek i F. 
Haich z Oleszyc, dr. M. Pordes z Przemyśla 
(dopiero od 1 grudnia b. r.) 

w tej samej randze na płacę 1.000 zł.: 
L. Runge, Al. Kohmann, *F. Schwab, L. Pia- 
secki, F. Strach, L. Wasserman, R. Seelig, 
K. Dobrowolski, S. Meliński, Aj. Dorf, J. 
Staub, Sz. Przybylski, S. Kuncewicz, M. Za- 
wałkiewicz, Ottokar Redl, J. Dubsky, T. 
Rawski, Ch. Blumengarten recte. Bahr, M. 
Chodkiewicz, K. Misiągiewioz, M. Zucker, M, 
Rosenberg, W. Miller, F. Ellinger, J. Żere- 
becki, W. Szczudłowski, J. Rasp, Em. Pollak, 
R. Strach i B. Szydłowski ze Lwowa, M. 
Koniuszewski z Sambora, J. Reder, M. Ni- 
renstein, J. Słowikowski i S. Rosenblum z 
Tarnopola, J. Tachler ze Starzawy, K. Hittter 
ze Zborowa, J. Krzysztofowicz z Glinny Na- 
waryi, S. Przylibski, M. Rosenóhl, Ant. Ma- 
sok, F. Wessely, Ant. Bakonyi, L. Droszt i 
Ant. Zych z Przemyśla, K. Cysar z Radym- 
na, C. Leszczyński z Olszanicy, F. Wegschei- 
der i F. Spallek z Sądowej Wiszni, J. Głąsz- 
ciecki (Gątwicki) S. Jurjewicz, T. Toczyski 
i F. Ombach z Podwołoczysk, T. Beister z 
Ustrzyk, W. Pospischil z Brodów, J. Gótz z 
Posady Chyrowskiej, Ant. Stawarski i F. 
Pałka ze Stryja, Ig. Milli z Podzamcza, J. 
Chalecki z Łańcuta, M. Negrusz z Jarosła- 
wia i dr. El. Stein ze Złoczowa (dopiero od 
1 grudnia 1899) 

w tej samej randze na płacę 900 zł. Iz. 
Buch z Przemyśla, 

w X randze ua płacę 800 zł. J. Gerza- 
bek ze Lwowa, 


na płacę 700 zł. M. Mojseowicz, An. Kar 
piński, J. Artymowski i Ar. Rosenbaum ze 
Lwowa, J. Wojakowski i F. Sabiński z Za- 
górza, K. Knebloch z Drohobycza, Em. Neisser 
ze Stryja, Cz. Nowosielski z Zimnawody, J. 
Strzelecki z Mościsk, L. Lechowicz z Tuchli, 
K. Kawalerski z Przemyśla, S. Szafran z Tar- 
nopola, F. Stączek z Krasna, B. Krzysztofo- 
wioz z Jarosławia, J. Szilagyi z Medyki, T 
Buczek z Kleparowa, S Nazarewicz ze Zło- 
czowa, M. Zaleski z Załuża, P. Bruch z Po- 
sady Chyrowskiej, J. Garbień z Przeworska, 
K. Kannenberg z Zadwórza i J. Prochaska z 
Sambora, 

na płacę 700 zł. W. Negrusz z Brodów, 

na płacę 600 zł.: F. Vacek, W. Czerwień- 
ski, J. Karaczewski, Z. Malfait i H. Frenkel 
za Lwowa, W. Petesch i S. Migocki z Jaro- 
sławia, J. Bergthal z Sambora, G. Hónl z Za- 
górza, Ed. Bong z Radymna, G. Schlupeck z 
Liska Łukawicy i R. Haluza z Barszczowie, 

urzędnikami XI rangi zostali zamiano- 
wani: B. Świtalski, J. Orłowicz, Ar. Krawie- 
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cki i W. Janiczek ze Lwowa, K. Raym i J. 
Dorosz z Zagórza, M. Puszyński z Tarnopola, 
Oz. Fein z Sambora, Ad Sanetra i K. Anto- 
nowicz z Krasna, L. Warywoda z Brodów, 
W. Ustyanowicz ze Stryja, M. Pilch z Jaro- 
rosławia, M. Koziński z Przeworska, Z Ko 
łodziejski z Podwołoczysk i L. Zawadzki z 
Barszczowic, 

wolontaryuszem został zamianowany Ab. 
Rosenbaum. 


podurzędnicy : 

na płacę 1200 zł. J. Piegdoń ze Lwowa, 

na płacę 800 zł.: J. Schneider ze Lwowa 
i M. Fastnacht z Zagórza, 

na płacę 700 zł. Aug. Kullik zo Lwowa, 
J. Pfeiffer ze Złoczowa, J. Gernand z Prze- 
myśla, J. Wałaszkiewicz z Jarosławia, H 
Róhlich ze Lwowa, F, Łuczyński z Przemy- 
śla, Ed. Kulikowski, 8. Rauch i Z Skurski ze 
Lwowa, J. Speidel J. Wiktorczyk, M. Ditz i 
J. Woźniak ze Stryja i J. Cwill ze Lwowa. 

na płacę 650 zł: Ed. Plesl z Sambora, 
K. Dąbrowski z Przemyśla, S. Varisella ze 
Lwowa, K. Dutkiewicz z Podwołoczysk, T. 
Berezowski ze Lwowa, G. Kumar z Brodów, 
F. Heidner, S. Kułakowski i K. Mitschke z 
Przemyśla, W. Kóhsling, R. Ryczny, F. 
Rauch, Eug. Mironowiez, J. Skarda, J. Bisanz, 
K. Dziadoń vel Ociepka, Ed. Brosch, K. Czi- 
nar, J. Scholta, J. Urban, J, Wesa, J. Dreier 
i F. Kalkus ze Lwowa. Aug. Müller, Z. Le- 
wieki, J. Tulej i J. Kibajło ze Stryja, W. 
Gialokay ze Lwowa, M. Praszałowicz z Posa- 
dy Chyrowskiej, J. Kryciński z Lubieniec, 
J. Brysiewicz i F. Georg ze Lwowa, Al. Fin- 
ce z Brodów, J. Zawadzki, J. Jakob i T. Ko- 
ssowski ze Lwowa, 

na płacę 600 zł: S. Znaczkiewicz z Pod- 
wsłoczysk, T. Górski ze Skolego, W. Zięba z 
Ustrzyk, J. Daszkiewicz z Jarosławia, Os. 
Modlinger ze Lwowa, Ant. Hawrylak, Al. 
Czerwiński, J. Damasiewicz, J. Seligmann, Z. 
Ciliński i T. Menschek z Przemyśla, L. Mar- 
kiewioz ze Szczawna Kulaszna, J. Zdunek, 
M. Poras, S. Głąb i F. Rozehnal ze Lwowa, 
Z. Noga ze Stryja, J. Puncet i Ig. Stanek ze 
Lwowa i Ar. Schabenbeck z Drohobycza, 

na płacę 560 zł: J. Wójcikiewicz z Prze- 
myśla, L. Leichtfried z Bawy Ruskiej, J. 
Stopa ze Lwowa, Ig. Redlich z Przemyśła, 
W. Krzakowski i S. Ciążyński ze Lwowa, F. 
Flach ze Stryja, M. Kiszka z Zagórza, R. 
Sosnowski z Przemyśla, B. Weber z Podwo- 
łoczysk, J. Szponar z Rawy Ruskiej, J. 
Wożniąkowski z Jarosławią J. Lorenz ze 
Lwowa, 

z płacą 550 zł. zamianowani: J. Damm 
z Przemyśla prowadzącym lokomotywy, W. 
Bockenheim ze Stryja werkmistrzem, Al. Ru- 
dolf z Podzamcza i J. Plank z Ustrzyk ma- 
gazynierami, K. Skwarczyński i F. Gollinger 
starszymi konduktorami, 

stałą płacę 500 zł. otrzymali: L. Dzieci- 
niak J. Heller i S. Procakiewicz z Przemyśla 
F. Kausal, W. Doleczek, J. Kulczycki i H. 
Tyll ze Lwowa, J. Krasiński ze Stryja, J. 
Biichs ze Lwowa, W. Kacanik z Przemyśla, 
W. Czeremuga z Hłuboczka Wielkiego, Al. 
Hadziewicz z Borysławia, W. Woynarowski z 
Dobrowlan, M. Mosiak z Dublan Kranzberga, 
F. Rach z Nadyb Wojutycz, Aj. Kretz z Głę- 
boki, Leopold Wippel z Liska Łukawicy 
Wawrzyniec Toruński z  Załuża, Jan 
Skalisz z Korczowa pod Uhnowem, Szczepan 
Smolka z Cisny, J. Górski z Tarnopola, 
Ig. Wojnar ze Stryja, J. Sorys z Jarosławia, 
L. Łukowski, T. Zgoda i Al. Klatt ze Lwowa, 
J. Kozło, Ad. Baran, An. Krysa, M. Rozwa- 
dowski i F. Schmidt ze Stryja, W. Strzelecki, 
W. Rutkowski i F. Hreczański z Zagórza, F. 
Skopal z Janowa, F Hoszard ze Lwowa, M. 
Prelicz ze Skolego, Ant. Krokoszyński z Bro- 
dów, J. Wagner z Drohobycza, M. Domiczek 
z Krasna i W. Müller ze Lwowa. 
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„GAZETY NARODOWEJ“ 


przeniesioną została z uł. Karola Ludwika 


na ul. Kopernika 7 (sklep) 


do domu, w którym mieści się na pierwszem 
piętrze redakcya. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13 Lipea. 


Hr. Agenor Gołuchowski, austro-wę- 
gierski minister spraw zagranicznych wraz z 
małżonką bawi obecnie w Paryżu. Minister 
zamieszkał w hotelu Mirabeau, gdzie zaraz 
po przyjeździe odwiedził go francuski mini- 
ster wojny mrgr. Gallifet. Hr. Gołuchowski 
—jak wiadomo— udaje się do wód, do Vittel. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości 
przeniósł radców sądu krajowego Karola q’ 
Abancoura, naczelnika sądu powiatowego z Au- 
rawna do Lwowa, Konstantego Praweckiego, 
naczelnika sądu powiatowego z Bełza do 
Przemyśla, Maksymiliana Finkelsteina, naczel 
nika sądu powiatowego z Brzozowa do Sam- 
bora, Józefa Swaryczewskiego z Brzeżan do 
Lwowa, Alojzego Dobrzyńskiego z Tarnopola 
do Sambora, Józefa Kristla, naczelnika sądu 
powiatowego z Wyżnicy do Czerniowiec i Jó- 
zefa Zeidlera z Suczawy do Czerniowieo. 


ŘS 

_ Minister sprawiedliwości zamianował rad- , wa Nowosielskiego z Trembowli dla Zabłotowa, 
cami sądu krajowego w trybunałach I instan- | Michała Felsztyńskiego z Podhajec dia Po. 
cyi sekretarzów sądowych: Włodzimierza Gła- |toka Złotego, dra Władysława Cichockiego a 


dyszowskiego i Włodzimierza Haszczyca obu 
dla Przemyśla, oraz Joachima Tomaszewskiego 
ze Lwowa dla Sanoka, zastępcę prokuratora 
państwa Józefa Paszkiewicza ze Złoczowa dla 


Sądowej Wiszni dla Sądowej Wiszni, Wło- 
dzimierza Kuryłowicza z Mielnicy d. Ry- 
manowa, Feliksa Orzelskiego ze Skałatu dla 


Rohatyna, Jarosława Łepkiego z Drohobycza 


Sanoka, sędziego powiatowego dr. Erasta Man- | dla Bełzra, Leona lwswrockiego z Mikołajowa 


dyczewskiego z Dorny Watry dla Suczawy, 
sekretarzów sąd.: J. Lorka z Jarosławia dlą 
Sambora, Antoniego Kauczyńskiego ze Lwo- 
wa dla Lwowa, Aleksego Taniaczkiewicza ze 
Lwowa dla Brzeżan, Teodora Bordolo Abon- 
di de Boreo ze Lwowa dla Lwowa, Konstan- 
stego Mironowicza z Sokala dla Tarnopola, 
dra Kornela Kisselitzę z Suczawy dia Sucza- 
wy, dra Emanuela Drezdnera z Czerniowiec 
dla Czerniowiec, sędziego powiatowego z Sa- 
dagóry Emila Orobkę dla Czerniowiec, Sta- 
nisława Wierzbickiego ze Lwowa dla Lwowa, 
Feliksa Bernackiego z Bóbrki dia Kołomyi, 
Stanisława Nowodworskiego z Kopyczyniec 
dlą Kołomyi, Emila Prokopowicza z Suczawy 
dla Suczawy, sędziego powiatowego Eliasza 
Dana z Kocmania dla Suczawy i adwokata 
dra Wiktoryna Mańkowskiego z Rohatyna 
dla Kołomyi. 

Minister sprawiedliwości zamianował 
rądcami sądu krajowego i naczelnikami są- 
dów powiatowych: sędziego powiatowego 
Antoniego Twerdochleba w Jarosławiu, Eusta- 
chego Terleckiego w Sądowej Wiszni, Józefa 
Strutyńskiego w Żydaczowie, Włodzimierza 
Nestorowicza w Ustrzykach, Teofila Eywe- 
linga w Storożyńcu, Jana Czaudernę w De- 
latynie, Jana Wokroja w Olesku, Stanisława 
Czerwińskiego w Kossowie, Michała Fedyń- 
skiego w Podhajcach, Józefa Reicherta w 
Borszczewie, Karola Robotyckiego w Cho- 
dorowie, Leona Łauszczeckiego w Kozowie, 
Modesta Karatnickiego w Kałuszu, Wio- 
dzimierza łukawieckiego w  Wojniłowie, 
Włodzimierza Kiszakiewicza w Obertynie, 
Józefa Bilinskiego w Baligrodzie — pozosta- 
wisjąc wszystkich w dotychczasowych miej- 
scach urzędowania. 

Minister sprawiedliwości zamianował rad- 
cami sądu krajowego i naczelnikami sądów 
powiatowych sekretarzów sądowych Józefa 
Radziechowskiego ze Złoczowa dla Czortko- 
wa, Teofila Gielitowicza z Ottyni dla Brzozo- 
wą, Henryka (toralskiego z Kossowa dla Belz- 
ca i Teofila Grochowicza z Brzeżan dla Dy- 
nowa, przeniósł rądców sądu krajowego Win- 
centiego Rajcę naczelnika sądu rohatyńskiego 
do sądu obwodowego nowosądeckiego, Feli- 
ksa Rebena naczelnika sądu krosieńskiego do 
sądu obwodowego jesielskiego, dr. Bronisła- 
wa Wydrychiewicza naczelnika sądu liszeckie- 
go do sądu krajowego krakowskiego i Mie- 
czysława Turowicza z Nowego Sącza do sądu 
krajowego krakowskiego, dalej zamianował 
radcami sądu krajowego sekretarzów sądo- 
wych: dr. Franciszka Mietelskiego z Tar- 
nowa dla Rzeszowa, dr. Ernesta Gruczyń- 
skiego, dr. Wojciecha Dąbrowieckiego i dr. 
Emila Eibenschitza z Krakowa dla Krako- 
wa, zastęjicę prokuratora państwa Antoniego 
Piotrowskiego z Krakowa dla Rzeszowa, se- 
kretarza prokuratoryi skarbowej dra Józefa 
Mnezkowskiego ze Lwowa dla Krakowa i ad- 
wokata dra Jana Cieszyńskiego z Biały dla 
Nowego Sącza. 

Minister sprawiedliwości zamianował 
radoami sądu krajowego i naczelnikami sądu 
powiatowego sędziego powiatowego Jana Mu- 
chowicza z Grybowa dla Brzostka, sekretarza 
sądowego Aleksandra Namysłowskiego z No- 
wego Sącza dla Liszek, sekretarza sądowego 
Marcina Stubera z Jasła dla Biecza i sędziów 
powiatowych dra Mieczysława Kickiego z 
Krościenka, Marcina Straszczka z Leżajska, 
Wojciecha Pawlikowskiego z Tuchowa, Stani- 
sława Kuzię z Ulanowa, Stanisława Zacha- 
ryasza z Myślenic i Jędrzeja Madeyskiego z 
Niepołomic dla dotychczasowych miejse urzę- 
dowania, 

przeniósł sędziego powiatowego dra Ada- 
ma Pileckiego z Dynowa do Żurawna, dalej 
gekretarzów sądu Maksymiliana Kobyłańskiego 
z Zastawny do Suczawy, Fpaminondasa Vo- 
ronkę z Solki do Suczawy, Hipolita Fedoro- 
wicza z Chodorowa i dra Rudolfa Neumanna 
z Bełza do sądu krajowego lwowskiego, An- 
toniego Nehrebeckiego z Rawy do Przemyśla, 
Maryana Rappego z Borszczowa do Cho- 
dorowa, Wł. Freunda z Bursztyna do Brzeżan 
i Jana Fedynkiewicza ze Stryja do Przemy- 
śla, — zamianował dalej sędziami powiato- 
wymi adjunktów sądowych Hipolita Caline- 
scu z Radowiee dla Dorny Watry, Jana Ste- 
fanowicza z Czerniowiec dla Wyżnicy, Emila 
Tomoruga z Dorny Watry dla Sadogóry i 
Jerzego Tarnawskiego z Suczawy dla Koc- 
mania, sekretarzami sądowymi w wyższym 
sądzie krajowym lwowskim adjunktów sądo- 
wych dr. Stanisława Hommego z Buska, Ta- 
deusza Rybickiego ze Lwowa i Włodzimie- 
rza Zygadłowicza ze Szczerca, sekretarzami 
sądowymi w trybunałach I instancyi: zastęp- 
cę prokuratora państwa Józefa Meisnera z 
Czerniowiec dla Czerniowiec, adjunkta sądo- 
wego Władysława Dębskiego ze Złoczowa dla 
Złoczowa, dr. Ludwika Dylskiego z Doliny 
dla Lwowa, Mieczysława Dniestrzańskiego z 
Delatyna dla Lwowa, Włodzimierza hr. Rus- 
sockiego z Brodów dla Stryja, Włodzimierza 
Grabowieńskiego z Kołomyi dla Lwowa, Pa- 
wła Wojtasiewicza z Drohobycza dla Lwowa, 

sekretarzami sądowymi w sądach powia- 
towych — adjunktów : Alfreda Sochackiego z 
Sieniawy dla Sieniawy, Łaząrza Rosenfelda 
z Putyłowa dla Stanesztów, Kazimierza Bo- 
gdanowicza z Doliny dla Rożniatowa, Wło- 
dzimierza Kulczyckiego z Kałusza dla Mede- 
nic, Leona Bereżnickiego z Bursztyna dla 
Bursztyna, Bazylego Malarkiewicza z Podha- 
jeo dla Mościsk, Maksymiliana Kopyściań- 
skiego z Budzanowa dla Budzanowa, Włady- 
sława Donichta z Kossowa dla Kossowa, Jó- 
zefa Zborowskiego z Zurawna dla Liska, Fi- 
lemona Metellę z Czortkowa dla Żurawna, 
Józefa Smerykowskiego z Mikuliniec dla Ko- 
marna, Edmunda Golika z Jarosławia dla Ja- 
rosławia, Oresta Dębickiego z Brodów dla 
Brodów, Włodzimierza Lityńskiego z Sokala 
dla Sokala, Jana Ogonowskiego z Rohatyna 
dla Borszczowa, Konstantyna Pawlikowa z N1- 
żankowie dla Winnik, Hieronima Wierzcho- 
wskiego z Buczacza dla Tłumacza, Rom. Dmo- 
chowskiego z Janowa dla Janowa, Eugeniu- 
sza Ansiona z Tarnopola dla Żółkwi, Adolfa 
Felsicz Nechaya z Rudek dla Oleska, Stanisła- 


mn 


dla Mikołajowa, Juliana Garlickiego z Kału- 
sza dla Bolechowa, Maksymiliana Rosenstei- 
na z Rawy dla Rawy, dra Władysława Ho- 
szowskiego z Kulikowa dla Kamionki Stru- 
miłowej, Kazimierza Piotrowskiego z Buska 
dla Łopatyna, Karola Leibschanga z Kat 
dla Kut, T»deusza Dyakowskiego z Bu- 
dzanowa dla Skolego, dra Berla Horo- 
witza ze Zbaraża dla Kozowy, Bartłomieja 
Madeyskiego z Tyśmienicy dla Bóbrki, Ju- 
liana Curkowskiego z Sadagóry dla Zastawny, 
Symeona Wydniwskiego ze Storożyńca dla 
Dorny Watty, Eliasza Semakę z Czerniowiec 
dla Solki, Jana Schneidra z Kamionki Stru- 
małowej dla Ottyni i dr. Stanisława Droz- 
owskiego z Podwołoczysk dla Grzymałowa, 
adjunkta sąpowego z rządu krajowego z Se- 
rajewa Karola (Granowskiego dla Kopyczy- 
niec, kandydata adwokavkiego Stanisława 
Hodolego z Jarosławia dla Turki, 

przeniósł sędziego powiatowego Wincen- 
tego Jabłońskiego z Biecza do Krosna a da- 
lej zamianował sędziami powiatowymi: zastęp- 
cę prokuratora państwa Eugeniusza Zabie- 
rzowskiego z Krakowa dla Grybowa i adjunk- 
tów sądowych Franciszka Jopka z Przewor- 
ska dla Radomyśla i Jędrzeja Filipowiczą ze 
Żmigrodu dla Żmigrodu. 

przeniósł zastępcę prokuratoryi państwa 
dr. Stanisława Trzaskowskiego z Wadowic do 
Krakowa i zamianował adjńnktów sądowych 
Józefa Ptasia z Mszany Dolnej i Józefa Ja- 
worskiego z Rzeszowa zastępsami prokuratora 
państwa, pierwszego dla Krakowa, drugiego 
dla Wadowic, 

przeniósł sekretarzćw sądowych Jana Ko- 
tarbińskiego z Tarnowa do Rzeszowa, Włady- 
sława Moczydłowskiego z Krakowa do Tarno- 
brzega, Dawida Spitzera z Mielca «do-Farno- 
wa, Jana Maryniarczyka z Ropczyc do Jasła, 
Józefa Hanskiego z Łańcnta do Wadowic, dr. 
Karola Kurkowskiego z Chrzanowa do Woj- 
nicza i Jana Tomasza Gorylskiego z Gorlic 
do Rzeszowa, 

zamianował sekretarzami sądowymi ad- 
junktów Franciszka Durę z Tarnowa dla Tar- 
nową, Mieczysława Bieleckiego z Nowego Są- 
cza dla Nowego Sącza, dr. Stanisława Komo- 
rowskiego z Podgórza dla Krakowa, dr. Jana 
Kawaleca z Mszany Dolnej dla Nowego Są- 
cza, Konstantego Nowaczyńskiego z Sokołowa 
dla Jasła, Maryana Morę-Korytowskiego z Li- 
manowy dla Ropczyc, Artura Wobra z My- 
ślenie dla Chrzanowa, Piotra Szafnarę z, Dę- 
bicy dla Krakowa, Tadeusza Bażana z Żyw- 
ca dla Zywca, Feliksa Wiiczyńskiego z Bo- 
chni dla Bochni, Kazimierza Witkowskiego 
z Dąbrowy dla Krakowa, dr. Jana Róże- 
okiego z Biały dla Krakowa, A. R. Danielewi- 
oza z Łańcuta dla Łańcuta, dr. K. Soleckiego 
ze Zmigrodu dla Krakowa, Hieronima Jago- 
szewskiego z Krakowa dla Nowego Sącza, 
Michała Dziewońskiego z Nowego Targu dla 
Radomyśla, Wincentego Księzkiego z Tucho- 
wa dla Mielca, Wiktora Rollego z Łańcuta 
dla Leżajska, dra Wincentego Chmurę z Li- 
szek dla Krakowa, Stanisława Bugayskiego z 
Gorlic dla Gorlic, Romuałda Lelka z Rzeszo- 
wa dla Tarnowa, Karola Nenyczkę z Andry- 
chowa dla Tarnowa, Władysława Babla z Mi- 
lówki dla Biały, 

zamianował zastępcami prokuratorów 
państwa adjunktów sądowych Wiodzinierzi 
Rusina z Delatyna dla Złoczowa Edmunda 
Swierczyńskiego z Doliny dla Lwowa. 

Prezydent ministrów zamianował sekre- 
tarza powiatowego namiestnictwa galicyjskie- 
go Jana Adamiaka adjunktem dyrekcyi urzę- 
dów pomocniczych w prezydyum rady mini- 
strów. 

Że sfer kolejowych. Minister kolei że- 
lazaych zamianował inspektora Franciszka 
Eckhardta z Czerniowiec zastępcą naczelnika 
tamtejszego kierownictwa ruchu i starszego 
rewidenta Antoniego Souppera naczelnikiem 
urzędu ruchu na Podzamczu. 

Starszy inżynier Józef Szatkowski uwol- 
niony ze względów służbowych od dotych- 
czasowych obowiązków naczelnika urzędu ru- 
ohu na Podzamczu, a oficyał Edmund Zeu- 
derer ze względu na stan zdrowia od obo- 
wiązków naczelnika urzędu stacyjnzgo łań- 
cuckiego, nakoniec przeniesieni zostali na 
własne żądanie: starszy inżynier Rudolf Gieł- 
danowski, naczelnik stacyi konserwacyi z Za- 
górza do oddziału dla konserwacyi i budowy 
w dyrekcyi krakowskiej, asystent zaś Alfred 
Gansler z dyrekcyi stanisławowskiej do okrę- 
gu dyrekoyi wiedeńskiej, 

Ze sfer pocztowych. Ministerstwo han- 
dlu nadało posady zarządców kontrolorom po- 
cztowym Romanowi Saraozyńskiemu z Rge- 
szowa i Henrykowi 
pierwszemu w Rawie Ruskiej a drugiemu 
w Nisku, a zamianowało pocztmistrza Roberta 
Kuhnena z Radziechowa oficyałem pocztowym, 
dyrekcya zaś poczt i telegrafów pozostawiła 
go w dotychczasowem miejson służbowem. 

Powódź. Urzędowe sprawozdanie ze śro- 
dy ze stanu wód w rzekach galicyjskich 
opiewa : 

Na Sole: W Żywcu od 7 do 11 lipca 
woda obniżyła się o 190 em. 

Na Wiśle: 
opadła o 80 em. 

Pod Dwcrami (poniżej Oświęcima) stan 
wody w dniu 9 lipca wieczorem wynosił 440 
cm. a dnia 10 lipca 385 em. Wody ciągle 
opadają. 

. Pod Krakowem woda obniża się niezna- 
cznie. : 

Powyżej Krakowa wszelkie niebezpie- 
czeństwo już minęło. 

/ Bzezucinie woda w południe dnia 10 
lipca sięgała do 400 em w dniu 11 lipca ra- 
no do 413 cm. poczem poczęła nieznacznie 
opadąć. 

W Tarnobrzegu stan wody w dniu 10 
lipca rano wynosił 324 cm., a dnia 11 lipca 
rano 371 cm. Woda ciągle przybywa, lewy 
brzeg w Królestwie pod wodą. 

Chwałowicach na samej granicy, stan 
wody wzniósł się z dnia 10 na 11 lipoa o 227 
do 299 cm. ponad stan normalny. 


Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


Mtónuichowi z Tarnowa 


Woda w okręgu bialskim 
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"Na Dunajcu: W Nowym Targu wody 
Czarnego i Białego Dunajca w czasie od 9 do 
10 lipca obniżyły się o 8 om. l 

W Zgłobicach woda wezbrana, osiągną- 
wszy najwyższy stan 255 cm. w dniu 9 lipca 
po południu, opadła dnie 11 lipca od godz. 6 
rano na 212 cm, a więc o 48 om. 

Na Sanie: W Przemyślu poziom wody 
się obniżył w dalszym ciągu 0 2R em. 

Na Wisłoce: W Łabuziu najwyższy stan 
wody w dniu 9 lipoa wieczorem wynosił 510 
om., poczem woda obniżyła się na 221 cm, 
zatem opadła o 89 cm. 

Na Skawie: W Suchy woda osiągnęła 
w dniu 7 lipos najwyższy stan 225 cm., po- 
czem poczęła opadać. 

Na Stradomce: Pod łapanowom woda 
wzniosła się od 7 do 9 lipca o 260 em, po- 
czem nastąpiło obniżenie poziomu. 

Według wiadomości, do dnia dzisiejsze- 
go 'nadeszłych, woda we wszystkich rzekach i 
ich dopływach poczęła opadać. 

Woda, jak donoszą z Krakowa, z ulio 


„jaù w środę ustąpiła. 


Krakowski delegat p. Laskowski przer- 
wał urlop z powodu wylewów i powrócił do 
Krakowa. W środę rano udał się w kierunku 
do Czernichowa w celu zwiedzenia okolic 
nadwiślańskich, nawiedzonych powodzią, 

Wydział rady powiatowej krakowskiej 
zatwierdził na wtorkowem posiedzeniu wydat- 
ki, poczynione na akcyę ratunkową dla oko- 
lis, powodzią nawiedzonych i upo”aźnił pre- 
zydyum do dalszych wydatków na Żywność 
dla ludności, sól itd. 

Pod Krakowem woda w Wiśle stale opa- 
da. W środę rano stan wody w Krakowie 
wynosił już tylko 3:4 m. Na Podgórzu po- 
wódź całkowicie ustąpiła i woda plynęła zwy- 
kłem korytem. Częściowo zalaną była jeszcze 
tylko ulica Garncarska, Zwierzyniecka i Wol- 
ska, gdzie woda w piwnicach stała. Kolo mo- 
stu Wolskiego woda zerwała duży kawałek 
chodnika. 

Pod Czernichowem powódź zniszczyła 
11 wsi. Zawiązany zaraz komitet ratunkowy 
zaczął natychmiast rozdawać pomoc chłopom. 

Stsn pogody e.ntralna wiedeńskie biuro 
me 'eorologiozue przepowiada dla Głalicyi na 
czwartek taki: Pogodnie, sucho i ciepło, a tyl- 
ko w nisktórych okolicach odosobniona burze. 

Pogłoska, która obiegała po Lwowie, 
jakoby uwięziono jeszcze dwie osoby ząamie- 
szana w aferę kasy oszczędności, okazała się 
nieprawdziwą. Wedle Słowa Po'skiego które 
powstało za pieniądze rozdrapane z kasy o- 
saczędności, przestuchiwano tylko onegdaj 
panią Furmankową. 

Jubileusz ks. Stopczy uskiego proboszcza 
lwowskiego kościoła św. Maryi Magdaleuy 
obchodziło 13 kapłanów równocześnie, bo i 
oni 25 lat pracują jako duszpasterze a obcho- 
dzili go w dniach 11 i 12 bm. Parafianie po- 
starali się o przystrojenie kościoła. Rano po 
ówiczeniach duchownych, mszy Św. za zmar- 
łych kolegów, uroczystej mszy św. celebro- 
wanej przez ks. prał, Lewickiego, byłego pro- 
fesora jubilatów, przyczem śpiewał chór mło- 
dzieży pod batutą p. Urbanka, udali się ju- 
bilaci do ks. arcybiskupa. Za inioyatywą ks. 
Stopczyńskiego zjechało się do Lwowa 13 ju 
bilatów i obchodziło w cichem skupieniu 
rocznicę 25 lat pracy w winnicy Pańskiej. 

P. Henryk Strzelecki, wiceprezes towa- 
rzystwa leśniczego, długoletni profesor i kie 
rownik lwowskiej szkoły lasowej, nestor na- 
szych leśników i cieszący się między nimi 
wielką popularnością, obchodzi iż b. m. 80 
rocznicę swych urodzin. 

Sędziwy wiek. Wo Lwowie na ul. Św. 
Marcina w domu pod 1. 28 mieszka staruszka 
pani Wiśniewska, która obecnie liczy już 109 
lat wieku. Z domu była Mańkowska, za pierw- 
szym mężem nazywał» się Czajkowska, 8 za 
dragi Wiśniewska. Do dziś dnia zachowała 
świeżą pamięć dawnych dziejów i wogóle 
świeżość umysłu. Jest babką rodziny pp. Fe- 
chterów znanej w mieszczaństwie lwowskiem. 

Weteran z r. 1863 p. Marcin Łopiński, 
liczący obecnie lat 71, a który łodbył karę 
zesłania na Sybir, obecnie przyby pienzo z za 
kordonu do Lwowa na stały pobyt. Znalazł 
tu dobre przyjęcie w towarzystwie uczestni- 
ków powstania z r. 1868. 

Egzamin dojrzałości w IV gimnazyum 
lwowskiem pod przewodnictwem inspektora p. 
Dworskiego w dniach od 26 czerwca do T 
lipoa zdałi w zakładzie głównym z odznacze- 
niem: Adam Olgierd Karpuszko, Antoni Ma- 
ryan Łomnicki, Mieczysław Skałkowski, a 
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pucr naftowe pr złr. 2—, 3 —, 
4— i wyżej. Bzybkowa:ki spirytuso 
we od o et, do złr. 8:30 poleca Piotr 
Chrząstowski . handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitvlny 1 (naprzeciw katedry). 
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A O OTTE Z JE rd spirytusowe różnzch koustrnitcyj. 
NE ADP. al Wo ke tow, hermetyczne do mleka od 1 litry do 30: 
Skopce cynkowana 5-cio 'i-; 
trowe złr. 1'80 — poleca 


ANTONI HALSKI 


hard | zemseny 
Lwów, piże Maryaeki 1.9. 


Osobny magazyn mebli żeiaznych 
na I. piętrze. 


Jarzów itp Żnekawe zgłoszenia pod adre jna gkładzie. 
sen: „Solicyta.or* post. rest, Lwów. 


GRODNIK teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, z cbtlubnemi świadec j 
iwam: z większych ogrodów, poszukuje! 
podżdy cd 1 pażdziernika, Zgłoszenia 
przyjmuje Macicszek , ogrodnik w Sienia- 
wie. 290 


WILLA o 4 pokojach i kuchni w Do- 
146 do wynajęcia. Bl ższa windon osé Sum 
w księgarni Doboszyńskiego w Stinisła- 
WOWiu, %7 
| z a 
| gr żomatv, bezdzietny, w sile wia | 
bv, poszuknje posady ba ardyuaryę — 
może pizyjąć pssudę ekonom. A MOM 
kluczniey Adres: Jakimowicz wa Lwowie 
ulica Halicka 1. 15 291 | 


Briem używany 


AMIENIE 'I piątrową kamienicę W 
Lwowie z dużemi oficynami, ogrodem 
wartość 40.500 , dcehód 4600, za majte. 
zemski. Poroznmi mie. Zamiana — Lwów 


resta te. : 226 jma 


Daman n RO 
POSZUKUJĘ starszą osobę jako bong 
_ do dzieci. Adres: W. Rozwadowski, 
Warazdyn, Kroacya, Banus Platz 11. 


strzycy, 
OO, 
P> ułicy ćw. Józefata | 11 jest dol 

wynajęcia pokoj dlè pp. kawulerowi 
z umeblowanie i utrzymaniem. 


E O ZERO TE 
OWERY oa 12u vtr., wszelkie przybo- 
l ry dła kolarzy, używane pnenmatyaz- 
ne rowery cd Gu złr, — poleca Tadeusz 
Qusiowicz, SBład rowerów. Lwów, Akade- 
micka 12. Zćmówienia z piowineyi od- 
wrotuie. 2al 


stan om 4 koron otrzymać można fral- 
co, lyskretnie, wraz z przepisem uży- 
ciu » anteki Szabadszalies 13, Węgir 


Najsilniejsze, najwyżej położone kąpiele żel 
cyonalniejsza kuracyn wschodniej Europy, 

Sezon od 1. czerwca do 8U. września. 4 I 
w Kimpolvngu iiezoe sposobności jazdy każdym pociągiem. 1 
Tennis Wycieczki w ramuńskie i węgierskie okolice wozem, 


|DORNA, Bukowina. A 3040 
E S 


W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 


GAZELA NABODOWA z Ozwartku du» 13 Lipca 1899. Nr. 192. 


z postępem dobrym O. Aszkenszy. A. Axen- 
tyj, K. Drewnowski, W. Dziędzielewicz, J. 
Heusmarn, M. Kliszez, J. Koch, M. Kociuba, 
H. Kozlowski, W. Pikor, B. Rachiewioz, B. 
Pacz:wski. 

w oddziałach równorzędnych: M. Buber, 
J. Elner, K. Galusiński, F. Góruicki, S. Lehm, 
B Menkes, M. Poller, M. Sokal, J. Traubner, 
H. Zbierzch: wski. 


„Uroki“ rzucały w koło czarne i jak 
dwie gwiazdeczki kłyszoząze oczęta Jóżki Fi- 
lpowiczówny, służącej lwowskiej, Który z 
ckłopców spojrzał w nie, teu zapominał o da- 
wuyoh bogduuśuch i już do końca zycia choiał 
patrzeć tylko w te oczki cudnej Jóżki. Każda 
dziewczyne, na którą skierowała wzrok swój 
Jóżka, natychmiast brzydia i stawała się nie- 
miłą „swemu“. Otóż te piękne oczki stały się 
przyczyną nieszczęść Jóżki. Nie mogła nigdzie 
na dłuższy czas znależć pracy, bo koleżanki, 
bojąc się jej oczów, rzucających takie „uroka” 
i nie mogąc znieść rywalki, „wygryzały* ją 
ze wszystkich posad. W ostatnich dniach wstą- 

iłu do służby u państwa N. na ulicy Króla 
ana. 

Tu powtórzyła się znana historya: ile 
razy Józka biegła z dzbankiem po wodę do 
studni, zaraz otaczał ją rój młodzieży, wśród 
której nie brakło i niewiernych kochanków 
okolicznych pokojówek i kucharek. Całe przed- 
mieście było podminowanve. Wczoraj wreszcie 
nastąpiła katastrofa. Koleżanki Józki nie mo- 
gac już dłużej znieść konkurencyi ocząt Jó- 
zinych uknuły spisek. We środę wieczorem 
pogotowie stacyi ratunkowej odwiozło ją, da- 
jącą słabe tylko oznaki życia do szpitala po- 
wszechnego. Tak ją zbiły zazdrosne dziew- 
częta. Byó brzydką, źle -— być piękną, jak 
się pokązuje, jeszcze gorzej. 

Śmierć od pioruna. W Brzezinach pod 
Ropczycami w tych dniach piorun zabił pra- 
cującego w lesie włościaniua Jana Jaskółkę. 

Za winę jaką ponoszą w zderzeniu się 
pociągów w czerwcu r. 1898 na stacyi du- 
błańskiej pod Samborem, skazani zostali w 
tych dnach przez sąd samborski naczelnik 
stacyi Polakiewicz na 3 miesiące aresztu, za- 
robnik. Jan Szezętny na 6 miesięcy, kierow- 
nik pociągu Edward Hernik na 2 miesiące, 
maszynista Filip Hergesheimer na 2 tygo- 
dnie, pomoenik konduktorski Stefan Smoli- 
kowski na 7 dni, Dwóch uwolniono. 

W sprawiv stanisławowskiej kasy cho- 
rych prowadzi śledztwo prokurator p. Kilian, 
a starostwo stanisławowskie kazało zbadać 
księgi tej kasy. 

Komunikacyi z Zakopanem ostatnie sło- 
ty i wylewy wcale nie przerwały. 

Qjeobójsiwo. W Słopnieach Królewskich 
koło Tymbarku chłop Ignacy Wikar naspół- 
kę ze swą żoną wyprowadzili ojca, a wzglę- 
dnie teścia na strych chałupy, tam go udu- 
sili, a dla zatarcia śladu powiesili. Morder 
ców tymberski żandarm Kollek wykrył i u- 
więził. 

W Czeremoszu we wsi Kobakach pod 
Kosowem utonęło onegdaj dwóch hucułów, 
którzy chcieli przebyć rzekę w bród. Tymo- 
fiejowi Bodnacukowi, który z pomocą innych 
ludzi choiał ich ratować udało się wydobyć 
a wody jednego z tonących Wasyla Toma- 
szczuka z Jasienowa Górnego pod Czarną 
Horg. Ciała drugiego hucuła nie odszukano, 
a i Tomaszeznk, choć uratowany umarł pra- 
wie natychmiast i nawet nie zdołał powie- 
dzieć, jak się jago towarzysz nazywał. 

Podręcznik sądowy. Wiadomość o książ- 
ce, którąby maic wydaó austrygckie mini- 
sterstwo sprawiedliwości, a któraby miała za- 
wierać wzory pism sądowych w takich spra- 
wach, w których nie ma obowiązku wzywa- 
nia pomocy adwokatą — okazała się niepra- 
wdziwą. Minister sprawiedliwości woale o żad- 
nej podobnej książcej ani nie myślał, ani 
nie myśli. 

Ułani austryaccy dostaną czapki innej 
formy niź obeonie. 

Jeden 2 wodzów socyalnych demokra- 
tów wiedeńskich, którzy przed kilku dniami 
zostali uwięzieni za wywołanie awantur uli- 
cznych w Wiedniu, Bretsohneider, skazany za 
to onegdaj przez sąd, wczoraj został wypu- 
szczony na wolność na podstawie wyroku są- 
du apelacyjnego. 

Zaburzenia robotsicze. Z Berna mora- 
wskiego domoszą, że onegdaj strajkujący TO- 
botnicy firmy Lówa Bera ze Switawy zmusi- 
li grożbami robotników przędzalni Netty Fi- 


Kuchnie 
naftowe, gazowe 
„Primus najnowsze 
po złr. 7.50, uznane 
powszechaje jako 
niezrównane. Kuoh- 
nie naftowe z kno- 
tami po złr. 1.80 i 


Ng, 


mieniaroi aêr. 280, 
is25. Maszynki 


Puszki! Wstęp 10 centów. 


czej wełny, duże 
czarne 7% pązowem lub z Żółtem , 


wego Ambraorómea. 


Lwowa w aptec d 
Za poprz. dniem nade - e Po 


ce M. Krzyżanowskiego. 


dniejszych systemów kąpiele, kuracya hydropatyczna obsłagiwana przez wyćwi- 
czony personal. Żętycn kuracya mleezna. W zakładzie eleganckie sale jadalne 
i koncertowe, kawiarnie. sale bilardowe i pokój dla muzyki. Głębokie źródła, 
kunalizacya. Na zamówienie reserwuje c.k Zarząd kapielowy pokoje w hotelu 
kuracyjny)u, informaeyj udziela lskarz zakł. radea cesarski Dr. Artur Loebel. 


Pasaz Hausmana 
Lwowskie 


Foto- Plastikon 


4 (46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 
widzenia 


250, z dwoma pło- Podróż przyrodnika Vraza 
przez państwo sjamskie (Indje). 


à ma konie, własnej roboty, z ow- 
Koce ładne, w pasy 


650 szmka. Dwós Łapszyn-Brzeżany. 


~ Piesi 


Chroriczne świerzbienie, każde 
liszaje, wyrzuty akorne 
wszelkiego rodzaju, pocenie rąk I nóg, 
leezy gruntownie i w zupełności 


„iehtiel-Salicit* 


wyprubowagy przez lekarzy. Na wszy- 
stkie części mała z najlepszym skat- 


plarg watrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpewrotnia po użyciu 
Wr. Christof'a zuekomitego nieszkodli- 
Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętewunych oryginal- 
nych słoikach pe 50 et. Główny skład dla 
„Srebrnym Orłem“ 
tygmuntia Ruskera; w Krakowiz w apiece 
W. Redyka i E. Hellera. w Brodach w ape 
tece Leona Kalńra , w Tarnopolu w apte- 


azne na kontynencie, najra- 
u podnóża Dorny i Złotej By- 
Na ostatniej stacyi kolejowej 
eatr, koncerty, Lawn- 
konno i na tratwach, 


schera 'w Lhocie Rapotinie do zaniechania I jednemu z obeych mocarstw tajae doku- 


pracy. Zandarmerya wkroczyła i aresztowała 
55 osób, które oddano sądowi pod zarzutem 
zbrodni gwałtu puoiicznego. 


W Antwerpii wybuchł strajk robotni- 
ków portowych. Domagają się płacy za ro- 
botę w niedzielę i w nocy po franku za go- 
dzinę. Ruch ten popierają wszystkie stowa- 
rzyszenia robotnicze socyalistyczne a podo- 
bno 1 katolickie. 


+ Hr. Róża Koziebrodzka z domu hr. 
Wallisówna, wdowa po jenerale i jednym z 
najzącniejszych obywateli br Justynie Ko- 
ziebrodzkim umarła nagle ~ środę rano na 
udar sercowy w Podhajczyxach pod Trembo- 
wlą. Pozostawia troje dzieci Leopolda, dyplo- 
matę, radoę legacyjnego, i zastępcę amba- 
sadora austryuciziego u Wielkiej Porty, Jó- 
zefa rotmistrza ułanów 1 córkę Justynę. Nie- 
boszozka mimo niemieckiego pochodzenia ko- 
chała gorącem sercem naszą ziemię, 


Z teatru. „Alhambra“ ogródkowy tea- 
trzyk lwowski na Łyczakowie, od dwóch dni 
„robi kasę* dzięki jakiej takiej pogodzie. 
W oba ostatnie wieczory dawano Dobrzań- 
skiego doskonałą komedyjkę „Wujaszek Al- 
fonsą* -- śliczną Offenbachowską operetkę 
„Czarodziejskie skrzypoe* w której z werwą 
grają i śpiewają ze znaczną dozą artyzmu 
panie: Czajkowska i SŚroczyńska i p. Miciń- 
ski, a wreszcie sztuczkę ze śpiewami: „Piosnki 
tyrolskie*, Personal dramatyczny niemniej 
sute zbiera oklaski w „Wujaszku Alfonsa“ 
E ©. w „Czarodziejskich skrzyp- 
oach“, 

Operetka z teatru Skarbkowskiego, która 
jeszcze długo miała bawió w Warszawie, 
wrócić ma do Lwowa już w tych dniach, a 
to dlatego, że w Warszawie z powodu śmierci 
rosyjskiego carewioza Jerzego teatry będą 
musiały obohodzić żałobę i nie będzie można 
dawać przedstawień. 

W tych dniach już również zacznie da 
wać przedstawienia drugi teatrzyk ogródko- 
wy we Lwowie, który się lokuje w ogrodzie 
„Naskim* pod Wysokim Zamkiem w okolicach 
rampy kolejowej na Żółkiewskiem. 

W niedzielę daje swój wyborny wieczór 
p. Gustaw Fiszer. 

Wieczór ku czci Słowackiego urządza 
dnia 16 lipca lwowska Czytelnia Akademicka 
w lokalu własnym. Odczyt wygłosi p. S. 
Brzozowski a w części muzyczno-deklamator- 
skiej przyrzekli współudział p. M. Turzański, 
Liszniewski, Pulikowski i Szczepański. 


PR BO TRA ALA DY — nm NAM 


SELENA ERZE „4 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 

<giedeń 12 lipca. 
Hr. Thun i br. Dipauli powrócili dziś 
rano z Bupapesztu. Minister sprawiedliwości 
dr. Ruber przybył dziś z powrotem z Ischlu. 

Budapeszt 12 lipca. 
Obie izby sejmu węgierskiego zebrały 
się dzisiaj na posiedzenie celem promotyowa- 
nia ustaw ugodowych, Następnie odczytano 
reskrypt królewski odraczający sejm aż do 8 

września. 


Telegramy i telefonematy. 


Bukareszt 13 lipca. 
» Minister spraw wewnetrznych wezwał 


 okólnikiem  prefektów, aby często jeździli 


na inspekcye po swoich okręgach a i 
przez podwładnych sobie urzędników in- 
formowali się o potrzebach i usposobie- 
niu łudu wiejskiego. Tym sposobem będą 
mogli najskuteczniej przeciwdziałać pro- 
pagandzie 1ewolucyjnej między ludem. 
Mają przytem pouczać lud, że każdy objaw 
rewolucyjny będzie z bezwzględną suro- 
wością karany. 
Paryż 12 lipca. 

Quesnay de Beaurepaire wystosował 
do prezydenta ministrów i ministra woj- 
ny podanie, w którem zarzuca Dreyfuso- 
wi, że przynajmniej od 10 lat wydawał 


A 


po str. 


Z Eno W. 
; AUE DONABĄ; 0 


my F 
larząd zdrojowy: 


' Rohitsch-Sauerbrunn. 


375 
4 


SKŁAD 


ALOJZEGO 


|CZMRIE ELENEYC. 


Dziś we czwartek 13 lipca o godzinie 8 wieczór 


Nadzwyczajne przedstawienie 


Wysięp senzacyjnej MISS CHARMION. 
The 2 Leodardy, gimnastycy powietrzni. 


Kankan przed gądem. Wielka pactomina balstowa. Występ angażowanega 
personalu. — W riątsk HIGH-LIFE. 


Kika jowe 


ze źródła.Tempel" 
~N przedniej jakości napój orzeźwiający 
zródło.Styrya”  _ 
nacały świat siawna, 73 
uzdrawiająca woda, 


k . . przes powagi lekarskie najlepiej polecona 
Frawdilwa tylko we flaszkach z napisem wypalonym na knrku St:Landschaft! Rohitsch 


Lwów, ulica Sykstuska |. 47 


poleca naturalne wina 


włoskie, dalmatyńskie. kroackie i istryjańskie bez ża- 
dnych domieszek, po cenach od 36 et. za litr. 


menty. Beaurepaire żąda, aby mu pozwo- 
iono przedłożyć na to dowody. 
Paryż 13 lipca. 
Dzienniki ogłaszają pismo dawnago 
ministra kolonii Lebona, który powiada, 
iż ze względu na urzędowe doniesienia, 
przypuszczające możność ucieczki Drey- 
fussa z wyspy Dyabelskiej, kazał jego dom 
więzienny otoczyć palisadami i zarządził, 
aby do czasu aż palisady te będą ukoń- 
czone Dreyfussa na noc okuwano w kaj- 
dany. 
Paryż 13 lipca. 
Jeneral Duchesne złożył ministrowi 
wojny sprawozdanie ze śledztwa przeciw 
jenerałowi Pellieux. Wnioski tego sprawo- 
zdania są na razie jeszcze tajemnica 


Ateny 13 lipca. 

Bawiący obecnie w Kopenhadze kró- 
lewiez grecki Jerzy otrzymał polecenie u- 
dać się do Petersburga i reprezentować 
tam rodzinę królewską grecką na pogrze- 
bie w. ks. Jerzego. 

Minister wojny i minister marynarki 
przedstawili izbie deputowanych projekt 
ustawy powołującej pewna liczbę oficerów 
zagranicznych do reorgenizacyi armii i 
marynarki. 

Rzym 12 lipca. 

„Ajencya Stefaniego* donosi, że je- 
nerał Gilleta, który był aresztowany, ska- 
zany a następnie ułaskawiony przez wła- 
dze francuskie za szpiegostwo, zaraz po 
przybycia do Piacenzy został na rozkaz 
włoskiego ministra wojny osadzony w are- 
szcie śledczym. 

Mille 12 lipca. 

Uwolnienie Franciszka  Flamitiena, 
który odgrywał pewną rolę w niedawnych 
rozruchach przeciw Jezuitom w Lille, wy- 
wołało wczoraj wieczorem hałaśliwe de- 
menstracye. Kilka tysięcy demonstrantów 
przeciągało przez ulice wśród okrzyków: 
„Precz z Jezuitami*. Tłum demonstrował 
również przed redakcyami pism konser- 
watywnych. 

Londyn 13 lipca. 

Wojsko rozkwaterowane w obozie pod 
Aldershotem otrzymało rozkaz do pogo- 
towia — ma być każdej chwili gotowe do 
odpłyniecia do południowej Afryki. 

Kair 13 lipca. 

Przybyło tu wielu oficerów, a gene- 
rał Tibot i inni oficerowie a nawet chorzy 
otrzymali rozkaz nie wydalać się za ur- 
lopami. 


Dział ekonomiczny. 


— Ruch pociągów towarowych na szla 
ku Sucha-Friedrchshitte został 11 bm. na no- 


wo podjęty. 


p 


Wiadomości gqiatfdowe. 


— Berlin dnia 18 lipoa Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-70. Spiry- 
tus 41-50 do —'— Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—. 

— Paryż dnia 13 lipca. Zamknięcie 
gieter: Trzyprocentowa renta 10107. Mąka 


— Frankiurt dnia 12 lipca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 23780, kolej pań- 
stwowa 14850, alpiny --*—, Disconto 
Laura 260'%5. 


, 


Z rynków towarowyc::. 


Lwów dnia 12 lipca. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pezeniea gotowa 9:50, do 9-75, peze- 
nica gotowa nowa 0:00 io 0:00, żyto gotowe 6:75 dbali, 
żyto gotowe na terminy —'— do —'—, owies obroczny go- 
towy 5'50 do 6:—, owies nowy lub na terminy —— do 


domu, 


We źródło 


WIN 


JAHLA 


pioaTolie 


Uznane, znakomite przyrza- 
A dy fotograficzne Salo- 
nowe i podróżne, nowe. 
mezrownane momenialme 
ręczne przycządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybery 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłutnie, — 
nik. — Ten dział handlowy założeny został 1854 r, 


a e e 
hahhaha TTT +++ 


nom a | 2... 
— —, jęczmień pzstewny 5'25 do 550, jęczmień browarn. 


—.—do -*—, groch do gotowania 0'— do 0—, wyka —— 
do —'—, nasienie lniane *—— do ——, nasilenie kono- 
pne ——, ——, bób —— do —'—, bobik 4.50 do 
4:75, hraezka 1:50 do 7:75, koniczyna czerwona galiejj- 
ska ——— do ——, biała —*— do ——, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —*— do ——, kukurudza stara 0— 
do 0—, nowa —— do—'—, chmiel stary —*—, 80 —*—, 
nowy za 56 kilo —— do —'—, rzepak 10:50 4o 11'—, 


och pastewny 5:25 do 575. = 
p Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1730 do 1760, 
na terminy —— do —'—, warranty — — do ——. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków dnia 11 lipca. 

Ulewy trwające parę tygodni, a w końcu wylew 
wód zrządziły w kraju nieobliczone szkody. Tymczasem 
ceny regulują się jeszcze odpowiednio do zaofiarowania 
starego zboża. 

Przeto wbrew oczekiwaniom zamiast zwyżki, na- 
stąpiła mianowicie co do pszeni y nawet dość znaczna 
znżka, bo około 25 et. Cena żyta takż trochę osłabła. 
Natomiast co do jęczmienia i owsa, zaszło pewne po- 
lepszenie, które jednak w cenie nie zdołało się na razie 
uwydatnić. 


Płacono: pszenicę białą 9'30 do 9770 złr., czerwo- 
ną 9:70 do 10:50 złr. żółtą %40 do 985 złr. żyto 1:40 do 
7:50 złr. jęczmień browarny 0— do U'— złr. na krupy 
600 do 6'25 złr. owies 5'85 do 6:25 złr. rzepak —'-- do 
—— złr. konicz czerwony —'— do =— złr. biały 
—— do —— złr. kuknrudza —— do —— ałr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla hamdlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 12 lipca. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do M- , 
pszenicę na maj-czerw. 0—do 0'—, na jesień 6:89 do 6-90, 
Żyto na wiosnę 0*— do 0—, na maj-czerwiec 0.— do 
0:— na jesień 7:20 do 7:24, kukurudza na maj-czer- 
wiee 0*— do 0'—, na lipiec-sierpień 5:00 do 5:02, na 
wrzesień-październik 5'11 do 5:12, owies na wiosnę 0*—, 
do 0—, owies na maj czerwiec 0'— do O — na jesień 
5:85 do 5'87, rzepak na sierpień-wrzesień 12:55 do 12:65, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32:— do 33:— 

Tendencya: słaba. 

Pogoda piękna. 

Rudapeszt dnia 12 lipca. 

Notowano pszenicę na maj —— do —'—, na paź- 
dziernik 8-80 do 8'81, żyto na maj (— do 0—, na 
październik g6-98 do 6'99, kukurudza na czerwiec —*— 
do ——, na sierpień 4.72 do 473, na paźdz.0*— do 0'—, 
kukurudza na maj 1900 r. 4:83 do 4*54, owies na maj 
—— do , na październik 556 do 5'58, rzepak na 
sierpień 1255 do 12:65. 

Popyt na pszenieę dobry. 

Chęć kupna mierna. 

Tendencya lepsza. 

Pogoda: piękna. 

— Wiedeń dnia 12 lipceą. Cukier surowy 
13:70 do 1375. Tendencya spokojna Nafta 


galicyjska niezmieniona. Spirytus 18:60 do 
18:80. 


— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kopernika l. 7: 


Targ lwowski d. 12 lipca. 

Za woły średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 400—5600 kilo płacono po 28 -32 zł. 

Zm krowy średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 350—5600 kilo płacono po 23—29 zł. 

Za buhaje średnie przeciętnej żywej wa- 
gi 400 — 600 kilo płacono po 24—30 zł. 

Ceny mięsa w rzeźni: tylne 50—56, prze- 
dnie 48 - 54 za kilo. 

Targ ożywiony. 

Związek zajmujący się komisową sprze- 
dażą bydła na wszystkich targach sprzedał 
w ciągu tygodnia w Wiedniu woły Pierw- 
szej spółki rzeźników lwowskich i Wilhelma 
Felda ze Lwowa. 

Targ wiedeński d. 10 lipea. 

Spęd 4308 sztuk wołów opasowych, mię- 
dzy tymi 800 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie KE 32—35, secunda 27—31 zł., 
krowy 24—28. buhaje 26- 33 zł. 

Z powodu, że spęd stosownie do potrzeby 
był znowu o wiele większy, przeto ceny spa- 
dły o 1 zł. na 100 klg. 

Targ praski d. 10 lipca. 

Spęd -- sztuk, między tymi — sztuk 
galicyjskich. Płacono za woły średnie 31 do 
E F krowy 27—30 złr., buhaje 30 do 

z 

Usposobienie dość dobre. 

Targ w Bernie morawskiem dnia 6 
lipca. 

Spęd 156 sztuk. Płacono za woły prima 
33—36 zł., średnie 30—34 złr. 

Targ dobry. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 12 lipca. 

Hotel Europejski. Hr. J. Branicka z Kra- 
kowa, hr. Fredro z Wybranówki, hr. Tyszkie- 
wicz z Kolbuszowy, hr. Stadnieka z Krakowa, 
M. Szawłowscy z Przewłoki, J. Zieniewioz z 


Daszawy, D. Weinberger z Klosterneuburga, 
M. Anhauch Suczawy, K. Łęzki z Rosyi. 
a R: 


Do dzisiejszego numeru dołączamy pro- 
spekt wielkiej loteryi Salezyańskiej w Oświę- 
oimiu. 


Jedwabne fuiary 


naj wysznkańsze Kolor 


A y w olbrzy mi , jakoteż ezarne, białe i koloro- 
we jedwabie z gwara y mim wyborze, ja , e i koloro 


j rancyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pry- 
watnych, takze na jadną suknię Bo cenach fabi Ey 


yrznych oelone | opłeaone do 


Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotrie, 

i Stow. fabryka towarów Jedwabnych 
Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Zürich (Schweiz) 

NON E | REGI 


3430 


yr 


Lid AlidLLTÓW. 


rj 


pole 


MOLL 


c. i k. nadworoy dostawca 


Na żądunie wielki ilustrowany cen- 


KZZIZZZZZZZZZZZZZIZIIIYTYNYNYZYYYZYTYTYKE | 


4 


Natłażem Ksęgarn <atolickgi | EFulton | 


w Krakowie, Rynek 30 (twa po 10 złr. kilo, — kapszyn Brzeżany. | 
Å- oOo 


wyszło świeżo drugie wydanie książki | 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszalne 
złożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32) 
Jestto bardze praktyczna ksłążka do pa- 
cierza, w rodzaju framcuskich Paroision 
Romani, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw Msze na wszystkie niedziele 
święta w roku. . | 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótao angielskie, brzegi marmur 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 


Pierwszy Bazar cukrowy 
Mullera 


obok Kawiarni Wiedeńskiej 
poleca 3839 
pół kilo majwyborniejszych 
Hellera karmelków 
nadziewanych rosyjskich 80 et 


sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- K lki Cafi I B 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, ovrawa armeiki Lae a la Creme Ba- 
5 EF ann prztólicze deńskie 1 złr. 


elegn=cka 5 Ż samo w prześliczoej 
eleganckiaj oprawie belgijskiej, w miękką Pomadki, czekoladki, owoce 1 złr. 


“onemi diliamm fanenskiemy, brzegi ztoco: | Największy wybór herbatników 80 ct 


re, s pod niemi pa owe 17 koron :50 » | 


L. 2193III. 


Mam zaszozyt zawiadomić W.P. 


3 wieży, parą gotowany, przewyborny, po że z dniem 12 maja br. otworzy- 
Dr, WLAJ. Od e tet taa ące tama roze przy. siey Ala. 


„skład rękawiczek praskich 


z najlepszych fabryk i w najwię- 
kszym wyborze, 
sztucznych kwiatów 
krajowych i zagranicznych 


komisową sprzedaż wszelkich uyrobów 
z fabryki J. Ihnatowicza 


Polecam się łsskawym względam WP. 
z szacunkiem 


Eugenia Łukasiewiczowa 
Lwów, Akademicka 26. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13. Lipca 1899. Nr. 192 


ZAKOPANE 


1000 mtr. nad poziom morza. 


kal 


tudzież 293 


utrzymaniem , leczeniem I kąpielami. 


Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. 
Chabówka ozekają powozy i wozy. 
Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty. 


w TATRACH 
ZAKŁAD WGBGLECZNICZY 


Dr. CERAMCA. 


Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem 


Łazienki urządzone wzorowo , kąpiele zwykłe, słone, bo- 
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne. 

Na stacyi kolej 


009000000000900 


Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
do 
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


po cenie 25 ot. poleca 


JAN IHNATOWICZ. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 1, 3, ulica Ha- 
licka 1. 11; w Krakowie Sukiennice Nr. 20; w Czer- 
nioowcach Rynek 1. 2; w Przemyślu ulieą Francisz- 

kańska 1. 24. 


CGOQOCOGODOUOOGOOCOOO 


JGŁOSZENIK ROZPRAWY 


dla. zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego i węgla kamiennego na czas od 1 września 1899 do 31 sierpnia 1900. 


Rozprawa odbędzie się 


l. Do rozpraw przyjmuje się tyłko oferty pisemne. 

W tym celu używać należy bezwarunkowo drakowanych 
blankietów, które w c. i k. wojskowych magazynach proniantowych we 
Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie, Złoczowie i w magazynach filialnych 
w Brzeżanach, Kamionce sirum., Kołemyi, Nowej Zucźce, Tarnopolu i 
Żółkwi po cenie 4 ct. sabyć można.’ 

Wszyscy oferenci, z wyjątsiem tych, którzy pozostając 
obecnie w stosunkach kontraktowych uzuanym zostali za 
zdoluych i rzetelnych, jakoteż tych którzy pod tym względem komisyi 080- 
biście są zuani, mają się wykazać świadectwami rzeteluości i zdolności 
do przeprowadzenia tegoż przedsiębiorstwa, a mianowicie firmy zarejestro- 
wane świadectwami wydenemi przez izbę handlowo-przemysłową , inni za% 
poświadczeniem ze strouy władzy politycznej. Do oferty należy załączyć 
zawiadomienie, pa wniesioną prośbę do władzy politycznej, względnie izby 
haudl:wc - przemysłowej ctrzymaue, Że wyżej wymienione Świadectwo 
w dradze urzędowej dotyczącej prowianturze wojskowej przesłanem będzie. 

Producenci, którzy dotyczącym wojskowym maga- 
zynom prowiantowym ni» są esobtście znani, powinni 
wykazać się świadectwem towarzystwa gospodarczego 
nwego okregu, ze w istocie ega producentami i są w sta- 
mie całą ofertową ilość z własnej prodakcyi pokryć. 

2. Oferty mają być przedłożone w dzin przezuaczonym na roz5ra- 
wę dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 rano komisyi tego woj- 
skowego magazynu prowiant'wego w którego okręgu owa stacya Się 
znajduje (ponkt XVII. warunków kontraktowych): oferty później lab w 
drodze telegraficznej nadeszła , dalej takie w których Żądanam będzie zvije 
żenie przepisanej kaucyj, albo krótsze jak 14-dniowe zobowiązanie (Impe- 
gno), w końcu takie, w których ceuy nie na cały czas traania Kontraktu 
opiewać będą, zostauą bezwaruukowo nieuwzględnione. Jeżeliby w ofercie 
różniła się cena podana w liczbach od ceny wypieanej literami, to 
w tym wypadku tę ostatnią uważać się będzie sa prawdziwą. , 

3. Dla rozprawy mają moe obowiązującą postanowienia w spisach 


ww a ÅG M. 


warunków kontraktowych z daty Lwów, Czerniowce, Stanisławów, Złoczów 
5. lipsa 1899 r. zawarte w dwóch równobrzmiących egzemplarzach spe» 
rządzonych, które codziennie od godziny 8—12 przed południem w ©. i-k 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Cżernioncach , Stani- 
sławowie, Złoczowie i w magazynach filjalnych w Brzeżanach, Kamiotce 
strum., Kołomyi, Nowej Zuczee, Tarnopolu i Żółkwi przejrzane być mogą. 

Warunki kontraktowe w tymże spisie wyszczególnione oboniązują 
oferenta od chwili wniesienia oferty. 

Zeszyty zawierające spis warunków kontraktowych są w powyżej 
wymienionych wojskowych magazynach prowiantowych (filjach) po cenie 
28 ct. (wraz z cpłatą poczt:wą 38 ct.) do nabycia. 

4. Współnhiegający się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
pięcioprocentowe wadyum w gotówce lub papierach wartościowych 
(w wysokości w powyższej tabeli wyrażonej). Dotychczasow: dostawcy, 
chcący do tej samej stacyi ponownie wnieść oferty, będą uwolnieni od 
składania wadyum, mnszą oświadczyć się pisemnie , że także za tę pono- 
wną ofertę ręczą kaucyą złożoną już poprzednio w kasie waejskowego ma. 
gazynu prowianiowego Gminy, producenci i spółki gospodar- 
cze są uwolnione od składania wadyam i kancył przy 
dostawach, które bezpośrednio z własnej produkcyi po- 
kryć są w stanie, również przysłuża im prawo plerw- 
szeństwa przy tych samych warunkach z uwzględnieniem 
ceny i jakości. 

5. Dostawa ma się olbywać w dotyczących stacyach bezpo- 
średnio do rąk osób uprawnionych do odbioru. Dostawca obowiązany 
jest drzewo opałowe i węgiel kamieuny aż do pomieszkania osób upra 
wnionych do odbicrn odstawić; jeśli za tę odstawę nie jest wymówiobe w 
ofercie osobne wynagrodzenie, ta cema w ofercie podana jako o- 
bejmująca już te wynagrodzenie uważaną będzie. Przy 
równych cenach za dowóz, ma pierwszeństwo oferent otrzymujący dostawę 
dotyczącego artykułu. Dzierżawcy są obowiązani składy swoje w d tyczą- 
cych stacyach utrzymywać. 
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6. Oferenci zrzekają się prawa żądania uwiadomieuia ich ze stro- 
ny włądzy wojskowej o przyjęciu oferty w terminie okreslonym w $. 862 
"ii ustawy cywiluej i $$. 318 i 319 austryackiej ustawy han- 

owej. 

1. W drzewie i węglu obowiązany jest dostawca utrzymywać za- 
rsze zapas wystarczający na 30-dniową potrzebę. Oferty, w których wy- 
móvienem będzie utrzyman e mniejszych zapasów, nie będą uwzględnione. 

S. Karę konweucyonalną w art. XIII. warunkó" kontraktowych u- 
stanowioną, podwyższa się z 10%/, ża 30°.. 

9 Zbiorowe oferty, to jest takie, w których dostawa jednego arty- 
kału połączona jest z dostawą drugiego iub więcej artykułów dla jednej 
albo też kilku stacyj razem, są ważne jedynie dla dostawy drzewa 
opałowego i węgla kamiennego dla jednej stacyi, takie 
oferty mogą więc być wnoszone tylko dla każdej stacyi z osobna. 

10. Oferty ua drzewo mięszane są wyjątkowo tylko w tym 
razie dopuszczalne, jeżeliby wskutek okoliczności dostawa drzewa jednego 
gatunku z wielk'emi trudnościami była połączoną i jeżeli oferent dokładnie 
oznaczy procent domieszki innych gatunków drzewa. Qlsayna jest zn- 
pełnie od dostawy wykluczoną. ; 

W ofercie musi być dokładnie oznaczony rodzaj drzewa 
opałowego, względnie pochodzenie węgla. Jeżeli oferent zamierza 
dostarczać węgiel, którego siła palna uie jest jeszcze znaną admińistracyj 
wojskowej, musi próbkę tegoż jeszcze przed licytacyą przedłożyć inteudan- 
turze 1]. korpusu we Lwowie, celem zbadania wartości opałowej i prze- 
prowadzenia analizy chemiczuej przez e. k. państwowy zakład geologiczny 
ua koszt oferenta. 

11. Zwraca się uwagę gmin, producentów (rolni- 
ków) | spółek gospodarczo - rolniczych Na przyznane im 
korzyści i ułatwienia, które za pośrednictwem władzy 
politycznej i towarzystwa gospodarcso-rolniczego do wią. 
domości podane zostały. 


Lwów, 5. lipca 1899. 


Zarząd c. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 
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Kkontacki 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


e = z ; e 


Kremy, lakiery, mydełka, apre- 
tury i waselinę — polecają 


di. Eriedrich d A, Beacoch 
Lwów. ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 
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Z drukarni i lituzrafii Pillera I Spółki 
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